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TADEUSZ K U B IA K

O MATCE POLSKIEJ
Żarze, zarzyce, trzy siostrzyce.
Szła matka po Wiśle, zbierając pianę z fali.
Napotkał ją rybak. — Dokąd idziesz, matko?
Idę, szukam swych synaczków.

Matko, drżysz jak liść.
Toć noc pogodna i ciepła.

Drżę jak liść, ach, żalem.
Przejść mi nieba i piekła.
Szukać mi wszędzie.
Iść dalej.

Patrz, matko, wschodzi gwiazda.
Gdzieś pogubiła z dłoni 
rodzone pisklęta?

Nie uwiłam gniazda 
pod złotą strzechą.
Smutek zajrzał w oczy moim pociechom, 
śmierć zajrzała w serce moim chłopiętom.

Gdy o północy zarzucałem sieci, 
w roku czterdziestym trzecim, 
woda ciało wyrzuciła na brzeg.

Gdzie Wisłę gwiazda mierzy, 
wśród drzew pod Sandomierzem 
partyzant, syn mój leży,
Tó był jeden z trzech.

Patrz, matko, gwiazda zgasła 
i fala ucicha.

Minęła taka wojna.
A zdrada knuła po miastach, 
wsiach, zagajnikach.

•
Gdy szedłem drogą w czterdziestym siódmym,
gdy niosłem na grzbiecie kosz ryb
gdy ludzie zamykali domy,
siadali do wieczerzy,
w marcowym blasku u szyb —
wróg przyczajony za węgłem
do syna twojego mierzył.

Mogło to być pod Baligrodem, 
mogło to być na ziemi gdzie indziej —
Wiedziałem, śmierć jeszcze niejedna przyjdzie. 
Przeklinałem dłoń zadającą śmierć.

Patrz, matko, słońce wschodzi 
i ptak się budzi w ogrodzie.
Ciągnąć, ej, ciągnąć sieć.

Trzeci, gdy był maleńki 
nie wiedział co to nienawiść.
Trzeciemu, gdy miał siłę młodzieńca 
znów wróg do oczu skoczył.
Wyszła zemsta kułacka 
z kościelnych wsi.
Przyszła na łąkę bicdniacką, 
w pochmurne dni.

Synkowi w oczy 
widłami zaświeciła, 
sięgnęła po serce, 
w serce uderzyła.
Najmłodszemu.

Patrz, matko, słońce wysoko, 
to nieba radosne oko.
Żal swój opowiadaj wszystkim, 
kołysz nim fale, kołyski

Choć srodze serce i ciało, 
zły los doświadczył, 
nie na matkę zbolałą, 
rybaku, patrzysz.

Nie żalem białe kołyski 
kołysać będę.
Wyśpiewam gniew pędom niskim, 
co będą dębem.

Rosnąc na tej ziemi, niech wiedzą,
jak było ciężko —
zgnieść podłość, zdradę i przesąd.
I  łzę niemęską.

Niech wiedzą jak trudno było 
i jak boleśnie, 
z tej ziemi wydobyć miłość 
i ludzkie szczęście.

Patrz, matko, słońce się skłania.
Godzin nie wiele do rana.
Sieci mej połów. Sen ptakom.
Bądź zdrowa.

Bądź zdrów, rybaku.

Złota łuna w oczy biła.
Matka oczy osłoniła.
N a z ie lo n e j f a l i  s taw szy
wzniosła wzrok. W serca nam patrzy.

TADEUSZ K U BIAK

PIOTR CHMURA

J E S I E N N A  O F E N S Y W A
GA Z E T Y  codzienne i  m a­

sowe pisma w ie jsk ie  
przynoszą wciąż nowe 
kom un ika ty  z akc ji 
skupu zboża i  k a rto f li,  
spłacania należności f i ­

nansowych chłopów, oraz z k o n tra k ­
ta c ji trzody chlewnej. L iczby i  fa k ­
ty  p rzep la ta ją  się nawzajem. Są to 
liczby, gromadzone i  sumowane z 
całego k ra ju . Są to fak ty , stanow ią­
ce ułam ek tego wszystkiego, co o - 
żyw ia  i  porusza całe nasze ch łop­
stwo. B ib lio te k i nie starczyłoby na 
pomieszczenie zapisu każdej grom a­
dy, każdej rodziny ch łopskie j. A le  
k iedy  zestawiam y liczby i  reprezen­
ta tyw ne  szkice po rtre tow e ludz i tej 
w ie lk ie j akc ji odsłania nam się w  
pe łn i je j bieg, treść i charakter.

Oto przyk ładow o dwa po rtre ty . 
W  gromadzie W ysokienice (gm. 
G łu c h ó w ' pow. Skiern iew ice) W a­
c ław  W ilczek w ykona ł p lanow y 
skup zboża w  200 proc.,: podatek za­
p ła c ił przed term inem , a ziem nia­
kó w  choć m u nie  obrodziły , sprzedał 
2 q ponad plan. K to  czyta ł jego o - 
świadczenie w  „Z ie lonym  Sztanda­
rze“  pośpieszyłby zapewne w  te j 
c h w ili dopowiedzieć, że dwóch sy­
nów  W ilczka pracuje w  przemyśle, 
dwóch uczy się w  szkole, p ią ty  bę­
dzie gospodarzył na o jcow skim  5 ha 
gospodarstwie. Słusznie, to trzeba 
podkreślić. Z W ysokienic wyszło do 
przem ysłu i  szkół 160 osób.

D ru g i po rtre t. W  gromadzie G ąski 
(gm. K o m o rn ik i, pow. Grójec) Józef 
T rzm ie l, dzia łkow icz, sprzedał po­
nad plan, zam iast 137 kg. — 300 kg. 
zboża, 200 kg. k a r to f li,  4 tuczn ik i i  
podatek w p ła c ił co do grosza. 
T rzm ie la  jeden syn pracuje na ko­
le i, d rug i został trak to rzystą , a te ­
raz w : w o jsku  dostał dyp lom  szofe- 
ra -techn ika .

Jakież to w yb ra liśm y  p rzyk łady  
chłopów obyw ate li?  N ie jeden z ez;' 
te ln ikó w  pow iedzia łby: n a jła tw ie j­
sze. I  T rzm ie l i  W ilczek spłacają 
bezpośredni d ług wdzięczności Wo­
bec Państwa Ludowego. Oczywiście- 
i  tak  też on i rozum ie ją  swój obow ią­
zek. A le  rozum ie ją  go rów nież sze­
rzej. W łaśnie osobiste doświadcze­
nie  tym  w yraźn ie j pozw o liło  im  zro­
zumieć, że nie są jednostkowo u - 
p rzyw ile jo w an i. Ich  p rz y w ile j obej­
m u je  naw et n ie  tysiące, obejm uje 
okrągłe m ilio n y  ludzi w ie jsk ich . 
W ilczek w  gazecie p rzypom nia ł 
cztery w ie lk ie  praw dy. Ze, w y z w o lił 
naszą ojczyznę i  nasz pracujący lud  
Zw iązek Radziecki i  on jest ostoją 
naszego rozw oju i  naszej n iepodle­
głości. Że re form a ro lna  dała m ilio ­
nom  chłopów nową i  mocną podsta­
w ę do życia. Że przem ysł i  szkoły 
ju ż  wch łonęły m ilio n y  ludzi ze wsi. 
Ze w  tych w arunkach rodzin ie  
Chłopskiej nie grozi dzielenie gos­
podarstwa, ziem i nie będzie ro ln ik o ­
w i ubywać, przeciwnie, będzie p rzy ­
byw a ło  na jednostkę pracującą.
, Przed w ojną, przy znacznie w ię k ­
szej n iż  obecnie ludności, za trudn ie­
nie p racow n ików  najem nych poza 
ro ln ic tw em , w ynosiło  2,733.000 osób. 
W  roku  bieżącym w ynosi ono 
5.200.000.. O k im  że m ów ią te nowe 
2,5 m ilion a  pracujących w  miastach? 
O ludziach że wsi. O braciach i sio­
strach, synach i córkach, a n ierzad­
ko o ojcach, k tó rzy  w ysz li do m iast, 
k tó rzy  z m iastam i są zw iązani p ra ­
cą pozarolniczą i nauką. W ojna ko ­
siła wieś i miasto. A le  n ik t  nie za­
przeczy ja k  bardzo w y lu d n iła  m ia ­
sta. D latego nawet tę przedwojenną 
liczbę 2.700,000 ludr.cści trzeba było  
w  pierwszych la tach powojennych 
bardzo dopełniać.

W arto  czasami odwołać się i  do 
suchej s ta tys tyk i.

P rzy czterdziestu tysiącach wsi w  
Polsce wypada, że po w o jn ie  prze­
c ię tn ie  z każdej grom ady do prac 
pozarolniczych i  po wiedzę wyszło 
po 80 osób. A  gdybyśm y jeszcze do­
lic z y li n iem ały procent dzieci i in ­
nych członków rodziny, ja k i po­
w iększy ł w  m iastach liczbę tych. 
k tó rzy  tam  znaleźli pracę? O czyw i­
ście, życie n ie  ro zw ija ło  się według 
przecię tnych norm . Są pow ia ty, 
gm iny  i  wsie gdzie ten in te g ra lny  
związek z m iastem , szkołam i i  k la ­
są robotniczą odczuwa się mocno w 
każdej rodzin ie, są pow ia ty  i  gm iny, 
są wsie, gdzie proces ten ledw ie się 
zaczął. A le  te wsie -stanowią zn iko ­
m ą część. I  one rów nież wiedzą, że 
losem ich nie głucha p row inc ja , a 
o tw a rta  droga na w ie lk i plac budo­
w y  i  p ro d u kc ji socjalistycznego 
przem ysłu.

Od r. 1949 do la ta  1951 r. ludność 
pracująca poza ro ln ic tw e m  pow ięk­
szyła się o p ó łto ra  m iliona. T -n  
w ie lk i skok w  niepełne... dwa 'a ta  
wieś m usia ła  odczuć jako  proces 
prze łom owy .W bilansie tych prze­
m ian ła tw ie j oczywiście by ło  zaczy­
nać od podliczenia zysków. O n ich 
w łaśnie wspom nia ł W ilczek z W yso­
kienic. Tak o lb rzym i zaciąg nowych 
rą k  do pracy nad budową nowego 
przem ysłu i do m odernizowanych 
hut, kopalń i  fa b ry k  w yraźn ie  uka-

zał chłopstw u perspektyw ę ju tra . 
Jest „w ie lk i plac budow y“  i  ro zw ija  
się gigantyczna praca nad uprzem y­
słow ieniem  k ra ju . W  te j perspekty­
w ie  nie trudno  chłopu w yrozum o- 
wać m ożliwości, ja k ie  go n a jb a r­
dziej obchodzą.

Będzie w ie lk i przem ysł, to będzie 
stała rezerwa odp ływ u zbędnych rąk  
ze wsi. Będzie w ie lk i przem ysł, to 
będzie stała potrzeba kształcenia 
k a d r zawodowych. Będzie- w ie lk i 
przem ysł, to będzie nowa technika 
w  ro ln ic tw ie , nowe środki i  sposoby 
p ro du kc ji. Będzie w ie lk i przem ysł, 
będzie o lb rzym i rynek  zbytu dla 
chłopskie j p rodukc ji. Będzie w ie lk i 
przem ysł, będzie chłop -  ro ln ik  m ia ł 
do syta ziem i, czy jeszcze na in d y w i­
dua lnym  gospodarstwie, czy ju ż  w  
zespołowym. Będzie w ie lk i prze­
m ysł, to będzie rós ł po tok tow arów  
aż do pe łne j obfitości. Będzie w ie lk i 
przem ysł to będzie k u ltu ra  i nie t y l ­
ko  przez braci, k tó rzy  poszli do fa ­
b ry k , ale w prost wieś swoim  w yg lą ­
dem, urządzeniem i  trybem  życia u - 
podobni się i zjednoczy .z . miastem,, 
z którego klasa robotnicza k ie ru je  
rozw ojem  całego narodu.

Czyż w ięc p rzyk ła d y  'W ilczka i  
T rzm ie la  należą- do w yb ranych  i  
w y ją tkow ych?  W prost przeciwnie. 
W y ję liśm y je  spośród m ilion ów  
chłopów, k tó rzy  dosta li nową zie­
mię, ja ka  w  Polsce Ludow ej nie 
będzie się kurczyć. W y ję liśm y je 
spośród setek tysięcy rodzin, k tó ­
rych  dzieci kształcą się w  średnich i 
wyższych szkołach, spośród m il io ­
nów rodzin, z k tó rych  ktoś pracuje 
poza ro ln ic tw em .

*

A le  jest druga strona b ilansu: 
strona zobowiązań, k tó re j n ie  oder­
wiesz od zysków. Oto ta k i podsta­
w ow y zysk i  zobowiązanie zarazem: 
ryne k ! D la po łow y chłopstwa przed 
w o jną  ryne k  zbytu b y ł nieosiągal­
nym  marzeniem. Odgradzały je  od 
ry n k u : 1) jego szczupłość, 2) m ono­
pole i spekulacja w  hand lu, 3) w ła ­
sna mała towarowość, powodowana 
p ry m ity w n ą  techniką, b rak iem  k re ­
dytów , środków, narzędzi itd .

R eform a ro lna  now ym  m ilionom  
dała zięińię, a wszystkich chłopów 
u w o ln iła  po 1) od konkuren ta  -  ob­
szarnika, panującego w  Polsce k a ­
p ita lis tyczne j na ry n k u  zbytu, po 2) 
w  toku dalszych przem ian re w o lu ­
cy jnych  uw oln ione zostało m ało i 
średniorolne chłopstwo od speku­
la cy jnych  cyk lów  i  spychania z ry n ­
ku przez ku łakó w  i  sklep ika rzy, po 
3) wzm ocnione w  w yda jności p ro ­
d u kcy jn e j całym  systemem pomocy 
ze strony państwa ludowego (w  k re ­
dytach, nawozach, maszynach, spółr 
dzielczości, um owach k o n tra k ta c y j­
nych, pomocy agrotechnicznej itd.).

A  teraz do liczm y dwa w ie lk ie  p ro ­
cesy, postępujące gw ałtow nie  i bu rz ­
liw ie , tak, ja k  jest to ty lk o  m ożliwe 
w  re w o lu c ji socjalistycznej.

Z jedne j strony na wsi, k tó ra  ma 
o tw a rty  rynek, w  k tó re j centra lna 
fig u ra  — średniak ma co wynieść 
na rynek — ro zw ija  się n iepo­
w strzym an ie  proces em igrac ji do 
m iast, do pracy i  do szkół. W yw o­
łu je  go państwo ludowe, klasa ro ­
botnicza, zakładająca fundam enty 
Polski przem ysłow ej, P o lsk i p ra w ­
dz iw ie  n iezaw isłe j i  p raw dziw ie  
zm ierzającej do dobrobytu narodo­
wego.

Ten proces zmniejsza ludność ro l­
niczą, powiększa zatem towarowość 
gospodarstw. Żegnaj — w ypow ie ­
dziane do brata, czy s io try, do syna 
czy córk i, k tó rzy  poszli do fa b ry k  
wyraża po w o jn ie  nowy stan ducha. 
Tobie, bracie, go tu je  się los, godny 
pozazdroszczenia, a mnie jeszcze 
przybędzie, taka jest perspektywa 
naszego rozstania.

A  z d rug ie j strony — w m iastach, 
w ośrodkach przem ysłow ej pracy, 
od pierwszych dn i w yzw olenia do 
dnia dzisiejszego p rzyby ło  3 m ilio ­
ny nowych sił pracowniczych. Część 
z tych przybyszów stanowi ju ż  przo­
dującą część klasy robotniczej. Już 
odbyła drogę taką, ja k  sławny gór­
n ik , Wałtosz. Część z ostatniego ro ­
ku wym aga jeszcze szkolenia, pomo­
cy i w ychowania, jeszcze nie podo­
ła ła  w  pe łn i tempu i  p lanow i d ru ­

giego roku  P lanu 6-letniego, na co 
wskazyw ał kom u n ika t z I i i - g o  
k w a rta łu  p ro d u kc ji przem ysłowej, 
ale i  ta, ja k  tam ta wcześniejsza, d o j­
rzewa szybko, na przestrzeni t y ­
godni do w ie lk ich  zadań, ja k ie  po­
staw iła  przed sobą klasa robotnicza. 
Bo p o .te j stronie w  m iastach i  w  o- 
śroókach przem ysłowych, w y d a j­
ność pracy, m ierzona , w ie lkością 
p ro du kc ji, została dwa i  pół raza 
zwiększona w stosunku do przed­
wojennej.

O czymże zatem m ów i ta Polska 
pracy pozarolniczej, ta k tó ra  ob ję­
ła  ju ż  w ięcej, ja k  połowę ludności 
k ra ju?  M ów i o tern, że nie na próż­
no rośnie tak  szybko. Że w ie lk i je j 
wzrost liczebny znam ionuje prze­
m ianę Polski z ro ln icze j w  przem y­
słową. Że p rodukc ja  prźem ysłowa 
dwa i  pół raza bardzie j wzrosła w 
porów nan iu  z rolniczą. I  że w raz z 
budową w ie lk ich  kom b ina tów  - § i_ 
gantów nam acalnie z dn ia  na dzień 
przekonywać może wieś o zyskowej 
stronie bilansu, ja ką  każdy chłop 
m usia ł odczytać z takiego .obrotu 
rzeczy. Już ten rok  na w ie lu  budo­
w lach  przem ysłu o tw o rzy ł nową 
produkcję , a przyszły ro k  oznacza" — 
jeszcze w ięcej!

Ta Polska pozarolnicza ma p ra ­
w o przypom inać, że jes t w ie lk im  
rynk iem , zbytu ch łopskie j p ro du kc ji 
i  w ie lk im  źród łem  dochodowości wsi 
i  że ten ry n e k  w in ien  być zaspoko­
jony . Ta Polska pozarolnicza m o­
że dziś powiedzieć w ięcej. Ze wsi 
dobyw ając nowe szeregi k lasy ro ­
botnicze j, nowe k a d ry  in te lig en c ji, 
dla w s i budu jąc now y przem ysł, 
fundam ent dobrobytu  narodu —  
wzrosła tak  liczebnie w  m iastach, że 
ryne k  je j stał się teraz dla chłopów 
ja k  morze, szeroki i  g łęboki. Co byś 
nie rzu c ił i  gdzie byś nie rz u c ił — 
utonie.

Ten stan w yw o łany  w  p ierw szym  
rzędzie dysproporcją  . m iędzy tem ­
pem rozw o ju  socjalistycznego prze­
m ysłu, a tempem rozw o ju  ro ln ic tw a  
wym aga w  p ro d u kc ji ro lne j wzm o­
żenia w ys iłkó w  ze strony chłopów, a 
na ryn ku  zbytu  n ie  spekulacji, nie 
w strzym yw an ia  tow aru , nie zw yżk i 
cen, ale na jpełn ie jszego zabezpiecze­
n ia  P o lsk i pozarolniczej, k tó re j 
trzonem  jest klasa robotnicza. T ak 
stoi sjarawa i  tak  ją  rozóm ię ją  m i­
lio n y  W ilczków  i  T rzm ie lów . W ie l­
ka akcja  skupu zboża, k a r to f li,  kon ­
tra k ta c ji i  sp ła ty należności zacieś­
n ia  spójn ię ekonomiczną rob o tn ików  
i  chłopów i  stanow i w ie lką  b itw ę , 
w ydaną elementom kap ita lis tycz - 
no -  spekułanckim ,. w rogow i k laso­
wemu, jego propagandzie w ew ną trz - 
k ra jo w e j i  zagranicznej, co razem 
wzięte; chcia łoby „w y tw o rzyć ; ponad 
. g łow am i ■ rob o tn ików  i  . chłopów i  
.przeciw ko n im  swoją kap ita lis tycz ­
ną spójn ię“ , ■; -

*  ;

K u ła k  i  spekulant uderzał w  r. 1948 
w  żywca. W  49 —  w  pszenicę, w  

i 50-tym  — w  żyto', w  obecnym roku  
uderza w  ziem niaki, pośrednio w  
hodowlę. A le  w' tym  roku jasno r y ­
suje się na tle  grom ady i  gm iny  je ­
go opozycja i  podnoszenie g łowy. M a­
ło i ś redn io ro ln i chłop i zaczęli bystro  
patrzeć na bogaczy i na działaczy. 
A kc ja  o d p ra w  w -G R N -ach  i zebrań 
na gromadach rozhuśtała fa lę  ch łop­
sk ie j czujhOści*i Wzajemnej kon tro li. 
W yraźnie są określone należności, 
k ie dy  w ięc je  w ypełn iam , chcę aby 
w y p e łn ił je  ku łak , chcę aby m i 
św iec ił przykładem  działacz. Jest to 
okres egzaminu dla  kad r tereno­
wych. Okre? w yrastan ia  now ych i  
oczyszczenia starych. Dzieje się to 
n ie  ty lk o  na oczach gromad, dzieje 
się to za ich sprawą, z rezerw  ich 
n iewyzyskanych dotąd m ądrych, 
uczciwych i o fia rnych  ludzi... We 
wsi W yrąb  (gm. Sabie, pow. Soko­
łów ) m a łoro lny K an iew sk i Jan w y ­
rąba ł na zebraniu bogaczowi D ą­
brow skiem u: „Skończyły się czasy 
twojego w yzyskiw an ia  i w ys ług iw a­
nia  się nam i, chciałbyś, abyśmy za 
ciebie w ykona li p lan i ży w ili tw o je  
dzieci w  W arszawie, aby się m ogły 
uczyć? Tak n ie -będz ie  i ty  musisz 
wykonać obow iązki, jak ie  na ciebie 
na łożyło Państwo“ . W Tłuszczu, 
pow. Radzym in, członek ZSL w ystą­
p ił przeciw  v-ce  przewodniczącej

GRN, — „ ja k  m y m am y walczyć ze 
spekulacją, je ś li ona tru d n i się po-; 
ta jem nym  ubojem “ . W  W o li L ip o w ­
skie j (pow. Bran iew o) zm ie n ili ch ło­
p i k ie ro w n ika  g rupy hodowców, 
gdyż dotychczasowy nie w yw iąza ł 
się ze swych obow iązków. W  gm in ie  
K łodaw a (pow. Koło) chłop T u ro w ­
ski w ygarną ł, że ludow cy z tu te j­
szych w s i w ie le  p rzeprow adzili ak­
c ji ż w łasne j in ic ja ty w y  i  poczucia 
pa trio tyzm u i teraz gm ina p rzodu je  
w  skupie zboża i  innych zobowiąza­
niach, ale przecież nie dzięki k ie ro w ­
n ic tw u  G K W  a m im o jego n ieak- 
tywności.

W G orzkow icach (pow. P io trkó w ) 
ostro s k ry ty k o w a li chopi p racow n i­
ka  G.S-u, Raczka za nie  w yw iąza ­
nie się ze sprzedaży zboża. W  gm. 
D ym iny  (pow. K ie lce) »powodowali, 
usunięcie nieuczciwego k la s y fik a ­
tora C entra li M ięsnej. W  gm. Ra­
kó w  (pow. S topnick i) zdemaskowa­
l i  spekulanta, k tó ry  za wypożycza­
nie (wyszabrowanego) s iln ik a  po­
b ie ra ł 50 zł. za godzinę. S iln ik  prze­
kaza li do S.O.M-u.

Na cóż wskazują te przyk łady?  
Na k ie runek  a k ty w iz a c ji p o li­
tyczne j chłopów. W zm acnia ona 
praworządność ludow ą przez wzm a­
cnian ie w ładzy ludow ej, przez 
bo jow e i  o fia rne  ogrom adzanie co­
raz większego a k ty w u  w okó ł p a r ti i,  
rad  te re n o w y c h ., i spółdzielczości. 
Kopeć A n ton i z grom. K om arów ka  
(pow Pasłęk) nie p ias tu je  urzędu, 
a w  roku  ub ieg łym  skup zboża wy.-' 
p e łn ił w  300 proc., w  obecnym zo­
bow iązał się w  700 proc. I lu ż  takich. 
K opciów  odsłoni tegoroczna akc ja  
skupu, skoro ju ż  w ie le  pow ia tów  
■wypełniło W szystkie swoje zo jrow ią - 
.zania. To są ci, k tó rzy  jednoczą i  
s tap ia ją  władzę ludow ą z masami. 
Z ich szeregów odnaw iać się też 
będzie apara t terenow y państwa, 
apara t spółdzielczości i  rozw ija ć  
ko ła  p a r ti i i  Z .S.L.-u. To są dobrzy 
gospodarze, bo pracą ich k ie ru je  
g łęboki pa trio tyzm . Cóż oznaczało 
w  p lan ie  sześcioletnim, aż o 
dw ie  trzecie podniesienie hodo­
w li?  Oznaczało rozw ó j pasz ró w ­
nież i  na parce li chłopskie j. P ra w ­
d z iw i ak tyw iśc i, legion p rzodu ją ­
cych kon tra k ta  torów , rozszerzając 
bazę paszową, głęboko zrozum ia ł 
zadania i ro lę  P lanu 6-letniego. Sta_

1 je  się on dz is ia j żyw ym  p rz y k ła ­
dem i wzorem  to ru jącym  w  swoich 
gromadach jedyn ie  słuszną drogę 
rozw oju  p ro d u kc ji i  dochodowości.

Te j fa l i  ak tyw nośc i ludow ładcze j, 
ja ką  ożyw iła  i  skonkre tyzow ała  a k ­
cja skupu zboża, k a r to f l i i  sp ła t 
należności finansowych, w róg  k la ­
sowy p róbu je  p rzeciw staw ić gdzieś 
m is ję  b iskup ią  i  zsypkę na k le -  

' ryków , ówdzie pisaną u lo tkę , 
gdzieś p lo tkę  o krzyżach z m iecza­
m i na niebie, znak w o jny, to znów  
przepow iednię k ilk u le tn ie j posu­
chy. S tary  to arsenał środków , ob­
liczony na zacofane i  zabobonne 
baby. W róg stosuje opór k u ła ck i, 
ale odsłania dlatego w yraziśc ie  
przed chłopam i praw dę o przycza­
jo nym  kap ita liśc ie  i  jego poplecz­
n ikach tu  i  tam, na urzędach so ł­
tysów, w  gm innych spó łdz ie ln iach 
i  GRN-ach. W  te j k o n tra k c ji w róg  
zostanie w  pe łn i zdem askowany,. do 

.w ype łn ien ia  obow iązków  zmuszony, 
a za podnoszenie g łow y —  u ka ra ­
ny. W róg k lasow y ponos i, srom otną 
klęskę nie  ty lk o  bezpośrednio i  nie 
ty lk o  pośrednio, k ie dy  rozw iane i  
rozb ite  zostają jego zastraszenia i  
k łam stw a, ale rów nież w  k ręgu  
św iadom ych i  n ieśw iadom ych jego 
sprzym ierzeńców  na urzędach. 
Wszak ja k  Polska długa i  szeroka 
przez całą jesień rozw ija  się a k c ja  
w ype łn ien ia  zobow iązań wobec 
państwa, fa la  za fa lą  —  odwożenie 
i  spłacanie — zebrania, kon tro la , 
ag itac ja  — i  znów o d w o żen ie 'i do­
pe łn ian ie  spłat. W ie lka  w  te j a k c ji 
praca a k ty w u  i  mas chłopskich się­
ga coraz głęb ie j w  życie terenu, co­
raz szerzej je  obe jm u je  i coraz b a r­
dzie j zdo lnym i czyn i chłopów do 

'rządzenia, coraz bardzie j na maso­
w ych naradach grom adzkich prze­
siewa tych, co —  odpow iada ją  za 
organizację po lityczną i  gospodar­
czą terenu, coraz w iększą ilością  
dysponuje now ych kandydatów , 
k tó rzy  przez sw ój pa trio tyzm  socja­
lis tyczny  zasługują na reprezento­
wanie mas i k ie row an ie  n im i i  na 
n ich  się w sparłszy jeszcze ba r­
dziej i jeszcze m ocnie j spoją się 
m asy chłopskie z w ładzą ludow ą i  
z klasą robotniczą.

T akie  ju ż  w idać pe rspektyw y te­
gorocznej a k c ji skupu, a zna jdu je  
się ona jeszcze w  pe łnym  toku.

Piotr Chmura
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Z A G A D N I E N I E J Ę Z Y K A
W świetle prac J. Stalina o językoznawstwie

L I T E R A C K I E G O
i .  >

B y łem  na jedne j z dyskus ji orga­
nizowanych przez łódzk i T ea tr N o­
w y  na tem at sztuki Janusza W a r­
m ińskiego „Z w yc ię s tw o “ . K tó ryś  
z uczestników, zabierając głos, 
zw ró c ił uwagę na "język , ja k im  po­
sługu ją  się bohaterow ie dram atu. 
Chodziło m u m ianow ic ie  o to, że 
ch łop i w  sztuce m ów ią ogólnym  ję ­
zyk iem  lie rack im , n ie  zaś gw arą 
regionalną. D ysku ta n tow i wydało* 
się to „n ien a tu ra lne “ . A u to r  odpo­
w iada jąc tłum aczy ł się tym , że 
chcia ł przedstaw ić sytuację ogólną, 
typow ą dla każdej współczesnej 
w s i po lsk ie j, niezależnie od je j ge­
ograficznego, czy etnograficznego 
położenia.

A u to r m ia ł słuszność o ty le , o ile 
zasada, na k tó rą  się pow o ływ a ł jest 
zasadą sztuki rea listycznej, ukazu­
jące j typow e fa k ty  w  typow ych 
okolicznościach. M óg ł jeszcze do­
dać, że sprawa czystości, prostoty', 
a stąd i  zrozum iałości języka u tw o ­
ru  lite rack iego  jest sprawą zna jd u ­
jącą się u podstaw zagadnień l i te ­
ra tu ry , k tó re j celem jes t oddzia­
ływ an ie  na masy i  w ychow yw an ie  
ich, nie zaś, zagłębianie się z na tu - 
ra łis tyczną  skrupulatność.ą w  szcze­
gó ły  etnograficzne. Oczywiście m ó­
w im y  tu  o rea lizm ie socja listycznym  
i  o lite ra tu rze  rea lizm u socja lis tycz­
nego.

M im o częstego pow o ływ an ia  się 
na tę metodę lite racką , zagadnie­
nia  s ty lu  i języka lite rack iego  nie 
są jeszcze dla wszystk ich dostatecz­
nie  jasne; zbyt często jeszcze po­
k u tu ją  wśród nas pozostałości na­
tu ra lizm u  i fo rm a lizm u. D latego też 
w a rto  o tym  pom ówić szerzej i tak, 
żeby w  nas samych nie pozostały 
żadne w ątp liw ości, żadne p rzyw a ry  
obce i w rog ie  naszej teraźnie jszo­
ści

Na ta k ie  ostateczne w yjaśn ien ie  
zagadnień języka lite ra tu ry  p iękne j 
m ia ły  decydujący w p ły w  prace Jó­
zefa S ta lina o językoznaw stw ie —  
klasyczny w zór twórczego m arks iz­
mu.
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Poddając druzgocącej k ry tyce  
w u lgarystyczne teorie  językoznaw ­
cy M arra , S ta lin  p rzyrów na ł je  do 
te o rii „w u lga ryza to ró w  m arks.zm u 
w  rodzaju „p ro le tku lto w có w “  lub  
„rappcw ców “ . P ro le tk u lt —  P ro le ­
ta riack ie  K u ltu ra lno -O św ia tow e  O r­
ganizacje ,— pow sta ł w  R osji w k ró t­
ce po upadku caratu, jeszcze przed 
R ew olucją  Październ;kp\yą, p ie rw ­
sza kon ferenc ja  organizacyjna P ro - 
le tk u ltu  odbyła się we w rześniu 
1917 roku. Po Paździe rn iku P ro le t­
k u l t  staje się organizacją masową, 
ale rozw ój ten zostaje p rze rw any 
w  końcu r. 1920, k iedy to Len in  po­
ło ży ł kres szkod liw e j działa lności 
p ro le tku ltow ców . Na ideologicznych 
odchyleniach P ró le tk u ltu  zgubnie 
zaw ażyły błędne teorie Bogdancwa, 
k tó ry  us iłow a ł zaszczepić ku ltu rze  
p ro le ta ria ck ie j obce je j przesłanki 
idealistyczne. G łów ny b łąd tych 
koncepcji polegał na tym , że p rc - 
le tk u lto w c y  u jm o w a li k u ltu rę  p ro­
le ta r ia tu  w  oderw aniu nie ty lk o  od 
postępowych tra d y c ji okresów po­
przedzających rew o luc ję  p rc le .a - 
riacką, lecz także od innych  dzie­
dzin  budow nictw a rew olucyjnego. 
Sprawa powstania now e j k u ltu ry  
p ro le ta riack ie j m ia ła  być, według 
nich, sprawą w yłącznie p ro le ta ria ­
tu  przemysłowego. W  ten sposób 
p ro le tku lto w cy  zam ierzali izo lować 
robotn ika  w  jego tw órczych zmaga­
niach od chłopa i  od in te lig en c ji, 
pozbawiając go jednocześnie wszel­
k ie j spuścizny k u ltu ra ln e j. S tw a­
rzało to podatny g ru n t do szerze­
nia różnych odcieni scholastyki 
wulgarnego socjologizm u, n ie  prze­
szkadzając jednocześnie up raw ian iu  
fo rm a lizm u  haseł pseudo-lew icowej 
sztuk i, a więc beztroskiego k o n ty ­
nuow ania w łaśnie na jbardz ie j w ro ­
gich p ro le ta ria tow i p ra k ty k  dege­
neru jące j się sztuk i bu rżuazyjne j. 
Będąc organizacją autonomiczną, 
niepodporządkowaną, lecz ty lk o  
is tn ie jącą p rzy  Ludo w ym  K om isa­
ria c ie  O św iaty, P ro le tk u lt b ro n ił 
się przed ingerencją  wyższych czyn­
n ik ó w  p a rty jn y c h  Jego pozycje zo­
s ta ły  jednak zaatakowane i rozb ite 
przez Lenina, k tó ry  w  p ro jekc ie  re ­
zo luc ji Pierwszego W szechrcsyjskie- 
go Z jazdu P ro le tk u lt ów  w  M oskw-e 
p rzedstaw ił p raw dz iw y m arks is tow ­
sk i k ie run ek  powstam a i rozw oju  
k u ltu ry  p ro le ta riack ie j. Z jazd ten 
odby ł się w  p ierwszych dn iach paź­
dziern ika  1920 r. P ro le tk u lt wege­
tow a ł jeszcze do roku  1923. P róby 
stworzenia odrębnej organ izacji p i­
sarzy p ro le ta r ia c k ie j n u rto w a ły  
środowiska lite ra ck ie  przez wszyst­
k ie  te lata, aż do powstania 
R A P P ‘u, k tó re  nastąpiło w  w y n ik u  
P ierwszej W szechzwiązkowej K on­
fe re n c ji P isarzy P ro leariack ich , w  
styczniu 1925 r.

R A P P  — R osyjskie Stowarzysze­
nie (Asocjacja) P isarzy P ro le ta riac ­
k ich  — odziedziczy.ło po P ro le tk u l-  
cie n ieu fn y  stosunek do p 'sarzy po­
chodzenia n 'epro le tąr:ackiego, tak 
zwanych „popu tczyków ", k tó rzy  
zgłaszali sw ó j udzia ł w  bu dow n ic t­
w ie  k u ltu ry  p ró le ta riack e j. Pew en 
odłam  R A P F u , m ianow ic ie  rap - 
powska „le w ica ", w ystąp iła  nawet 
ostro przeciw ko ta k ie j współpracy.

Zalecana przez rappow ców  metoda 
d ia lek tyczno -m a te ria lis tyczna  by ła  
w  gruncie  rzeczy oderwaną od ży­
cia do k tryn ą  wulgarnego socjo lo- 
gizmu_ W  swoim  odchylen iu  „ le w i­
cow ym “  R A P P  pope łn ił szereg po­
ważnych om yłek po litycznych. Ta 
szkodliw a dla lite ra tu ry  radzieckie j 
sytuacja  trw a ła  podsycana przez 
w róg; element, u k ry w a ją c y  się pod 
pseudo-lew lcow ym i hasłam i. Na sa­
m ym  początku istnien ia R A P P ‘u 
kom p likow a ła  ją  jeszcze w a lka  z 
trock is tam i, k tó rzy  za ję li l ik w id a -  
to rsk ie  pozycje w  stosunku do k u l­
tu ry  p ro le ta ria ck ie j w  ogóle. W  ro ­
ku  1932 R A P P  przesta ł istnieć r.a 
skutek uchw a ły  K C  W K P (b); je d ­
nocześnie powołano kom ite t o rgan i­
zacy jny Zw iązku P isarzy Radziec­
k ich  jako  jedyne j o rgan izacji l i te ­
rack ie j w  ZSRR. .

P rze łom ow ym  fak tem  w  dzie jąca 
lite ra tu ry  radzieck ie j s ta ł się p ie rw ­
szy W szechzwiązkowy Z jazd P isa­
rzy  Radzieckich w  ro ku  1934, na 
k tó ry m  G o rk i w yg łos ił swój h is to ­
ryczny re fe ra t o lite ra tu rze , koń ­
cząc go następu jącym i s łow am i! 
„Nasz zjazd w in ien  nie  ty lk o  dać 
sprawozdanie czyte ln iom , w in ien 
być nie ty lk o  przeglądem  naszych* 
ta lentów , ale pow in ien  podjąć dzie­
ło organ izac ji lite ra tu ry , w ychow a­
nia  m łodych lite ra tó w  przez pracę, 
mającą wszechzwiązkowe znaczene 
wszechstronnego poznania przeszło­
ści i  teraźnie jszości naszej ojczyz­
n y “ .

L ite ra tu ra  radziecka w stąp iła  na 
drogę rea lizm u socjalistycznego. 
N iem nie j jednak trzeba by ło  stoczyć 
jeszcze niejeden bó j z pozostałoś­
c ia m i fo rm a lz m u , te o rii ¡deal stycz­
nych. W  sta łe j walce, w  n ieusta­
jące j czujności zdobywała lite ra tu ­
ra  radziecka swe charaterystyczne 
cechy potężnego narzędzia ideolog ii 
m arsk is tow skie j.

Jednym  z g łów nych źródeł fa łszy­
w e j o r ie n ta c ji i  szkod liw ych w p ły ­
w ów  na poszczególnych pisarzy b y -  ! 
ły  teo rie  lingw is tyczne  M arra  i  je ­
go szkoły. Szkoła ta, k tó ra  w  siwej 
taktyce teo re tyka-m onopolis ty  po­
s ług iw a ła  się m etodam i zastrasza­
nia  —  naw e t w  swych zew nętrz­
nych prze jawach przypom inała te r­
ro r  stosowany przez m onopolistów  
k u ltu ry  p ro le ta riack ie j z P ro le tk u l-  
tu  i  R A P P ‘u —»dzia ła ła  na jd łuże j 
ze wszystkich innych te o ry je k  ide­

a lis tycznych m asku jących się f ra ­
zesem w u lga rne j socjo logii,
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Jak  w iem y, . zasadniczym błędem 
koncepcji lingw is tycznych  M arra  
było  trak tow an ie  języka jako  nad­
budowy, ja ko  fo rm y  ideo log ii k la ­
sowej. M a rro w cy  ukazyw a li obraz 
rozpadu społeczeństwa na klasy, z 
k tó rych  każda posiada sw ój odręb­
ny język ; jednocześnie negowano 
is tn ien ie  języka ogólnonarodowego. 
Na tle  te j u ro jone j perspektyw y 
M a rr w ysn u ł swoją teorię  re w o lu ­
cy jnych  zm ian językowych. P rzy 
ty m  język  klas zam ierających, ustę­
pu jących m iejsca na arenie dzie jo­
w e j k las ie  p ro le ta riack ie j n ie  mógł, 
w ed ług  w n iosków  m arryzm u, s łu ­
żyć p ro le ta ria tow i, w  treśc i swej 
n ie  m ógł odpowiadać potrzebom  
budow nictw a socjalistycznego, zaś 
fo rm a jego pow inna by ła  pozosta­
wać w  sprzeczności z uimysłowością 
mas pracujących. „T u  trzeba m ó­
w ić  nie o re fo rm ie  p isow n i lu b  g ra ­
m a tyk i —  p isa ł M a rr  —  lecz o za­
stąp ien iu  norm  języka, o przesta­
w ien iu  go na nowe to ry  is to tn ie  
masowej m ow y“ . Jak m ia ła  w yg lą ­
dać ta „mOwa m asowa“ , b liże j n.e 
określono. W  tych  niesprecyzo- 
wanych koncepcjach języka p rzy ­
szłości —  języka p ro le ta r ia tu  M a rr 
ksz ta łto w a ł u to p ijn ą  w iz ję  języka 
pozostającego w  sferze m yśli, w y ­
zwolonego z krępu jących  w ięzów  
„języka  mechan.cznego“ . Teoria ta 
nie była ta k  na iwna, ja k  to się m o­
że wydać w  pierwsze j c h w ili. Pod­
sycała ona dawne fo rm alis tyczne 
utopie języka „pozarozum owego“ , 
s łow otw órs tw a fu tu rys tów , sko ja ­
rzenia dźw iękowe i inne sz tukm .- 
strzow skie p ra k ty k i degenerującej 
się l ite ra tu ry  bu rżuazy jne j. W  swej 
zasadzie idea listyczne koncepcje 
M arra  o wyższym  stad ium  rozw o ju  
języka, k tó ry  ma sam przez s'ę 
przezwyciężyć swą „m echaniczną“  
form ę, sku tk iem  czego m yśl w yzw o­
li  się od k s z ta łtu . słowa, było  n i­
czym w ięcej, ja k  próbą usp raw ie ­
d liw ie n ia  dekadenckiego fo rm a ! z- 
mu, podważającego au to ry te t słowa 
jako jednostk i logicznej, a przez to 
samej m yśli.

Podważanie to zapoczątkowała f i ­
lozofia idealistyczna. Pod je j w p ły ­
wem  a ta k  na rozum  fozpoczęto w  
lite ra tu rze  od de k la rac ji poetyckich

powstałych w  okresach re a k c ji po­
lityczne j. U sp raw ied liw iano  je  w ó w ­
czas ja ko  ob jaw  rezygnacji i  zw ą t­
pienia. A le  w  rzeczyw istości sygna­
lizow a ły  one rozpoczynający się 
proces oderwania się jednostk i cd 
społeczeństwa. Nazwanie słowa 
„k ła m stw em “ , n iew ia ra  w  celowość 
w ypow iedzi, k tó re j n ik t  n ie  jest 
zdolny zrozumieć, ska rg i na bezsil­
ność m ow y wobec w ew nętrznych 
przeżyć, n ieprzetłum aczalnych na 
język lu d zk i —  taka była  treść tych 
pierwszych, jeszcze n ieśm ia łych de­
k la ra c ji. W  następnych latach, sztu­
ka dekadencka dokonała próby ca ł­
kow itego w ye lim inow an ia  m yś li z 
u tw o ru  lite rack iego . Słowo, pozba­
w ione treści logicznej, stało się 
igraszką fo rm y, zam ieniło się w  
dźw ięk bez znaczenia, lu b  ozdobę 
graficzną. W  na jlepszym  w ypadku  
przyw racano m u ro lę  niejasnego ko ­
ja rzen ia  podśw iadom ych im pulsów  
pozostających w  sferze majaczeń.

T akie  dziedzictwo, oparte na dość 
s ilne j tra d y c ji, o trzym ała  rosy jska 
poezja porew olucyjna. Różnego ro ­
dza ju im ażyniści, fu tu ryśc i, „poza- 
rozum owcy“  propagowali swoje k u -  
g la rs tw o językow e ped szyldem o- 
statniego słowa sztuk i rew o lu cy jn e j. 
Trzeba było  dopiero w ie lk iego ta ­
len tu  M ajakowskiego, aby twórczo 
przezwyciężyć ten ha ła ś liw y  js r -  
mark_ Trzeba by ło  konsekw encji 
i a rtyzm u w ie lk iego rea lis ty  G or­
kiego, aby z tego chaosu w yp ro ­
wadzić m łode poko lena  pisarzy ra ­
dzieckich, reprezentujące zdrow y 
s ty l rea lizm u socjalistycznego. Na 
tę . drogę sk ierow ała ich wiedza 
m arks izm u-len in izm u , to zadanie 
u ła tw iła  im  pa rtia , k tó ra  prostow a­
ła lin ię  k u ltu ra ln ą , coraz g łęb.ej 
ingeru jąc w  różne dziedziny życia 
ku ltu ra lnego .

M im o  to jednak diugo jeszcze ■— 
w  znacznej mierze w sku tek w u lg a r­
nych te o rii socjologicznych P ro ls t-  
k u ltu  i  R A P P ‘u —  pisarze i  pości 
pewnych ugrupow ań nie  p o tra fili 
zrzucić z siebie na lo tów  fo rm a liz ­
mu. K o n s tru k ty w iś c i na p rzyk ład  
budow a li sw ó j s ty l na d ia lektach, 
te rm in o lo g ii p ro du kcy jne j, lu b  gw a­
rach środow iskowych. M ia ło  to być 
znów „osta tn ie  słowo“  tech n ik i a r ­
tystycznej. F u tu rys ta  C h lebn ikow  
próbow ał stworzyć „ ję zyk  przyszło­
ści“ , podstawą zaś jego u to p ii b y ł 
kosm opolityczny un iw ersa lizm . F o r­
m a lizm  zawsze szedł w  parze z ide ­

alizmem. Oczywiście w praktyce  
utop ie  te nie przekracza ły w y n a tu ­
rzeń „nad rea lizm u“ . Chlebnikow  
np. op iera ł swoje „s łow o tw ó rs tw o  
przyszłości“  na se lekc ji s łów  podług 
dźw ięków  „cha rak te rys tycznych “ 
dla pojęć. O pierając się na te j 
chw ie jne j podstaw ie w n ioskow ał na 
przyk ład , że dźw ięk „cz“  oznacza 
objętość, ponieważ rozpoczyna w ie ­
le w yrazów  tego typu , co czasza, 
czaszka, czepek, czerep, czółno itd . 
Podobne pseudonaukowe badania 
lingw istyczne ró żn iły  się od teo rii 
M ą rra  o języku-czys te j m yśli, „w y ­
zwolonej od ksz ta łtów  m echanicz­
nych m ow y“ , ty lk o  tym , że auto­
rzy ich w  sw ym  cynizm ie n ie  k rę ­
pow a li się zupełnie występow aniem  
z jaw ną  bezsensownością; M a rr, na­
tom iast, nie będąc w  stanie skon­
kretyzow ać swej oderw anej u top ii, 
podkuwał im  teorię  podniecającą 
ich  anarchistyczne w y b ry k i. Is to t­
n ie  zaś celem wszystkich nonsen­
sów fo rm a lis tycznych  by ła  tenden­
c ja  poniżenia m yś li, a ty m  samym 
rozum nej istoty czlowieka_

4.
U to p ijn y  „ ję zyk  przyszłości“  b y ł 

wszekże ty lk o  jednym  ze szczegó­
łó w  idealistycznych koncepcji M a r­
ra. Badając język po trak tow any ja ­
ko nadbudowa ideologiczna, M a rr 
oraz adepci jego, te o rii o stad ia lnoś- 
ci rozw o ju  języka, zawsze i wszę­
dzie podkreś la li z jaw iska prze jścio­
we, w łaściw e poszczególnym środo­
w iskom , nie zaś stałe, ogólnonaro­
dowe. W yw o ływ a ło  to niebezp ecz- 
ne pomieszanie pojęć języka i d ia ­
lek tu , języka i żargonu. N ie bez 
w p ły w u  m arryzm u, na tu ra lis tyczna 
tendencja naśladowania gw ar ; b łę ­
dów w ym ow y zna jdu je  w  p ie rw ­
szych la tach po rew o lucy jnych  ta k  
szerokie zastosowanie w  powieści 
rosy jsk ie j. A czko lw ie k  trudno  by ło ­
by oczyw iście wyśledzić bezpośred­
nie  zw iązk i m iędzy teorią  lin g w i­
styczną, a p ra k tyką  pisarską, in te n ­
c ją  ic h . jes t rażąco wspólna, ponie­
waż polega na przesadnym  za in te­
resowaniu d a lęk tem  re g o n a ln ym  
i gwarą. Zainteresowanie to sięga 
w  u tw orach poetyckich i  prozaicz­
nych, ukazujących się , w  dw udzie­
stych la tach bieżącego stulecia, aż 
do fonetycznego naśladowania, aż 
do wprowadzenia nawet specja l­
nych znaków dla dźw ięków  pedsłu- 
chanyęh w  m ow ie potocznej. Robi!

E D W A R D  M A R T U S Z E W S K I

W PRACY LITERATA -  TŁUMACZA
M aksym  G o rk i pow iedzia ł, że 

„zasadniczym  elementem lite ra tu ry  
jest język , podstaw owy oręż, oraz — 
razem z fak tam i, p rze jaw am i życia  
— m a te r ia ł l ite ra tu ry “ . W  a rtyku le  
o rea lizm ie  socja listycznym  pisał: 
„N a jis to tn ie jsze  piękno języka, po­
siadającego siłę odazia ływ ania, pow ­
staje dz ięk i precyzyjności, jasności, 
dźwięczności słów, k tóre nadają fo r ­
mę obrazom, charakterom , m yślom  
książk i“ .

A  W łodzim ierz M a jako w sk i prze­
p row adz ił następujące porów nanie: 
Poezja

to w ydobyw an ie radu.
D la  uzyskania jednego grama

rok  pracy.
Zm arnujesz

dla jednego słowa
tysiące ton

s łow nej rudy.
D la każdego pisarza podstawowym  

„surowcem  p ro d u kcy jn ym “ jest 
w ięc jego język ojczysty. D la każde­
go pisarza jest on rów nież orężem 
w a lk i. P rzy jego pomocy bow iem  
pisarz przekazuje odbiorcom  swoich 
u tw o rów  własne m yś li, bierze udzia ł 
w  walce i  rozw o ju  społeczeństwa.

W ypow iedź Józefa S ta lina  na te­
m at językoznawstwa nie porusza 
w praw dzie  bezpośrednio zagadnie­
n ia  przekładów , lecz m im o to daje 
dużo m a te ria łu  o w ie lk ie j w artości 
o rien tacy jne j dla lite ra ta  -  p rzek ła - 
dowćy. M usi on zawsze pam iętać o 
tych, na jw ażnie jszych dla  niego, 
stw ierdzeniach;

„S ło w n ic tw o  samo przez się nie  
jes t jeszcze językiem . Jest ono raczej 
m ateria łem  budow lanym  języka“ .

„A le  s łow n ic tw o uzyskuje ogrom ­
ne znaczenie, gdy zostaje oddane do 
dyspozycji g ra m a tyk i“ .

„S ło w n ic tw o  języka... zna jdu je  się 
w  stanie n iem al n ieprzerw anych  
przem ian".

„Z m ien ia  się ono nie  tak  ja k  nad­
budowa, nie w  drodze zniesienia te­
go co stare i  budowy nowego, lecz 
w  drodze uzupe łn ien ia istniejącego  
s łow nika no w ym i w yrazam i“ .

„B udow a gram atyczna języka  
zm ienia się jeszcze bardzie j pow oli, 
an iże li jego podstawowy zasób 
słów “ .

„S tru k tu ra  języka, jego budowa 
gram atyczna i  podstawowy  zasób 
słoto są w ytw o rem  w ie lu  epok“ .

W  tych słowach Józefa S ta lina 
zna jdu jem y określenie zasadniczych 
cech charakterystycznych każdego 
języka, jego g łównych elem entów 
składowych i  rozw ojow ych. S tw ie r­
dzenie to de te rm inu je  podejście l i ­
te ra ta  -  przekładow cy do dwóch za­
sadniczych elem entów języka, ja k i­
m i są; g ram atyka i  s łownictw o. 
Chcąc p recyzy jn ie  i  w łaśc iw ie  stoso­
wać fo rm y  gram atyczne, oraz w yb ie . 
rać odpow iednie słowa lite ra t-p rz e - 
kładowca m usi znać obydwa ję zyk i 
w  ich rozw o ju  h istorycznym , nie

może ograniczyć się do znajomości 
pow ierzchownej, „na skó rko w e j“ . 
Znajomość obu języków  m usi w ięc 
m ieć u niego podbudowę naukową, 
m usi On być językoznawcą, a nie 
ty lk o  „zna jącym  ję zyk “ . D y le tah - 
tyzm  językow y w  pracy lite ra ta - 
przekładow cy m usi doprowadzić do 
tego, że w y n ik i je j będą p rzypadko­
we i  n igdy nie  będziemy m ieć pew ­
ności, czy następny przekład u trz y ­
m a, się na poziom ie poprzedniego.

Choć ję zyk  jes t ośrodkiem  kom u­
n ikow an ia  się ludzi, um ożliw ia  im  
wzajem ne zrozum ienie się i zorgan i­
zowanie w spólnej pracy, to jednak 
inaczej ten proces porozum ienia 
przebiega np. w  a u li un iw ersyte tu , 
na w ykładzie  profesora fiz y k i, a in a ­
czej w  audyc ji poetyck ie j nadawa­
ne j przez rad io , czy też urządzonej 
w  św ie tlicy . Tak poeta ja k  i  profesor 
posługują się tym  samym językiem , 
tą  samą gram atyką i  czerpią z tego 
samego zasobu słow nictw a, ale pod­
czas. gdy p ierw szy Z n ich  pragnie 
oddzia ływ ać przede w szystk im  przy 
pomocy obrazów, em ocjonalnie, 
pragn ie wzruszać i  tą drogą w y w o ­
ływ ać u słuchacza m yś li, k tó re  są 
jego w łasnym i m yślam i, d ru g i dba 
przede w szystk im  o precyzję s fo r­
m ułowań, o zachowanie zasad lo g i­
k i  i  oddz ia ływ u je  na in te le k t ludzi, 
z k tó ry m i kom u n iku je  się przy  po­
m ocy tego samego języka. P ie rw szy z 
n ich  pokazuje, d rug i w ykazuje , a łą ­
czy ich to, że obaj s ta ra ją  się prze­
konać. Tak więc, posługując się tym  
samym językiem  możemy w yb ierać 
różne środk i w yrazu : artystyczne, 
publicystyczne, naukowe itd .

L ite ra t, posługując się w spólnym  
dla  wszystk ich członków jego na ro ­
du językiem , stosuje dowolne, róż­
ne środk i wyrazu. P rzekladowca 
m usi w ięc być św iadom ym  tego, „w  
ja k ie j p ro p o rc ji“  artystyczne środ­
k i  w yrazu  np. Bolesława Prusa, 
zwane potocznie język iem  Prusa, 
pozostają do innych  środków  w y ra ­
zu w  języku  po lsk im , w  ja k im  sto­
sunku pozostają one do środków  w y ­
razu, stosowanych przez innych  pisa­
rzy  po lskich , k tó re  określa się suma­
rycznie ja ko  „p o lsk i ję zyk  lite ra c ­
k i “ . Przeanalizowanie tych w za jem ­
nych stosunków n ie  jes t potrzebne 
czyte ln ikow i, odbiorcy, d la  odczucia 
p iękna i zrozum ienia w artośc i a r ty ­
stycznej u tw o ru , naw et je ś li ten 
u tw ó r napisany jest w  języku  ob­
cym  dla niego, ale staje się nieod­
zowne dla  przekładow cy, k tó ry  jest 
pośrednikiem . M usi on bow iem  zna­
leźć w  swoim  języku ojczystym  ta ­
k ie  środk i wyrazu, k tó re  by łyby  
w łaśc iw ym i odpow iedn ikam i środ­
ków  w yrazu artystycznego, zastoso­
wanych w  oryginale.

Przed każdym  pisarzem  stoją n ie ­
ograniczone m ożliwości posług iw a­
n ia  się is tn ie jącym i ju ż  środkam i 
w yrazu i  tw orzenia nowych. Inaczej

rzecz ta ma się w  w ypadku  lite ra ta - 
przekładow cy. D la przekładow cy bo­
w iem  granicą w yb o ru  środków w y ­
razu artystycznego jes t granica po­
ziom u artystycznego, osiągniętego 
przez autora oryg ina łu . Dobry prze- 
k ładow ca pow in ien  w ięc być w y ­
tra w n y m  k ry tyk ie m , pow in ien  um ieć 
w  naukow y sposób określić  pozycję 
przekładanego u tw o ru  i  jego autora 
w  lite ra tu rze  obcej po to, aby z taką 
samą precyzją określić ja k ie  m iejsce 
przekładany przez niego u tw ó r po­
w in ie n  . zająć w  d rug ie j lite ra tu rże ,

Sprawa środków  w yrazu  jest je d ­
nakże nie ty lk o  sprawą świadomości 
kry tyczne j, ale rów nież sprawą m o­
żliw ości a rtystycznych  danego l i te ­
ra ta  -  przekładpw cy. Zastosowanie 
w łaściw ych, artystycznych środ­
ków  w yrazu  decyduje o wartości 
przekładu i  jest zarazem najw iększą 
jego trudnością. Już B ie liń s k i p isął: 
„Jedna jest zasaćla d la  przekładu  
u tw o rów  artystycznych  —  należy 
przekazać ducha tłumaczonego u -  
tw oru , a n ie  można tego uczynić w  
in n y  sposób, ja k  ty lk o  przekazując  
go w  języku  rosy jsk im  tak, ja k b y  
napisał po rosy jsku sam autor, je ś li­
by b y ł Rosjan inem “ .

Odpowiedzialność artystyczna t łu ­
macza jes t nadzwyczaj w ie lka . P ra ­
ca jego bow iem  ma wzbogacić k u l­
tu rę  drugiego narodu przez p rzy ­
swojen ie językow i, ja k im  ten naród 
w łada, u tw o ru  napisanego w  o ry g i­
nale w  in n ym  języku. L ite ra t-p rz e - 
k ładowca pow in ien w ięc w  pe łn i 
przekazać treść ideową (pomocą w  
tym  będzie dla niego wspom niane 
już  poprzednio, p rzygotow anie nąu- 
kow o-kry tyczne ), oraz cha rak te ry ­
styczne dla tego u tw o ru  w a lo ry  a r­
tystyczne. T ak  w ięc — po trzecie — 
przekladowca m usi być róy/nież a r­
tystą, czułym  na p iękno  i um ie jącym  
przekazać je  swoim  czyteln ikom .

Józef S ta lin  w  swej w ypow iedzi 
na tem at językoznawstwa pisze:

„Język  i  praw a jego rozw o ju  m oż­
na zrozum ieć ty lk o  w  tym  w ypadku, 
gdy bada się go w  n ierozerw a lnym  
zw iązku z h is to rią  społeczeństwa, z 
h is to rią  narodu, do którego badany 
ję zyk  należy i  k tó ry  jest twórcą  
i  nosicielem tego języka“ .'

H is to ria  języka jes t w ięc ściśle 
związana z h is to rią  społeczeńswa, 
jes t n ie ja ko  je j syntetycznym  od­
zw ierciedleniem . Każdy język  ob­
s ług iw a ł w  przeszłości późne bazy 
i  różne nadbudowy. A le  te bazy 
i  nadbudowy w  różnych k ra jach  
m ia ły  — oprócz wspólnych cech 
ogólnych —  swoje ceęhy charakte­
rystyczne i  fa k tu  tego nie  można po­
m ijać  w  badaniach nad językiem , z 
którego się tłum aczy i  w  badaniach 
nad językiem , na k tó ry  się t łu m a ­
czy. Poprzez zadania językoznawcy, 
k tó re  okreś liłem  ja ko  pierwszy obo­
w iązek lite ra ta  -  przekładowcy, m u­
si on dojść do pogłębienia (w  h is to ­

rycznym  i  d ia lek tycznym  ujęciu) 
swojej wiedzy  o ku ltu rze  obu naro­
dów. W  tym  znawstw ie przeszłości 
i  teraźniejszości k u ltu ra ln e j obu na­
rodów  zaw iera ją  się rów riież dw ie 
dalsze cechy charakterystyczne li te ­
ra ta  -  przekładow cy, a w ięc p rzy - 
gotpwanie krytyczne, uzdoln ienia a r­
tystyczne.

Praca life ra ta -p rzek lądow cy okre­
ślana byw a ja ko  praca odtwórcza, 
a n ie  twórcza. W yn ika  to z fak tu , że 
tłum acz skrępow ąjiy jes t is tn ien iem  
oryg ina łu , w  stosunku do którego 
spełnia n ie jako  ro lę ' służebną.

W  tych  słowach Józefa S ta lina  
zna jdu jem y potw ierdzen ie tego, że 
rozdzie lan ie m yś li od słów, treści od 
fo rm y, prow adzi jedyn ie  na m anow ­
ce. To też, je ś li z jednej s trony m u ­
sim y wym agać od tłum acza, aby b y ł 
m istrzem  słowa nie  oznacza to, że 
wym agam y od niego jedyn ie  „w ie r ­
ności słpw“ . T łum acz m usi rozum ieć 
nie ty lk o  poszczegółpe słowa, czy też 
zespoły słów  tłumaczonego u tw o ru , 
ale m usi rozum ieć rów nież m yśl ca­
łe j ks iążk i i  poszczególnych je j czę­
ści.

N ierozerwalność treści i  fo rm y  nie 
podlega „od w o łan iu “  W odniesieniu 
do pracy lite ra tą -p rzek ładow cy. Je­
go postawa tw órcza nie  może być 
bierną, ale m usi być .„w spó łtw órczą“ . 
Cyzelując s ty l przekładu, dobierając 
nowe słowa i  zastępując n im i po­
przednio użyte, lite ra t-p rz e k ła d o w - 
ca zm ienia „treść“  u tw o ru , zbliżając 
się, lu b  oddala jąc od o ryg ina łu .

B łędna jest rów nież teoria  t. zw. 
„wo lnego p rzekładu“ , k tó ry  rzekomo 
dąży do zachowania m yś li u tw o ru  
bęz kurczowego trzym an ia  się słów. 
„W o ln y  p rzekład“  w  ta k im  samym 
stopniu nie jest, przekładem , ja k  n ie  
jest n im  „p rzek ład  dosłow ny“ , nie 
dbający o oddanie sensu całości, 
a zm ierzający jedyn ie  do m echanicz­
nego przekop iow ania poszczegól­
nych słów.

N ierozerwalność treśc i i  fo rm y, 
m yś li i  języka, na k tó rą  wskazuje 
Józef S ta lin , zmuszają tłum acza do 
czynnej, „w spó łtw ó rcze j“  postawy 
wobec stojącej przed n im  pracy, nie 
pozwalając' na chowanie się za pa­
raw an usp»aw iedliw ien ia : „jestem  
ty lk o  odtw órcą“ .

W ypow iedź Józefa S ta lina  w p ro ­
wadziła  m arksizm  do językoznaw ­
stwa, z likw id o w a ła  fa łszyw e i  p ro ­
wadzące na manowce teorie pseudo­
naukowa, s tw orzy ła  podstawę do 
dalszych badań w  zakresie nauk i o 
języku, będącym, ja k  to pow iedzia ł 
G ork i, „zasadniczym  elementem l i ­
te ra tu ry “ . W  oparciu o prace Józefa 
S ta lina  pow inna się rów nież ro z w i­
nąć dyskusja na temat, m arks is tow ­
sk ie j te o rii przekładu, oraz na tem at 
zastosowania zasad este tyk i m a rks i­
stow skie j w  odniesieniu do pracy 
lite ra ta -p rzek iadow cy.

E dw ard M artuszew ski

to na p rzyk ład  poeta Selw iński, na­
śladując w ym ow ę kozacką lu b  cy­
gańską, stosowała to S e jfu llin a  w 
swoich wczesnych powieściach, 
w trąca jąc słowa i  zw ro ty  w  żargo­
nie złodzie jów, lu b  w  d ia lekc ie  re ­
g ionalnym  sybirsko -  u ra lśk im . W. 
tym  samym okresie stosuje to W s ie - 
w o łod Iw anow , fonetycznie naśla­
du jąc d ia le k t w s i syb irsk ie j i  ję zyk  
m ongolski, a także łam any język  ro ­
sy jsk i, ja k im  posługują się Ch ińczy­
cy i  Japończycy. Leonid Leonow  w 
„P ow roc ie  B uddy“  p rzytacza ł całe 
ustępy w  języku ta ta rsk im , n ie  t łu ­
macząc ich na rosy jsk i. Jedynie na 
końcu książki była  umieszczona 
ogólna wskazówka, że ta tarsk ie  w y ­
razy należy w ym aw iać kładąc a k ­
cent na osta tn ie j sylabie.

N ic dziwnego, że język  tych  u -  
tw o ró w  został po w ita ny  przez for-? 
m alis tów  jako poszerzenie „poza- 
rozum owości“ _ F u tu rys ta  A . K r u -  
czonych, jeden z „tw ó rc ó w “  non­
sensów „pozarózum ow ych“ , w y d a ł 
w  ro ku  1925 książkę, w  k tó re j na 
przyk ładach prozy S e jfu llin y , W . 
Iw anow a, Leonowa, Babela i  in . do­
w odz ił słuszności sw ych założeń 
fo rm a lis tycznych , w ed ług  niego, 
w ch łon ię tych i  uśw.ęconych prze/, 
rew oluc ję . B y ła  to próba przem yce­
nia pod hasłem sz tuk i rew o lu cy jn e j 
anarch istycznej m etody, rozk łada­
jącej język  na pozbawione jak iego­
k o lw ie k  znaczenia dźw ięk i, k tó rą  
fu tu ry s ta  „naukow o“  nazywa „teo ­
r ią  względności słowa“ ,. W  rów ne j 
m ierze niebezpieczne było zachwa­
szczenie języka lite rack iego przez 
wprowadzenie w u lgaryzm ów , przez 
naśladowanie rów nież z fonetyczną 
ścisłością n iepopraw nej w ym ow y, 
przez używ anie zniekształconych 
w yrazów  w  duchu lite ra tu ry  n a tu - 
ra lis tyezne j. Tradycje^ tego „s ty lu “  
w yw odz iły  się częściowo z prozy 
Leskowa, w ie lk iego znawcy d ia le k ­
tów  i  przem ian języka rosyjskiego 
na przestrzeni w ieku  X IX , u jem ną 
jednak stroną pogłębiania tego z ja ­
w iska było  to, że pisarze po re w o lu - 
c y jn i doszuk iw a li się w  naślado­
wanej m ow ie ana lfabe tów  cech 
„nowego języka“ , k tó ry  uw aża li za 
język  p ro le ta ria tu . N iek tó rzy  m ie li 
nawet am b ic ję  „s tw orzen ia“  d la  
now ej e p o k i-p ro le ta ria ck ie j specja l­
nego języka na podstaw ie podsłu­
chanych ... na u lic y  w u lga ryzm ów . 
W  te j sw oje j in te n c ji b y l i oni zgo­
dn i z teorią  stadialnego rozw o ju  ję ­
zyka m arrow ców , k tó ra  ze sw o je j 
s trony  n iew ą tp liw ie  popierała szko­
dliwe" p ra k ty k i W ulgaryzu jących
sty lis i ow i'

D opiero analizując te spraw y, po­
łączone z zagadnieniam i języka l i ­
te ra tu ry  i s ty lu  literackiego,, w i­
dzim y, ja ką  bezcenną wartość po­
siadają w ypow iedzi S ta lina zadające 
druzgocący cios „now e j nauce o ję ­
zyku“  szkoły M arra .

H is to ryczny proces w ch ła n a n ia  
d ia le k tów  reg iona lnych przez ję zyk  
ogólnonarodowy, .genialnie ukazany 
przez S talina, nab ra ł ty m  w iększej 
s iły  w  la tach po rew o lucy jnych . 
P róby u trw a le n ia  d ia lek tów  j  w u l­
garyzm ów w  sztuce nie ty lk o  k °~  
lido w a ły  z rzeczyw istym i przem ia­
nam i zachodzącymi w  języku  ro s y j­
skim , lecz b y ły  tym  sam ym  wyso­
ce szkodliwe. Z jedne j strony, za­
śm iecały one język  u tw o ró w  l i te ­
rackich, z d ru g ie j zaś —  d o tk liw ie  
k rz y w d z iły  naród radziecki, k tó ry  
szybko postępował w  swoim  roz­
w o ju  k u ltu ra ln y m , zrzucając z sie­
bie wszelkie oznaki daw nych b ra ­
kó w  i  wad c iem noty, ana lfabe tyz­
mu, ignorancji. W szystkie te u jem ­
ne cechy um yśln ie  i  celowo k u lty ­
wowane b y ły  przez rząd carów  i 
kap ita lis tów , k tó rych  k u ltu ra ln y  
rozw ój lu du  napaw ał strachem  
przed zbliżającą się rew oluc ją . Ob­
darzanie lu d z i radzieckich cechami 
ca łkow ic ie  im  obcym i, w yw odzący­
m i się z najsm utniejszego okresu 
zacofania, zostało surowo nap ię tno­
wane w  uchwale K C  W KP(b), oraz 
w  referacie  Żdanowa w  zw iązku ze 
sprawą czasopism ' len ingradzk ’ch. 
Język lite ra tu ry  radzieckie j P w o ­
ła n y  został do szczytnej ro l i narzę­
dzia podnoszenia poziom u k u ltu ­
ralnego mas czyteln iczych. W arun ­
k ie m  sprawności i skuteczności le ­
go narzędzia by ła  zdolność do nrcia 
do każdego odbiorcy u tw o ru  li te ­
rackiego, a w ię c  prostota i  ścisłość. 
W iem y, ja k  /Le n in  w a lczy ł o tę ści­
słość, ja k  precyzow ał każdy w yraz, 
uważając, że na jm niejsza niejasność 
języka powoduje ntebezpifeczeós; v/o 
niejasności ideologicznych. O ży­
ciow ej konieczność sta łe j w ym iany  
m yś li m ów i S ta lin , dodając: „bez 
języka zrozumiałego dla . społeczeń­
stwa i wspólnego dla jego człon­
kó w  społeczeństwa zaprzestaje p ro ­
dukować, rozpada się i przestaje 
istn ieć jako  społeczeństwo. W  ty m  
sensie język, ja ko  narzędzie kom u­
n ik ó w .tr ia  się je s t urazem  nar»ę- 
dz'em  w a lk i i  rozw o ju  społeczeń­
stwu '.

Przeniesione w  sferę zagadnień l i ­
te ra tu ry  słowa te  są znakom itą i lu ­
s trac ją  do genia lnej tezy S ta lina , 
nazywające j p isarzy „ in ż y n ie ra m i 
dusz lu dzk ich “ . Doniosłość tych  
słów  je s t w y b itn ie  m obilizu jącą, 
stanowiąc zarazem źródło na tchnie­
nia i  wytyczne lite ra c k ie j m etody 
rea lizm u socjalstycznego.

Leon Gomolicki
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H E N R Y K  B ER EZA

NA MARGINESIE NOW YCH OPOWIADAŃ O W SI
; Ż n iw a  1950. Z  organ izacji p a r ty j­
n e j w  Kow alow icach wychodzi 
m yś l założenia spółdzielni p roduk­
cy jne j. K u łacy  są zdecydowanymi 
w rogam i (Cholaś, W liz ło, Sobieraj), 
od n ich uzależnieni są biedniacy 
(Sowa), a. średniacy (Paluch, Z ę ta l)

Foto -  W AF

chcie liby, ale się , boją. Sekretarz 
P a rtii N ide ryk  w raz z innym i człon­
ka m i P a r t ii w y trw a le  ag itu je , pó­
łnaga mu ikoło ZM P, ku łacy  n ie  po­
zostają jednak biern i, pa rty jn iakom  
T rzep izorow i i Chybie w rzucają ro ­
w e r do gno jów ki, rzucają kom ie- 
n iem i do sal zebrań, rozgłaszają 
fa łszyw e lis ty  o nędzy w  spó łdz ie l­
n iach produkcy jnych , rozb ija ją  b ie - 
dn iaków . S krupu la tn ie  re jes tru ję  
m etody ku łack ie , gdyż ja k  A d o lf 
L e k k i zaznacza w  przedm owie do 
swego obszernego opow iadania 
„P rze łom “  zależy m u „na w ie rnym  
odtw orzen iu  przebiegu w a lk i k la ­
sow ej w  gromadzie K ow a low ice “ , 
na w ykazan iu  trudności, „ ja k ie  na­
p o ty k a li organizatorzy spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  te j grom adzie“ .

Na ja k ie  to tru d y  zdobyli się o r­
ganizatorzy spółdzie ln i w  K ow a lo ­
wicach? Cholaś sam się pogrążył, 
dostał bow iem  trzy  miesiące aresz­
tu  za pobicie Sow iny, Sobieraj, bez­
radny  i strw ożony trząsł się ja k  
osika, gdy m u na zebraniu w yg a r­
n ię to  h is to rię  z lis ta m i, W liz ło  u -  
c ich ł sam, N iderykow a w  dw udzie­
stom inutow ej pogaduszce na ucho 
przekonała Z iętalową, Paluch da ł 
się rozsądnie przekonać N ideryko - 
w i i  przed jes iennym i żn iw am i 1950 
trzydz iestu  chłopów z w iosk i liczą - 

. cej siedem dziesiąt zagród wstąp iło 
do spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j ty lko  
drugiego typu,, gdyż wśród człon­
kó w  spó łdzie ln i przeważali śred­
niacy. W szystko razem — dziecinna 
szopka: z> pry iW ityw p jjm i ^k u k ie łk a ­
m i . 5ps'.si •, ś : • u'- ;,i

G dyby au to r opow iadania bystrze j 
p rz y jrz a ł się Kow alew icom , do­
strzegł by, że ku łacy nie są tak 
rozbra ja jąco na iw n i, że w a lka  k la ­
sowa to n ie  m n ie j, lu b  w ięcej dzie­
cinne k a w a ły  ku łack ie , a uczciw i

chł.opi to nie p ierw otne m ałpo ludy 
(w ątp ić należy w  spostrzegawczość 
obywate la Lekkiego, bo w  „P rze­
łom ie“  dzieci w  czasie żn iw  chodzą 
do szkoły, parobek A n te k  na jednej 
s tron ie  zbiera pieniądze na buty, 
na d rug ie j na ubranie). I  na do­
m ia r tego au tor dość n ie frasob li­
w ie  pisze, że zależy m u ,. aby książ­
ka „dosta ła się w  ręce n a jlic z n ie j­
szych rzesz . chłopów, aby pokazała 
im , w  ja k i sposób k u ła k  i speku­
la n t o tum ania ją  ich i  u tru d n ia ją  
przystąpienie do spółdzie ln i“ .

Dość jednak kp inek, bo sprawa 
jes t poważna, w okresie, gdy wieś 
polska nadrabia w  ciągu lat w iek i 
całe, gdy la ta  stanow ią epoki, gdy 
mnożą się doświadczenia, piętrzą 
trudności nie ty lk o  ju ż  lite ra tu ra  
w  pe łnym  tego sł.owa znaczeniu, 
ale każde rzetelnie zapisane spo­
strzeżenie ma wartość , ogromną, 
uczy, w ychowuje, ostrzega. W po­
rów nan iu  z potrzebam i o współczes­
nej problem atyce w ie jsk ie j pisze 
się zadziw iająco mało. Jedna, dw ie 
powieści, sztuka dram atyczna, k l i ­
ka opowiadań, k ilkanaście  rep o rta ­
ży i k ilkanaście  w ierszy — słowem 
roczna p rodukcja  lite racka  o tema­
tyce w ie jsk ie j ilościowo nie jest 
współm ierna z wagą dokohyw u ją - 
cych ¡się przeobrażeń na wsi, jakoś­
ciowo pozostawia zaś, zbyt w ie le do 
życzenia. J. A. K ró l w  „Rozmowach 
W arsztatow ych“  („W ieś“  N r  16) na­
k re ś lił w n ik liw ie  prob lem atykę l i ­
te ra tu ry  o współczesnej wsi, w y ­
typow a ł n iem al dla każdego roku, 
począwszy od historycznego dekre­
tu o re fo rm ie  ro lne j pu n k ty  węzło­
we, w ykazał, ja k  etap po etapie 
wieś postępuje naprzód w  procesie 
socja lizacji p rodukc ji, w ym iany i  
zbytu, upa tru jąc  w  perm anentnym  
postępie, w  układzie s ił w y tw ó r­
czych na w s i źródła n iepow tarza l­
nych problem ów dla  lite ra tu ry . 
A le  pisarze, dla k tó rych  centrum  
zainteresowań w in n y  stanow ić p ro ­
cesy ideologiczne, dla k tó rych  uk ład  
stosunków w  bazie jest g łów nie 
źródłem  historycznie ustaw ionych 
k o n flik tó w  m iędzyludzkich, mogą 
przedstaw iając te same etapy roz­
wojow e w  bazie, za p u n k t w yjśc ia  
brać różne, fazy, świadomości spo­
łecznej. 1 Różnorodność m ożliw ych 
uk ładów  w  życiu, w a ru n ku je  od ­
rębność przebiegu ogólnokra jow ych 
procesów w  każdym  terenie. Skup 
zboża, w ie lka  akc ją  roku  1950-51, 
m ia ł odrębny przebieg n iem a l w  
każdej gromadzie, bo inna w  każ­
dej grom adzie je s t pozycja k u ła ­
ków, inny jest stan oświaty, róż­
norodne «ąs :tradycje '-polityczm e, itd . 

'tilatfegó; i k h ź d y ' '  kóreśppndettt te­
renowy^ po dp a tru ją c ' bacznie życie 
w  sw o im  terenie, może dostarczyć 
nowych i cennych spostrzeżeń o 
przebiegu procesów ogólnie zna­
nych, powszechnych. W  B aran ie j 
G łow ie b iedn iak może, dopiero w

1951 roku  uśw iadom ić sobie swoją 
pozycję społeczną, zrozumieć swój 
interes, w y rw ać  się spod w p ływ ó w  
ku łack ich , a le  b iedn iak ten ma po­
za sobą doświadczenia przem ian 
sześciu la t. powojennych, k tó rych  
przedtem  nie  rozum iał, a k tó rych  
•seńs zrozumie dopiero teraz. Z ię - 
ta lówa z K ow a low ie  mogła się prze­
obrazić dopiero jesienią 1950 roku, 
po rozm ow ie z N iderykow ą, ale 
przecież nie pod w p ływ em  je j obie­
canek, że tra k to r, że elektryczność, 
że przedszkole. G dyby au tor znał 
p raw dziw ą kobietę w ie jską, po roz­
m ow ie z N iderykow ą w sadziłby Z .ę - 
ta low e j w  usta babskie powiedzon­
ko: „ob iecanki, cacanki, a g łup iem u 
radość“ . Jeśli Z ię ta low a się przeo­
braziła  to chyba dlatego,, że tra k ­
to r ju ż  o ra ł je j ziem ię, że je j córka 
nie przedszkole, ale kurs  tra k to rz y - 
stek ukończyła, że nie ty lko  e lek­
tryczność, ą le  i  dom now y je j po­
trzebny. Z tego, co A d o lf L e k k i 
pow iedzia ł o kow a low ick ich  bied 
niakach i średmakach, można ty lko  
wnioskować, że decyzję założenia 
spółdzie ln i pod ję li na jzupełn ie j 
niepoważnie, że ze . spó łdz ie ln i nic 
nie będzie, że poczciwy Paluch zę­
by zje, a przewodnictw a spó łdz ie ln i 
nie rozgryzie. Piszący o teren ie bez 
asp ira c ji do szerszych uogólnień 
w in ien  p rzyn a jm n ie j skrupu la tn ie  
notować stan faktyczny. Stan ten 
n iew ą tp liw ie  będzie odbiegał od 
ideału, ale obow iązkiem  piszącego 
jest w tedy w yjaśnien ie  przyczyn, 
wskazanie środków  zaradczych. To 
pow inno być am b ic ją  twórczą każ­
dego korespondenta i  reportażysty. 
Jeśli w  Kow alow icach do jes ien i 
1950 ro ku  działo s ię ' w szystko ja k  
za k ró la  Ćwieczka, je ś li b iedniakom  
i średn iakom  już w  1947 i  1948 ro ­
k u -  n ik t  n ie  przyszedł z pomocą, 
je ś li chłop i tam te js i nie w yszli po­
za krąg  kap ita lis tycznych  w yłącz­
nie  doświadczeń w  p ro du kc ji i  w y ­
mianie, —  'to  źle się działo w  K o ­
w a low icach j  au to r pow in ien po ­
wiedzieć, dlaczego ta k  się działo, 
k to  ponosi za ta k i stan odpowie­
dzialność.

A  co z ku łakam i w  K ow a lo w i­
cach? N a iw n i, oni, g łup i i  tc h ó rz li­
wo. Ponieważ w  Kow alow icach nie  
by ło  re fo rm y, ZSCh, SO M -u, kon­
tra k ta c ji,  skupu zboża, podatków  
znudzeni ku łacy zabaw ia li się rzu ­
caniem kam ieni, topieniem  row e­
ró w  (dla p rzekory  w ięcej, n iż  po­
trzeby), a do spó łdz ie ln i gotow iby 
sam) nawet wstąpić. K u ła k  Sobieraj 
b y ł podobno sędzią sanacyjnym . Ho, 
ho —  k u ła k  nie by le  ja k i!  Jeśli Cho­
laś i W liz ło  — to praw dziw e capy 
i  o po lityce ," 'a n t' tn ru m ru  to  sędzia 
^ob ig raLchyba  o N:Ś:t?.~słyśzai; chy- 
fia^coś cfta „o jczyzny“  dzia ła ł, chy­
ba jak ieś horoskopy na przyszłość 
m ia ł, je ś li n ie  s taw a ł w  obronie 
„p rzedw o jenne j P olsk i“  to p rzy­
na jm n ie j sprawa „boga i re l ig i i“  nie 
by ła  m u obca. Zadziw ia jące jest,

ja k  pod piórem  w ie lu  naszych p i­
sarzy w a lka  społeczna zatraca 
wszelkie aspekty polityczne.

Jeśli w  ca łym  k ra ju  powstaje ty ­
siące spółdzielni p rodukcy jnych , je ­
ś li spółdzielnie te podnoszą naszą 
gospodarkę na coraz wyższy poziom, 
jeś li trzynaście tysięcy P O M -ow - 
skich tra k to ró w  weźmie udzia ł w  
jesiennych pracach, to jest to ty lk o  
dz ięk i tem u m ożliwe, że w  44 roku  
przeprowadzono re form ę rolną, w  
47 i  48 z likw idow ano ku łacką w ła ­
dzę, że wprowadzono nowoczesne 
maszynowe sposoby up raw y z emi, 
że ż likw idow ano  analfabetyzm , ze­
le k try fik o w a n o  i zradiofonizowano 
tysiące wsi. Spółdzie ln ie p ro d u k c y j- ' 
ne są ko le jnym  ogniwem  w  proce­
sie przem ian, a n ie  w yłącznie owo­
cem lepszej, czy gorszej ag itac ji.

Nakreślona przez K ró la  główna 
lin ia  rozw oju  wsi ulega sk rzyw ie ­
niom, gdyż na skutek tego, że w  
świadomości chłopów tk w i jeszcze 
w ie le  przeżytków  starego, emancy­
pacja b iedniaków  ulega zahamo­
w a n iu “ . Zaham owania te są w y n i­
k iem  także tego, że gospodarka 
drobnotow arow a jest w  swej isto­
cie jednorodna z kap ita lis tyczną, że 
gospodarka ta stanow i bazę roz­
w o jow ą dla kap ita lizm u. O ile  is t­
n ien ie  starego w  sferze świado­
mości jest uw arunkow ane nie t y l ­
ko  is tn ien iem  stare j bazy, ale i 
trw a łością , oraz względną autono­
m ią  przeżytków  starej nadbudowy,
0 ty le  kszta łtow anie się nowej 
świadomości jes t fu n kc ją  s tru k tu ­
ra lnych  zm ian w  bazie. O pow iada­
nia  Joanny Z w irs k ie j (pt. „Ś w ia tło “ ) 
dotyczą przeobrażeń w  sferze św ia ­
domości. Ich  b łędnym  założeniem 
ideolog icznym  jest niedostateczne 
uw ypuk len ie  fun kc jon a ln e j zależ­
ności tych zm ian od ekonomicznych
1 po litycznych stosunków.

M łoda nauczycielka Janka Czu- 
backa przybyw a do od ległe j od 
m iasta wioszczyny. M im o w o li 
przypom ina się taka dziewczyna, 
k tó ra  przed pó łw iek iem  poświęciła 
się (bo tak i wówczas sens m ia ł w y ­
jazd m łodej, zdolnej i  w ykszta łco ­
nej dziewczyny na wieś), by nieść 
św ia tło  pod chłopskie strzechy, by 
pif.ać proste podręczniki d la  ch łop­
sk ich dzieci. Tam ta dziewczyna 
sprzed k i lk u  dz ies ią tków  la t s tra c i­
ła  s iły  i  ’ zdrow ie i praca je j n ie  
przyn iosła, bo nie  mogła przynieść 
owoców. T rag icznym i boha te rkam i 
b y ły  ówczesne siłaczki. Janka Czu- 
backa zaw ita ła  do zapadłej w ićsz- 
czyny i po k ilk u  m iesiącach tru d y  
je j uw ieńczy ły  w y n ik i,  od k tó rych  
pękłoby ze;cszczęśeią., biedne śer- 

o*dtfs*kO':'i,iSiłi[ezki7'.n^?fr';
O to M arce lina W ieczorek, ' c iem ­

na, porzucona przez męża baba 
w ie jska  ukończyła kurs  dla an a lfa ­
be tów  i  rozjaśn iło  się je j w  gło­
w ie, w yp e łn iła  się pustka życiowa, 
M arce lina zrozum iała sens nowego

ładu, sens wrogo dotychczas t ra k ­
tow anych zm ian. To tak  ja kb y  
dawną zahukaną Rzepową uczynić 
now ym  i  św ia tłym  człow iekiem . 
O to m łode dziewczęta, piszące 
pierwszom ajowe lis ty  do przodow­
n ikó w  pracy. Jak odległe są w idm a 
Janków  M uzykantów , A n tkó w  i M i­
cha łków  bez szczęścia, bez radości, 
bez przyszłości i  celu. Nowe pokole­
nie  praw ie  w o lne od obciążeń przesz­
łości, pokolenie socjalizm u. O pow ia­
dania Joanny Z w irs k ie j zaw iera ją 
tra fne , nawet śm iałe obserwacje o 
dużej s ile  w ym ow y, ale obserwacje 
te w yda ją  się tak  powierzchowne, 
ja k b y  robione b y ły  przez obcokra­
jowca, k tó ry  Polskę znał ty lk o  z l i ­
te ra tu ry  i d z iw ił się, że nowe spo­
strzeżenia w  żadnej m ierze nie • od­
pow iada ją wyobrażeniom  dawnym . 
Notowane przez Ż w irską  fa k ty

Foto  -  W AF

świadczą, ja k  rea lizu ją  się odwieczr 
ne m arzenia ludu  polskiego, w y ra ­
żane przez na jw iększych po lskich 
artystów , i  m y ś lic ie li,.. a le fa k ty  te 
w ym aga ją in te rp re ta c ji, w ym aga ją 
ana lizy w  głąb. Pzecież nie jest za­
sługą Jan k i Czubackiej, że M a r­
celina W ieczorek prze jrzała na oczy. 
W szystkie dzieci marzą o p rzy­
szłej pracy, A n te k . Prusa, gdyby 
p isa ł na swój tem at, n ie  k ry łb y  się 
z tym , że pragn ie zostać: inżynierem , 
chcie libyśm y wiedzieć skąd W y p ły ­
wa pewność, że Kuleszówna, B a - 
loch czy K un icka  dopną swego. L i­
te ra tu ra  musi pogłębiać wiedzę o 
życiu, bo inaczej tra c i rację bytu.

W  „W eselu B ro n k i“  pokazuje 
Ż w irska  obrazek z nowej obycza­
jowości , w ie jsk ie j. W  skład , dzie­
dz ic tw a ku ltu ra lnego  narodu socja­
lis tycznego1 w e jd ą  najcenniejsze ele­
m en ty  k u ltu ry  ludow e j, a le  z k u l­
tu rą i,lU*Abwą' °nl'ć ? Wie1 'Ata j Ę* i»śpólne- 

' go p ijack ie  ucżty “weśCltie,'1 śkdjarŹo- 
> ne w  sposób sztuczny z weselnym i 
obrzędami koście lnym i. T radyc ja  
„Chłopskiego wesela“ , zaspokaja ją­
cego dz ięk i tea tra lne j fak tu rze  za­
potrzebowanie estetyczne chłopa,

zanika w  sposób na tu ra lny . U ro ­
czystość weselna m łodej pary ze- 
tem powskie j, urządzona w  ram ach 
w ieczorn icy , organizacyjne j stanow i 
p iękny p rzyk ład  twórczego prze­
tw orzen ia  tra d y c ji obyczajowej, ale 
jedyn ie  lite ra cka  egzotyka tem atu 
ra tu je  ubogie koncepcyjn ie opow ia­
danie. W yobcowanie p ro b lem a tyk i 
ideologicznej od powiązań z bazą 
spowodowało p łytkość filozoficznego 
ujęcia, niedostrzeżenie w a lk i k laso­
w e j uw arunkow a ło  statyczność opo­
w iadań. ich czysto opisową techn i­
kę. W  rezultacie Ż w irska  no tu je  o- 
siągnięcia, pom ija jąc zagadnienie, 
dlaczego i  dzięki kom u są one m o­
żliwe.

O powiadania „N iedźw iedziow e 
pole“ , „D om  A g a tk i“ , „D roga Do­
ro ty “  ra tu je  technika m echanicz­
nych zresztą porównań. Na „N ie -  
dźw iedziow ym  po lu “  dziedzic w  cza­
sie polowania zabił pańszczyźniaka 
M acie ja Kabata, jego córka sędziwa 
M arianna Staw iarzowa na tym  sa­
m ym  po lu  rozpoczyna spółdzielcze 
żn iw a tradycy jn ym  sierpem, choć 
nie przy  pomocy sierpa, ale kom ­
ba jn u  będą pracować spółdzielcy. 
D la kom orn icy  A ga tk i nie by ło  
m iejsca i  pracy w  kap ita lis tycz­
ne j wsi, w  spó łdz ie ln i Agata p ro ­
wadzi hodow lą pszczół i na stare 
la ta o trzym u je  w łasny kąt. Sołty3 
Dorota posiadająca w yb itny  ta len t 
m a la rsk j w  czasach kap ita lizm u  
mogła być ty lk o  służącą, w  nowej 
Polsce zdobyła wykszta łcen ie i ja ­
ko stypendystka będzie się kszta ł­
cić w  A kad em ii Sztuk P ięknych. 
K on fron tac ję  losów  ludzk ich  w  
dwóch ustro jach  społecznych są 
efektowne, ale rezygnacja z poka­
zania m echanizm u dziejowego po­
stępu społecznego świadczy o m a­
lu tk ic h  aspiracjach twórczych.

C harakte r dynam iczny ma opo­
w iadanie ty tu ło w e  „Ś w ia tło “ . Roz­
w iązując w ęzłow y k o n f lik t  (e lek­
t r y f ik a c ji  jedne j wsi) fa rsow ym  
chw ytem  (nauczyciel groźbą spale­
nia  słupów  pobudza wieś do dz ia ła ­
nia) pogrzebała Ż w irska  m ożliwość 
pokazania rzeczyw istości w ie js k ie j 
w  procesie rozw oju.

W  uwagach nad opow iadaniem  
Lekkiego us iłow ałem  wykazać, ja k  
szerokie są m ożliwości tw órczych 
dociekań piszącego o terenie, p rzy  
opow iadaniach Z w irsk ie j trzeba 
wskazać na fak t, że nawet n a jb a r­
dziej u łam kowe syntezy muszą się 
opierać na d ia lek tycznym  i  rozw o­
jo w ym  po jm ow an iu  rzeczyw istości. 
G runtow na wiedza o życiu jes t n ie ­
zbędnym w a runk iem  twórczego p i-  

_j „sąpstwą,, ppąo.żliwia przezwyciężenie 
schematów i  p łycizn.

Henryk Bereza

Adolf Lekki „P rze łom “  Książka 
i W iedza 1951 stron 104, 4 nlb. Jo­
anna Ż w irska  „Ś w ia tło “  C zyte ln ik  
1951 stron 102, 2 nlb.

D A N U T A  B R ZO ZO W S K A

P
Oto; jeszcze jedna z książek-w spo­

m nień, pisana nie przez zawodowego 
lite ra ta , ale przez człow ieka pracy, 
k tó ry  spowiada się z ciężkich 
przejść swego, życia, zmarnowanego 
W .u s tro ju  ucisku, w yzysku i  nędzy. 
„Lu dz ie  i n jflu d z ie “  Józefy W ito w ­
sk ie j są pam ię tn ik iem  służącej. 
A u to rka  nie posiada lite rack iego  
w yrob ien ia  i rozleg łych um ysło ­
w ych horyzontów  tw ó rcy  „Starego 
i  nowego“ . Jej dzieło nosi w  ele 
cech p ry m ity w u  i słusznie też Anna 
Kam ieńska, au torka przedm owy, ze­
staw ia je  z ch łopskim i p a m 'ę tn i- 
k a m i w ydaw anym i w  okresie dw u ­
dziestolecia przez In s ty tu t Gospo­
darstw a Społecznego. Jednak, ani 
pewne chropowatości sty lu , ani n ie ­
poradny w  w ie lu  m iejscach uk ład 
m a te ria łu  n ie  są w  stanie odebrać 
ty m  wspom nieniom  s ilne j, głęboko 
lu d zk ie j w ym ow y. Protest przeciw  
krzyw dzie, pod ję ty  przez cz łow ie­
ka, wywodzącego się ze środow iska 
b ru ta ln ie  wyzyskiwanego, a n a jb a r­
dzie j p rzy tym  bezbronnego . (w y ­
robn icy  —  cha łupnicy) ,oraz dema­
skatorska k ry ty k a  w a rs tw y  up rzy­
w ile jow a ne j są bardzo is to tn ym i 
w a rtośc iam i książki W itow sk ie j.

A u to rka  jest córką spro le ta ryzo- 
wanego chłopa, k tó ry  będąc je d ­
nym  z pięciorga , „dziedziców“  p ó ł- 
toram orgowego gospodarstwa, prze­
n iós ł się do m iasteczka (gdzieś w  
oko licach K o ła  czy Kalisza), by p ra ­
cować chałupniczo jako  tkacz. W raz 
z ojcem  tka ła  cała rodzina — ró w ­
nież' p ięcio le tn ie dzieci, ale przed­
siębiorcy, d la  k tó rych  w ykonyw ano 
robotę, stosowali tak  n iem iłos ierny 
wyzysk, że stale oglądano się za 
in n ym i zajęciam i. O jciec w yna jm o­
w a ł się do pracy w  browarze i  na_ 
budow ie, pom agał w  czasie robót' 
¡na wsi, je źdz ił na zarobek do Prus. 
.Matka pra ła  i  chodziła na posługi. 
W szystkie te jednak m arn ie  op ła­
cane prace, przeplatane zresztą czę­
s tym i okresam i bezrobocia, n ie  m o­
g ły  ochronić rodziny w yro bn ika  od 
nędzy i  głodu. W  w arunkach  tak ich  
do zarobkowania zmuszone b y ły  
rów nież zupełnie m ałe dzieci. W i­
tow ska pisze, że n ie  pam ięta siebie

- *) Józefa W itow ska. Ludz ie  1 n ie lu ­
dz ie . (Z p o m ię tn ika  służącej).. P aństw o­
wy In s ty tu t W ydaw niczy 1951 r.
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n ie  pracującej. W  najwcześniejszym  
dzieciństw ie pomagała przy tkan iu , 
zaś w  w ieku  la t p ięciu  została od­
dana przez m atkę  na pierwszą słu­
żbę do gospodarza na wsi. Bolesna 
jest opowieść W itow sk ie j o losach 
pro le triack iego dziecka. N ie  ty lk o  
głód i ch łód da ją m u się we znaki, 
ale k rzyw dę znosi również od , ro ­
dziców, k tó rych  n ie ludzk ie  w a ru n k i 
egzystencji w yczerpu ją  nerwowo i  
znieczulają na cie rp ien ie  w łasnych 
synów i córek. M ała W itowska b i ­
ta  jes t przez m atkę przy: każdej 
okazji, często w  ogóle bez powodu; 
w raz ze swym  m łodszym  bra tem  
zmuszana jest do robót, k tó rym  po­
dołać nie mogą je j dzieciece s iły . 
M im o  to, sięgając pamięcią do 
ow ych czasów, p o tra fi m atkę w y ­
tłumaczyć. „M a tka  by ła  nerw ow a“  
pisze — „Może denerwowało ją  to, 
że często, nie by ło  co. ugotować, a 
naw et czym rozpalić ognia“ .

A nna Kam ieńska tra fn ie  ocenia 
opis dzieciństwa a u to rk i ja ko  n a j­
bardzie j in teresu jącą ¡partię „ L u ­
dzi i  n ie ludz i“ ; podkreśla w y ra ­
zisty obraz rozkładu robotniczej ro ­
dz iny niszczejącej w sku tek bezro­
bocia i  n iedostatku. D odajm y, że 
najm łodsze la ta  W itow sk ie j są je ­
dynym i, w- k tó rych  styka się. ona 
bezpośrednio, czy nawet uczestniczy 
w  rew o lucy jne j walce k lasy robot­
niczej. O jciec a u to rk i b y ł socja l stą, 
b ra ł udzia ł w  w ypadkach r. 1905 i  
m us ia ł d łu g i czas się u k ryw a ć  
przed ścigającą go p o lic ją  carską. 
C iotka, siostra ojca, ko lpo rtow a ła  
rew o lucy jne  broszury i  u lo tk i, zaś 
m ała W itowska służyła po swojem u 
p ro le ta riack ie j spraw ie, gdy wobec 
groźby re w iz ji przechowywała na 
■własnym ciele te zakazane p srna. 
Późniejsze la ta  a u to rk i nie są jed­
nak, ja k  u  Rudnickiego, stopnio­
w ym , coraz czynnie jszym  zespala­
niem  się bohatera z bo jową ideo­
log ią  robotniczą. Zadecydowała o 
tym  droga życia W itow sk ie j. N ie  
zaprowadzi je j ona tam , gdzie p ło ­
ną ł ośrodek W alk i o lepsze ju tro  —  
w  szeregi p ro le ta ria tu  fabrycznego; 
los je j, ja ko  służącej w p lą tane j w  
try b  życia m n ie j lub, b a rd z ie j. za­
możnego dom u mieszczańskiego 
zawsze będzie ją  w  pewien sposób 
spychr.ł na -m arg ines życia i  dążeń

T N I K S Ł U Ż Ą C E J * )
je j k lasy, zaliczał do drobnorriiesz- 
czarstwa. Oczywiście n igdy n ie  za- 
tr?  ;a au to rka  swej świadomości 
k lasow ej, zawsze p o tra fi zaznaczyć 
swoją Odrębność i godność, ja k o  
cz łow iek p ra cy  —  ale pochód ro ­
botniczy obserw uje ju ż  ty lk o  z 
brzegu chodnika. F a k t ten w ys ta r­
cza zresztą, żeby ją  usunięto ze 
s łużby: „T aka  m łoda kom unistka . 
Skończy w  w ięzien iu , albo na szu­
b ien icy“  — oświadcza „ch lebodaw ­
ca“  i z m iejsca wyrzuca dziew czy­
nę,, bez żadnych skrupu łów . Swą 
p ro le ta riacką  solidarność demon­
s tru je  W itow ska g łów n ie  pomocą, 
k tó re j udziela, ryzyku jąc  u tra tę  
pracy, bezdomnym dziewczętom, 
tu ła ją cym  się po mieście w  poszu­
k iw a n iu  służby. Poza te jednostko­
we i  jednostek dotyczące czyny n e 
wychodzi. Środow isko W itow sk ie j, 
—  nie mó,wiąc Oczywiście o koniecz­
nych kon taktach z „państw em “  —

! to zawsze ty lk o  ciasną sfera podob­
nych je j pracow nic dom owych.
, Z  wszystk ich tych powodów, p ro ­

le ta r ia c k ie j p raw dy „Lu dz i i  n ie­
lu d z i“  szukać trzeba przede wszyst­
k im  w  pierwszej, bardzie j typow ej 
w  pew nym  sensie części książki. 
D ruga część ma inne znaczenie: 
jes t żywą i tra fną , m ie jscam i na ­
praw dę św ietną k ry ty k ą  rządzącej 
w a rs tw y  społecznej. W itowską, gdy 
zdobyła z biegiem  la t sporo ru ty n y  
i  doświadczenia, w  w ykonyw ane j 
pracy, zaczęły za trudniać coraz to 
„lepsze“  domy. W  zw iązku z tym  
u jrza ła  ona z b liska  wszystkie n ie - 
m alszczeb le h ie ra rch ii, k tó rą  w  k la ­
sie mieszczańskiej tw o rzy  m a te ria l­
na pozycja: zarówno dom y ubogich 
sk lep ikarzy, czy em erytów , ja k  i 
m in is te ria ln e  salony. Z n iekłam aną 
satysfakcją  czytam y je j , ba rw ne i  
zwięzłe, z w yraźną ży łką  satyrycz­
ną kreślone opisy środow isk. M a 
ona zdolność w ych w y tyw an ia  i  u -  
trw a le n ia  drobnego, cha rak te ry ­
stycznego rysu ; tw o rzy  d ia log i i 
scenki, k tó rych  n ie  pow stydziłoby 
się p ióro Zapolskie j.

S tosunki w  dom u d yg n ita rsk im  
nie będą się p raw ie  różn iły  od za­
tęch łe j drobnomieszczańskiej a tm o­
sfery. Dulszczyzna k ró lu je  tam  w  
całej pe łn i. Obserwacja W itow sk ie j 
w ykazu je  ... 'w y ra źnie, że wszys tk ie

te cechy, k tó re  się zw yk ło  p rzyp i­
sywać wyłącznie drobnomieszczań- 
skiem u ko łtu no w i, —- ciasnota po­
jęć, ob rzyd liw e sknerstwo, m ałost­
kowość, obłuda m ora lna —  b y ły  
rów n ie  pospolite w  w ie lk im  św ię­
cie sanacji. Pani m in is trow a cho­
wała się przed gośćmi, by im  nie 
dawać podw ieczorku; żona słynnego 
bogatego adwokata n ie  w yp łaca ła 
służącej je j groszowej pensji. Panie, . 
m im o w ie lk ich  a rys tokra tycznych  
fu m  i  pre tensji, m ia ły  jeden ty lk o  
p raw dz iw ie  in teresujący, tem at roz­
m ów : sprawowanie i  w ady służą­
cych. Rodzina burżuazyjna by ła  
zresztą w  stanie zupełnego rozkładu, 
a zm iany zaszłe w  tym  względzie 
od czasów pani D u lsk ie j, polegały 
na tym  ty lk o , że dużo m n ie j p recy­
zy jn ie  zachowywano pozory. D ra ­
stycznego p rzyk ład u  dostarcza tu ta j 
rozdzia ł ks iążk i W itow sk ie j, za ty tu ­
łow any „W  księżym  dom u“ .

Spośród w szystk ich  środow isk, 
k tó re  op isu je autorka, rodzina ad ­
w okata  warszawskiego, do rab ia ją ­
cego się k ro c i na w yzysku i  b ru d ­
nych m achinacjach, jest n a jle p ­
szym może obrazem m oralnego u -  
padku i  społecznego szkodnictwa 
burżuazji. Pozycja służącej, —  m i­
mo zaznaczonego już  w yże j zacie­
śnienia pola doświadczeń społecz. 
nych, —  stwarza ła  jednak w a ru n k i 
dla k ry ty k i n ie  ty lk o  obyczajowej. 
B y ły  podstawy i  do społecznego 
oskarżenia. I  tak  W itow ska zdolna 
je s t zobaczyć w  adw okackim  domu, 
obok ob jaw ów  cynicznego zepsucia, 
skąpstwa i  zm ateria lizow ania ró w ­
nież fa k ty , odsłaniające bezpośred­
nie  n iespraw ied liw ości i k rzyw d y  
panującego ustro ju . „D ow iedzia łam  
się —  pisze W itow ska o adwokacie
—  że przed paru. m iesiącam i z ja ­
k im ś kolegą o tw o rzy ł do spółki re ­
staurację. P obra li kaucję  od perso­
nelu, a po paru tygodniach interes 
z lik w id o w a li. G dy ludzie przyszli 
do pracy, znaleźli d rzw i zam knięte
—  k a u c ji, an i pensji, an i śladu. N ie 
było inne j rady, ty lk o  oddać adw o­
kata pod sąd. On zaś byw a ł w  są­
dach, w ięc ile  razy sprawa pod­
chodziła na w ierzch, adw okat ak ta  
chow ał ¡pod spód“ . Spraw y ta k ie  
i  im  podobne uczyły  autorkę rzu to ­
wać .swoją w łasną  k rzyw dę na sze­

rok ie  t ło  ogólnokapita listycznego 
w yzysku ; pokazyw ały je j, jak. p ray/a 
człow ieka pracy b y ły  b ru ta ln ie  dep­
tane w  państw ie, k tó re  pozwalało 
za to  bezkarnie panoszyć: się różnym  
oszustom i c iem nym , kom binatorom , 
n ie  przeszkadzając im  w  spoko jnym  
zb ijan iu  m ają tków . Nie będzie się 
też W itow ska dopominała o należną 
j e j '  zapłatę za t r z y . m iesiące ciężkie j 
pracy; w ie, że z zatargu z „p ra w c - 
ka tem “ , m im o oczyw istej słuszności, 
n ie  w y jdz ie  zwycięsko. Bezbronność 
prostego człow ieka ,w bu rżuazy jnym  
us tro ju , b rak ja k ie jk o lw ie k  tro s k i 
o  jego los, poznała zresztą au torka 
n a jle p ie j w  czasie t. zw. „w a rszaw ­
skich w a k a c ji“ ; T ym  iron icznym  
m ianem  nazywa ona okres le tn i, 
gdy rodziny mieszczańskie w y je ż ­
dżały na le tn iska, służące zaś, jako 
niepotrzebne w  tym  czasie, b y ły  
odpraw iane i po n iew ia ra iy  się bez 
dachu nad głową i  bez środków do 
życia. Przedm owa A . K am ieńsk ie j, 
akcentująca w szystk ie  m om enty 
społecznego dem askatorstwa W ito w ­
skiej,. zwraca szczególną uwagę na 
p rze jm u jący  opis /  losu m łodych 
dziewcząt, k tó re  ze w szystk ich  
s tron  k ra ju  zjeżdżały do W ar­
szawy, sądząc, że w  dużym  mieście 
ła tw ie j znajdą zajęcie. Tymczasem 
czekał je  tam  głód, 1 bezdomność, 
syp ian ie  na schodach kościoła, u -  
cieczka przed tępiącą „w łóczęgo­
stwo,, po lic ją , a nierzadko na-yret 
sam obójstwo z rozpaczy, gdy b rak ło  
pięćdziesięciu ¡groszy na opłatę noc­
legu w  sch ro n isku ..

W ie le  jeszcze cennych obserw acji 
społecznych czyni w  „Ludz iach  i  
n ie ludziach“  W itowska. W ierząca i  
p ra k tyku ją ca  kato liczka nie  zam y­
ka oczu na w yzysk i niegodne żero­
w anie  na nędzy ludzk ie j, dokony­
wane pod osłoną' duchownej su­
k ienk i. Pełniąc fu n kc je  gospodyni 
na kolon iach dziecięcych p rzy jrza ła  
się au torka rządom, spraw ow anym  
tam  przez zakonnice. Rządy pole­
ga ły na system atycznym  okradan iu  
dzieci z wszystkiego, czym obdaro­
wała je  ludzka fila n tro p ia . W idok 
wozów, wywożących do klasztoru 
całe pa k i p row iantów , k tó rych  dla  
dzieci i służby stale brakow ało , od­
stręcza W itow ską na zawsze od p ra­
cy na koloniach. „O brzyd ło  m i u ­

święcone złodzie jstw o“  —  ośw iad­
cza kró tko . Podobnie dem askuje 
au to rka  nadużycia s ióstr prowadzą­
cych szp ita l d la  ubogich.

Na tle  ponurego obrazu w a rs tw  
w yzysku jących jasnym  św ia tłem  
błyszczą hum anistyczne w artośc i 
reprezentowane przez prostą robo t­
nicę. P ięknym  epizodem ks iążk i 
jest opowiadanie o p rzy jaźn i au to r­
k i z p ro le ta riacką  rodziną żydow ­
ską, p rzy jaźn i, k tó ra  zaw arta w  
dzieciństw ie, prze trw a ła  do późnych 
la t. „Lu dz ie  i n ie ludzie“  da ją  raz 
jeszcze potw ierdzenie, że wszelk ie 
m om enty nienaw iści rasowej, m iaz- 
m a ty  antysem ityzm u obce b y ły  n a j­
zupełn ie j k lasie robotniczej. W ito w ­
ska, k tó ra  jest szykanowana za sam 
fa k t służby w  domach żydowskich 
(Po co ty  służysz u  Żydów? Wstyd... 
Odegnać tę Żydów ę!“  —  w o ła ją  
drobnom ieszczańskie paniusie) me 
waha się, m im o d rw in , odwiedzać 
rodziny „hand la “  M ojsie, tow a rzy­
sza zabaw dziecinnych. W  ram ach 
swych m ze rn ych  m ożliwości pom a­
ga tym  ludziom  — nędza b iedoty 
żydow skie j przeraża nawet ją, tak  
bardzo przyzw yczajoną do n iedo­
statku.

Kończąc, w artoby uczynić pewne 
porównanie. G dy cżytam y tę surową 
opowieść o ciężkim , ch w ila m i t ra ­
g icznym  losie t. zw. „p racow n icy  
dom ow ej“  w  Polsce przedw ojennej, 
m im ow oli przychodzi na m yś l inna 
książka, po łykana przez snobistycz­
ną, mieszczańską publiczkę d w u ­
dziestolecia. —  „M y , k tó re  chodzi­
m y kuchennym i schodam i“  opow ia­
da ona o m askaradowym  przedsię­
wzięciu  panny z towarzystw a, k tó ra  
aby w ygrać koleżeński zakład p ra ­
cowała przez pew ien czas jako s łu ­
żąca. Powieść sugerowała, że ży­
cie służby jest w  gruncie rzeczy 
dość zabawne i pozbawione poważ­
niejszych trosk; tra k to w a ła  to  ży­
cie z lekko ironiczną, jaśniepańską 
wyrozum ia łością. Dopiero w  epoce 
socjalistycznego szacunku dla czło­
w ieka można by ło  spojrzeć, ja k  na 
niedolę p raw dziw ych , krzyw dzo­
nych lu d z i,' bez pobłażliwego u -  
śmieszku i  łaskawego klepania po 
ram ionach, na sprawę n iew o ln ic  
mieszczańskiego „ogniska rodz in ­
nego", Danuta Brzozowska /
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JERZY W IA TR

Z PRZEDWOJENNYCH DZIEJÓW MŁODZIEŻY GODZIANOWSKIEJ

G o d z i a n ó w  m a ju ż  za
sutej d ługą h is to rię  o r ­
ganizacji m łodzieżo­
wych, R ozw ija ły  się one 
od p ierwszych la t ok re ­
su m iędzywojennego. Ta 

h is to ria  godzianowskich kó ł m ło ­
dzieży f in t  ściśle związana ze s tru k ­
tu rą  i  iŁhstofiiij wsi,

» G odzianów można określić  jako  
,\yięs średniapką.

\  ¡raczej z ła  — ży tn io  Jtarto-
ffik -i?  *7’’ W pew nym  stopniu tłum a­
czy s tru k tu rę  wsi. Przede wszyst- 
k im ^ ta .n o w iia  ona zaporę — oczy­
w iśc ie  niewystarczającą — dla roz­
padu gc spodarstw drcgą działów. 
M n ie jsze rgęspodarstwo na tej ziem i 
n ie  mogło' u trzym ać rodziny. S tąd' 
pęd do m iastu1- A le  w  w arunkach k a ­
p ita liz m u  te ir \  pęd by ł ham owany 
bezrobociem. \

Z  d ru g ie j s tro iły  b y li we wsi k u ­
łacy. K u ła k  godziatłow eki w  dużej 
m ierze m ia ł do pokonan ia  rów nież 
w a ru n k i na tu ra lne  t j ' . . złą ziemię. 
D latego k u ia c tw o  goclzianowskie 
k ła d ło  i  k ładzie  o lb rz y m i , nacisk na 
m onopolizację  na uk i. Poprzez 
naukę doprowadzali swe gospodar­
s tw a do kw itnącego stanu. P ie rw s i 
w p row adza li nawozy sztuczne i  m a­
szyny stosując w  ro ln ic tw ie  wiedzę 
zdobytą w  «szkołach. O czyw iście sa­
ma wiedza n ie  da łaby im  te j prze­
wagi nad wsią. Tę przewagę daw ała 
l in  eksploatacja wsi. R ea lizow ali ją  
czterema zasadniczym i sposobami: 
1) przez za trudn ian ie  na jem ne j s iły  
roboczej stałe i  sezonowe, 2J przez 
wypożyczanie maszyn ro ln iczych  na 
zyskow nych d la  ku łaka  w arunkaen, 
przeważnie za odrobek; 3) przez lic h ­
wę, żerującą g łów n ie  na przednów­
kow e j nędzy i  4) przez system spół­
dz ie ln i (spożywców, m leczarskie j, 
p ieka rsk ie j, be ton ia rsk ie j) zw iąza­
nych z gospodarstwam i ku ła ck im i i  
przynoszących ku łakom  na jw iększe 
zyski.

Wreszcie charakterystyczny dla 
Godzianowa jes t b ra k  obszarniczego 
m a ją tku , a co za tym  idzie b rak p ro ­
le ta r ia tu  rolnego. K u ła k  b y ł w Go­
dzianow ie panem niepodzie lnym , 
gdyż n ie  p rze c iw s ta w ia ł m u się p ro­
letariusz.

K

W  te j sy tuacji pow sta ł w  Godzia­
now ie  ruch  m łodzieżowy. Pow sta ł 
On na dwóch óiegunaen, k tó re  nie 
b y ły  b iegunam i k nsowymi. Podział 
na m iodziez grupu jącą się w okó ł ko ­
ścioła i  na niezależną m łodzież w i­
ciową n ie  by ł równoznaczny z po­
dzia łem  na b iedn iaków  i  ku łaków .
I  tam  i  tu  g ru po w a li się przedstaw i­
ciele różnych klas.

M łodzież godzianowską —  oczy­
w iście, n ie  ty lk o  godzianowską — 
system kap ita lis tyczny  chcia ł w tło ­
czyć w  ram y organ izacji pa tronac­
kich , dających pełną gwarancję, że 
m łodzież ta n ie  pójdzie walczyć prze­
c iw  istn ie jącem u us tro jow i. T ak ie  
organizacje tw o rzy ł k le r. Jeszcze 
przed I  w o jną  przy kościele powsta­
je  chór i  ork iestra . Później, ju ż  po 
w o jn ie , pow sta je  ko ło  K S M -u , so- 
d a lic ja  m ariańska, wreszcie p rz e d . 
I I  w o jną  A k c ja  K a to licka . Są to o r­
ganizacje będące wyrazem  w p ływ u  
k le ru  na młodzież. W p ływ  ten by ł 
n ie w ą tp liw ie  ba rdzo . duży. Jego sua 
w y n ik a ła  ze słabości lewego sk rzy ­
dła  wsi, z tego, że do wsi n ie  dociera­
ła  propaganda kom unistyczna, z te­
go, że w  G odzianowie całą lew icę 
reprezentow a li n ie liczn i i  ooałam u- 
ceni agraryzm em  w ic ia rze  -  b iedn ia - 
ey. W yrazem  dążenia k le ru  do orga­
nizacyjnego uchwycenia m łodzieży 
jest mnogość fo rm  organ izacyjnych 
i  wciąganie do n ich  coraz lic z n ie j­
szych g rup  młodego pokolenia go- 
dzianow iaków .

Ten rozw ój idący w  k ie ru n k u  
w zrostu  o rgan izacji przykoście lnych 
nie  b y ł rozw ojem  ha rm on ijnym , od­
byw a ł się w  walce z tą grupą, k tó ra  
p rzec iw staw iła  się dążeniom k le ru . 
B y ło  to często p rzeciw staw ian ie  
się nieświadome. D z ia ła ły  tu  nawet 
ta k ie  czynn ik i, ja k  chęć ro z ry w k i i  
poszerzenia w iadom ości. Np. Józefa 
M urg rab iow a, przedw ojenna w ic ia r-  
ka, tak  tłum aczy zapisywanie sić 
dziewcząt do ko ła  m łodzieży;

„R ozryw ek żadnych nie  było, a w  
grom adzie to  zawsze by ło  weselej« 
Ja chciałam  się trochę zabaw ić i  na­
uczyć“ .

Taka argum entacja , wo lna od ak ­
centu politycznego, w ystępuje często 
u członków  „W ic i“ . A le  równocześ­
nie  n ie w ą tp liw a  by ła  niechęć do 
k le ru , spowodowana tym , że ludzie  
odczuw ali w  n im  sojusznika i  ob roń­
cę u s tro ju  kapita listycznego. Dalsze 
dzie je „W ic i“  dostarczają bogatego 
m a te ria łu  świadczącego o do jrzew a­
n iu  wśród m łodzieży godzianowskiej 
nastro jów  an tyk le ryka lnych . Zresz­
tą nie zawsze m usia ł to być wręcz 
an tyk le ryka iizm . U niejednego w y ­
stępowała je dyn ie  dążność do zacho­
w ania samodzielności ko ła  m łodzie­
ży i odrębności od plebanii.

O tę samodzielność toczyia się w  
la tach m iędzyw ojennych walka. S ta­
no w i ona jeden aspekt h is to r ii ko la  
w iciowego. D ru g i aspekt to  opano­
w yw an ie  „W ic i“  przez ku łakó w  i  ich 
oddzia ływ an ie  na m łodzież b iedniac- 
ką, należącą do organizacji.

Pow iedziałem , że podział m łodzie­
ży na K S M -ow ą  i  „w ic io w ą “  n ie  po­
k ry w a ł się z podziałem  klasowym . 
W ytłum aczyć to można tym , że k le r  
m ia ł rów nież s ilny  w p ły w  na , m ło ­
dzież b iedniacką i średniacką. W p ływ  
ten bardzo s iln ie  oparty  na tra d y c ji 
k le ry k a ln e j p rze jaw ia ! się we w c ią ­
ganiu gr.up m łodzieży b iedn iackie j i 
średniackie j, na ró w n i z ku łacką do 
K S M -u . Część m łodzieży w y ryw a ła  
się z sideł p leban ii i  tw o rzy ła  w a ru n ­
k i na is tn ien ie  odrębnej o rgan izacji 
m łodzieżowej. W  grupie le j znalazła 
się rów nież m łodzież ku łacka , m a ją ­
ca am bicje  samodzielnego k ie row a­
nia  życiem wsi.

W  okresie poprzedzającym  p ie rw ­
szą w o jnę  św iatową, wieś m ia ła  ju ż

pewne doświadczenia po lityczne. D o­
świadczenia te by ły  dw ojak iego ro ­
dzaju. Pierwsze, to „Z a ran ie “ . Do 
w si dochodziły egzemplarze „Z a ra ­
n ia “ . Znam y tak ie  domy „za ra n ia r- 
skie“ , ja k  B a rto s ików  (Grzegorz 
B artos ik , 5 ha z iem i ojciec cziónka 
spółdzie ln i Szczepana), M arkow iczów  
(8 ha ziem i), P e trynów  (ojciec A le k ­
sandra, członka spółdzie ln i, 2 i  pół 
ha ziemi).

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wśród godzianowskich „za ran ia rzy“  
n ie  by ło  ku łakó w , naw e t tych ak­
tyw nych  i  czynnych w  la tach m ię ­
dzyw ojennych. T łum aczy się to fa k ­
tem, że ku łacy jeszcze nie zosta li po­
s taw ien i przed koniecznością opano­
w ania  samodzielnego ruchu  pracu­
jącego chłopstwa. Ta tra d yc ja  „Z a ­
ra n ia “ , słaba zresztą, s tanow i rodo­
wód ideolog iczny m iędzyw ojennych 
ludow ców  godzianowskich. Z n ie j 
w yw odzi się rad yka lizm  b iedniac- 
k iego skrzyd ła  ludow ców  i  „w ic ia -  
rz y ", tego skrzyd ła, k tó re  opanować 
chciała godzianowską klasa rządzą­
ca — kułacy.

T ak ie  b y ły  te pierwsze radykalne 
tra d yc je  z okresu zaborów. A le  poza 
stroną radyka lną  is tn ia ła  również 
k ie ryka ln a , plebańska strona meda­
lu . Ksiądz Jakobi, k tó ry  w  pamięci 
starszego pokolenia wsi zapisał się 
swą aktyw nością zorgan izow ał chór 
(1906 r.) i  o rk ies trę  kościelną (1908 
rok). W pierw szym  okresie przew a­
żała w  obu m łodzież ku łacka , lu b  bo­
gatsza m łodzież średniacka. Później 
zaś, gdy p o ja w iła  się w  n ich m ło ­
dzież biedniejsza, re j w  tych orga­
n izacjach nadal w o d z ili ku łacy. Pod 
ich  k ie row n ic tw em  m łodzież b ied- 
n iacka i średniacka stawała się w ie r­
nym i obrońcam i kap ita lizm u.

Tak w yg ląd a ły  początki. P ierwsze 
próby organ izow ania życia p o litycz ­
nego na wsi.

N ow y m om ent s tanow iła  w o jna  i  
usunięcie w  w y n ik u  n iem ieck ie j o- 
fensyw y w o jsk  i  w ładz carskich, 
Pod zaborem n iem ieck im  za is t­
n ia ły  w iększe m ożliw ości legalne­
go organ izow ania się. To też ju ż  w  
1916 roku  powstała w  G odzianowie 
D rużyna Teatra lna , zorganizowana 
przez nauczycie lkę Krasnodębską. W  
D rużyn ie  znalazała się 30-osbbowa 
grom adka. N ie by ła  to  jeszcze pełna 
samodzielność, bo nad D rużyną w i­
sia ł bardzo mocno pa trona t K rasn o - 
dębskiej.

Postawa po lityczna K rasnodęb- 
skie j została wyrażona w yraźn ie  o 
w ie lo  później, bo dopiero w  1948 ro ­
ku, w  czasie dyskus ji w yw o łane j 
a r ty k u ła m i G ataja o Godzianowie 
(W ieś“  1948). D yskusja dotyczyła ro ­
l i ,  k tó rą  odegra li ku łacy -  przedsię­
b iorcy  w  życ iu  wsi. Krasnodębska 
w yraźn ie  opow iedzia ła się po s tro ­
nie  ku łaków .

T ak w ięc D rużyna powstała pod 
patronatem  szkoły, pod patronatem  
rea kcy jn ie  usposobionej nauczycie l­
k i. W płynę ło  to decydująco na cha­
ra k te r pracy D rużyny. Przedstaw ie­
n ia  tea tra lne o treści ogó lnopatrio - 
tyczne j w iązano tem atycznie ze swo­
iście po jm ow anym  zagadnieniem ro ­
l i  ch łopów w  Polsce. P rzyk ładem  
może być przedstaw ienie pt. „K o ­
ściuszko pod R ac ław icam i“ , którego 
zadaniem by ło  skierować uwągę 
m łodzieży ch łopskie j n ie  ku  rozw ią ­
zyw an iu  prob lem u nierów ności i  
k rz y w d y  społecznej, lecz ku  m e ta fi­
zycznie po jm ow anej walce o „n ie ­
podległość w  ogóle“ . Obok przedsta­
w ień  tea tra lnych  praca D ru żyny  po­
legała na zebraniach tow arzyskich , 
ow ych żyjących jeszcze w  pam ięci 
w s i „w ieczorkach“  u  Krasnodęb- 
sk ie j. Zaspakaja ły one potrzebę roz­
ry w k i i  towarzyskiego wyżycia  się, 
ja k  rów nież poszerzenia zakresu 
w iadom ości o otaczającym  życiu. .

Okres m iędzyw o jenny jes t okre­
sem, k iedy w  Godzianowie zaczyna 
rozw ija ć  się bardzo bu jn ie  dz ia ła l­
ność po lityczna i gospodarcza klasy 
ku łack ie j. Na teren ie  w s i dz ia ła ły  
dw ie  pa rtie : ludowcy, („W yzw o le ­
n ie “ ) i  endecy. Na czele „W yzw o le ­
n ia “  stał k u ła k  Jagie lski, będący za­
razem prezesem K ó łka  Rolniczego, 
organizatorem  i  w ie lo k ro tn ym  pre­
zesem spółdzie ln i m leczarskie j, p ie ­
ka rsk ie j i  be ton iarsk ie j. Jego dzia­
ła lność gospodarcza doskonale uzu­
pe łn ia ła  się z po lityczną. Głoszono 
w a lkę  z ustro jem , ale w a lkę  bardzo 
um iarkow aną w środkach i  zasięgu, 
rezygnującą z ostrych wystąp ień 
an tykap ita lis tycznych , a nade wszy­
stko rezygnującą z sojuszu z klasą 
robotniczą. Na czym w ięc m ia ła  po­
legać .k ry ty k a  us tro ju  kap ita lis tycz ­
nego? Szeregowym ludowcom  i  „ w i-  
ciarzom “ przedstaw iano agrąryzm  
ja ko  drogę przebudowy us tro ju  ka ­
pita listycznego. W  m iejsce k a p ita ­
lizm u m ia ła  powstać rzeczpospolita 
spółdzielcza, złożona z sieci spół­
dz ie ln i ogarn ia jących w szystkie 
dziedziny w ytw órczości przem ysło­
w e j i  handlu. Spółdzie ln ie te m ia ły  
powstawać w  ram ach istniejącego 
u s tro ju  drogą oddolne j in ic ja ty w y  
ludności. Jedna ty lk o  dziedzina m ia ­
ła  n ie  być ob ję ta spółdzielczością. 
Ta dziedzina, to ro ln ic tw o , w  k tó ry m  
ideałem  agrarystycznym  by ło  10- 
hektarow e gospodarstwo ro lno  -  ho­
dow lane typu  czeskiego czy duń­
skiego. T a k i program  przedstaw iano 
m łodzieży ja ko  urzeczyw istn ien ie 
w a lk i z kap ita lizm em . Godzianów 
jes t jaskraw ym ’ przyk ładem  tego ja k  
w  rzeczyw istości p rzedstaw ia ły się 
te pe rspektyw y „rzeczpospolite j 
spółdzielczej" po zrea lizowaniu. 
Oczywiście mogę tu  zająć się tym  
zagadnieniem ty lk o  skrótow o, o ty ­
le, o ile  jest to konieczne dla  zrozu­
m ienia pe rype tii ideologicznych m ło ­
dzieży „w ic io w e j“ , Spółdzie ln ie go-

(0  p rac y  organizacj i  młodzieżowych na wsi)

fo to  W A F

dzianowskie organ izow ali ku łacy  i  
m ocn i średniacy. In ic ja to re m  tego 
ruchu  b y ł Jagie lski. Spółdzielnie 
p rzynosiły  rea lny zysk i  pomoc go­
spodarstwom  ku łack im . Spółdzie ln ia 
m leczarska dla  k u ła kó w  oznaczała 
u ła tw ien ie  zbytu  p ro du k tó w  hodow­
lanych. D la  b iedoty nie m ia ła  ona 
tego charakteru . Owszem, biedota 
rów nież odstaw iała do spółdzie ln i 
pewne ilośc i m leka. N ie m ia ło  to 
jednak cha rakte ru  in te n sy fika c ji 
p ro du kc ji, lecz by ło  odejm owaniem  
sobie od ust części dotychczas spo­
żywanego stale pożyw ienia. „M le ­
czarnia przyn ios ła  g ruź licę  na w ieś“ 
— m ów i jeden ze starszych b iedn ia ­
ków. Zupe łn ie  w yraźn ie  w idać tę 
s łużebną, ro lę  spółdzie ln i be ton ia r­
skie j wobec gospodarstw ku łack ich . 
Przecież to w łaśnie bogatym  gospo­
darzom  u ła tw ia ła  spółdzie ln ia in ­
westycje. D la  b iedoty i  dużej części 
średniactwa :sprawa tych  in w es tyc ji 
by ła  zupełn ie nie do zrealizowania. 
Wreszcie naw et tak ie  spółdzielnie 
ja k  p iekarska czy spożywców w y ­
chodziły w  ostateczności na korzyść 
dla ku łaków , gdyż zw a ln ia ły  w  
b iedn iackich  gospodarstwach ręce

M ICHAŁ IS AKOW SKI

S P Ó D

do pracy na ziem i ku łack ie j. Czy 
przez to popraw ia ła  się sytuacja b ie­
doty? Częściowo tak. Odciążenie od 
pracy dom owej polepszało sytuację 
w  tych  gospodarstwach, ale rów no ­
cześnie zwiększona podaż rą k  robo­
czych pogarszała w a ru n k i pracy na­
jem ne j w  gospodarstwach ku łack ich . 
K u łacy w yn o s ili wreszcie dużą ko ­
rzyść z samego fa k tu  sprawowania 
w ładzy w  spółdzielniach. Dawało im  
to mocną pozycję we wsi i  uzależ­
nia ło  od nich biedotę. B y ło  to uza­
leżnienie bardzo silne i  wyraźne, co 
jest zupełn ie zrozum iałe, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że biedota m a­
rzy ła  zawsze o uzyskaniu pracy w 
spółdzielni, a przydz ia ł p racy zale­
żał od ku łaka  prezesa.

Reasum ując można powiedzieć, że 
działalność g rupy „przedsięb iorców “  
ku łack ich  na teren ie po litycznym , 
działalność polegająca na k ie row a ­
n iu  aktyw ności Chłopów na drogę 
wytyczoną przez agraryzm , szła , po 
l in i i  k lasow ych in te resów  ku łactw a. 
Po te j samej l in i i  szło w ykorzystan ie  
wygodnego dla ku ła kó w  hasła n ie ­
zależności od czynn ików  poząw ie j- 
skiełi. Niezależność tę rozum iano ja -

N I C A

ko niew iązanie się z plebanią i  sta­
rostwem , ale równocześnie g łówny 
nacisk kładziono na oderwanie się od 
sojuszu z klasą robotniczą. W  ten 
sposób m ia ł w y tw o rzyć  się „n ieza­
leżny“  ruch ludow y, w  k tó rym  po ­
zycję panującą zdoby li kułacy. K ie ­
ru ją cy  „W yzw olen iem “ godzianow- 
sk im  ku łacy postanow ili podporząd­
kować sobie młodzież, zgrupowaną 
w  powstałym  z D rużyny Tea tra lne j 
ko le  „S ie w u“ . To podporządkow y­
w anie sobie m łodzieży w yp e in iio  
h is to rię  m iędzyw ojennych „W ic i“  i 
w yk ro czy ło  da leko poza rok  1939.

Inną  nieco pozycję zajęła druga 
grupa hu laków , ta k tó ra  zorganizo­
wała się w  kole endeckim. Endecy: 
B ia łkow sk i, Petrynow ski, M u rg ra ­
bia Franciszek postaw ili na ścisłą 
współpracę z kościołem. Ich powa­
żanie we wsi w  ogrom nej m ierze o- 
p iera lq  się w łaśnie na spełn ian iu ro ­
l i  „podpór kościoła“ , N ie m ie li oni 
oczyw iście w łasnych am b ic ji, jeże li 
idz ie , o zorganizowanie m łodzieży. 
Z adaw a la li się tym , że m łodzież g ru ­
pow a ła , się w okó ł kościoła. Gdy zaś 
sam kościół nie b y ł w  stanie, prze ła­
mać oporu m łodzieży przeciw  zak ła­
daniu A k c ji K a to lic k ie j (1937 r.), 
endecy w y s tąp ili a k tyw n ie  i  poprzez 
swoje dzieci dopom ogli zorganizo­
wać m łodzież w  A k c ji. Taką rolę 
odegrali w  tym  czasie syn i  córka 
Edwarda B ia łkowskiego.

Na tle  ko n ku re n c ji o ludz i docho­
dziło  do pewnej ry w a liz a c ji m iędzy 
ludow cam i i  endekami. Również dy ­
skusje ideologiczne p rzyczyn iły  się 
do uśw iadom ienia sobie pewnej od­
rębności ideologicznej obu s tron ­
n ic tw . A le  w  żadnym w ypadku nie  
by ła  to wa lka. Jeden z b lisk ich  p rzy ­
ja c ió ł po litycznych  Jagielskiego, (za­
razem jego pow inow aty) ludow iec 
Jó^ef K rop tak m ów i o tych dysku­
sjach m iędzyparty jnych :

„M yśm y w  ta k ie j szóstce, ja k b y  
rodz inne j dysku tow a li o po lityce . 
Ich  by ło  trzech i  nas trzech. A lć  ja ­
k ichś niechęci to  m iędzy nam i nie 
b y ło “ .

N atom iast ze zdecydowanym  
sprzeciwem obu g rup  spotkała się 
próba założenia, ko m ó rk i O ZO N -u 
we \ysi (około 193,5 r.j. Próba ta n ie  
pow iodła się. Sanacja n ie  by ła  w  Go­
dzianow ie popularna. O statn ie w y ­
b o ry  przed w o jną  zbojkotowano.

m u przez chłopów, że faw o ryzow a ł 
dzieci „lu do w ców “  kosztem innych .

G ruz ie l roztoczył opiekę nad k o ­
łem  „w ic io w y m “ . P raw ie  stale b y ł 
na zebraniach. Zabiera ł głos we 
w szystkich poważniejszych kw e ­
stiach. P rzedstaw iał p ro je k ty  p lanów  
pracy. W  ciągu k ilk u  la t  b y ł człon­
k iem  K o m is ji R ew izy jne j.

A le  błędem by łoby przypuszczać, 
że ty lk o  poprzez tych dwóch ludz i, 
oraz przez ku łacką  m łodzież w  „W i­
ciach“  panowano nad, młodzieżą 
biedniacką. K u łac tw o  m ia ło  jeszcze 
broń uku tą  w praw dzie poza Godzia­
nowem, ale służącą także do roz­
g ry w k i w  „W ic iach “  godzianow­
skich. Tą bronią by ła  agrarystyczna 
ideologia „W ic i“ , ideoiogia so lida­
ryzm u społecznego. W  19,34 r. ko ło  
„W ic i“  urządza „D n i A g ra ryzm u Sło­
w ia n “ . W duchu agrarystycznym  
obchodzone jest „Ś w ię to  W iosny“ . 
Ogrom ny nacisk położony został na 
propagandę ku łack ie j spółdzielczo­
ści. Urządza się wycieczki do spół­
dz ie ln i m leczarskie j, obchody „D n i 
Spółdzielczości“ , pogadanki propa­
gujące spółdzielczość jako  drogę 
przebudowy wsi. Na zebraniach ko ­
ła  wygłaszane są agrarystyczne po-« 
gadanki na tem at gospodarczej prze­
budowy wsi.

Wreszcie potężnym środkiem  agra- 
rystycznego oddzia ływ ania na m ło ­
dzież są U n iw e rsy te ty  Ludowe. Na 
U. L. w Gaci koło w ysła ło  trzy  oso­
by: Jana Jagiełłę, Józefa Mozgę i je ­
go żonę.

N ie jest przypadkiem  fak t, że v.;’ a - 
śnie przodującego ak tyw is tę  w ic io ­
wego, należącego do biedoty sk ie ro­
wano do Gaci. B y ł on na jg roźn ie jszy 
dla ku łactw a i  na jbardzie j zależało 
na tym , by go wychować w  duchu 
solidaryzm u społecznego.

W  ta k i w ięc sposób zapewniła so­
bie  grupa ku łakó w  -  ludow ców  pa­
nowanie nad w ic ia rzam i. O to pano­
wanie trw a ła  jednak walka. W a lka  
ta toczyła się na dwa fron ty . Jednym  
w rogiem  by ła  endecja i p lebania, 
usiłu jące odebrać ludowcom  m ło ­
dzież, Księża ostro a takow a li w ic ia -  
rzy , a nawet odm aw ia li ich  rod z i­
com rozgrzeszenia (ks. S tudzińsk i w  
1938, odm ów ił rozgrzeszenia matce 
Zbudniewka). W  tra d y c ji sta rych 
w ic ia rzy  pam iętna jes t d ług o trw a ła  
w a lka  o sztndar m łodzieżowy, u fu n ­
dowany przez „S iew “ . Sztandar ten  
tra d ycy jn ie  n o s ili na procesjach w i­
ciarze. W  ostatn ich la tach przed w o j­
ną m łodzież K S M -ow a -rozpoczęła 
w a lkę  o odebranie w ic ia rzom  sztan­
daru. W alkę, w  k tó re j ksiądz w y ­
raźn ie zaangażował się przeciw  w i­
ciarzom  zakończyło dopiero zag in ię­
cie sztandaru. N ie w ą tp liw ie  ta w ro ­
ga postawa p leban ii w p ływ a ła  osła­
bia jąco na oddzia ływ anie „W ic i“  na  
resztę m łodzieży. D okonyw ała się 
pewnego rodzaju izo lac ja  w ic ia rzy  
we „wsi.,,Proces, ten zapóezątkowany 
w  la tach tw orzenia A k c ji K a to lic ­
k ie j (1937 — 1939) m ia ł n ie w ą tp liw ie  
w id o k i powodzenia. P rzerw any zo­
sta ł wybuchem  w o jn y  i  zupełną 
zm ianą uk ła d u  stosunków po litycz ­
nych we wsi.

Poza tym  wrogiem  m ie li ku łacy  
w roga drugiego, bez porów nan ia  
groźniejszego. W rogiem  tym  b y ła  
g rupka  b iedn iackie j i  ś redn iackie j 
m łodzieży w yróżn ia jące j się w ię k ­
szą świadomością po lityczną i  p rzy ­
w iązaniem  do niezależności. W  du ­
żej m ierze dz ięk i te j g rup ie  m oż li­
w ym  się stało, że w  1928 r. gdy do­
konało się oderw anie „WTic i“  od K ó ­
łe k  Rolniczych, ko ło  godzianowskio 
bez wahań stanęło na p la tfo rm ie  
warszawskiego zjazdu w iciowego.

Ta lew a grupka, do k tó re j należe­
l i  Józef Mozga, F ranciszek Meszka i  
in n i pracowała w  n iezw yk le  tru d n e j 
sytuacji. Godzianów odcięty b y ł od 
ja k ic h k o lw ie k  w p ływ ó w  lew icow ych  
z zewnątrz. W  pow iecie .nie is tn ia ł 
po w ia tow y  zarząd „W ic i“ . Jedyńe 
4 ko la  w ic iow e  w  powiecie (Godzia­
nów, L ipce  Reym ontowskie, W ola 
D rzew iecka i  S łom ków) połączone 
b y ły  w  tak  zw anym  zw iązku są­
siedzkim . Ten zw iązek sąsiedzki b y ł 
je dyn ym  przew odnik iem  w p ły w ó w  
ideologicznych i  organ izacyjnych z 
innych  ośrodków „W ic i“ . N ie w ą tp li­
w ie  bardzo pobudzająco na Godzia­
nów  dz ia ła ł b lis k i k o n ta k t z m łodzie­
żą z L ip iec  i  W o li D rzew ieckie j. Są 
to biedniackie wsie, mające o w ie le  
ba rdz ie j radyka lne  tradyc je  w ic io ­
we niż Godzianów. O rganizacja w i­
ciowa w  tych wsiach m ia ła  kontakt: 
z „W ic ia m i“  ło w ic k im i. W  pow iecie 
ło w ic k im  „W ic i“  za jm ow a ły  w y ra ź ­
nie  radyka lną  postawę, na co decy­
dująco w p ły w a ł fak t, że w  pow iecie 
is tn ia ła  grupa w ic ia rzy , należących 
do Kom unistyczne j P a r t ii Polski. Ta 
sytuacja w  pob lisk ich  ośrodkach w i­
c iowych by ła  pomocą dla w ic ia rzy  
godzianowskich -— niestety pomocą 
słabą i  bardzo niewystarczającą,

Do Godzianowa nie docierała p ra ­
sa . kom unistyczna. N ie dociera ły 
żadne postępowe pisma po lityczne, 
poza „W yzw olen iem “  i  „W o ln om y­
ś lic ie lem “ . Przed w o jną  do b iedn iac- 
kiego czynu chłopskiego w  Godzia­
now ie  nie doszło. A le  w b rew  przesz­
kodom  staw ianym  przez potężny 
obóz k u ła c k i zaczynały rodzić się 
pierwsze rew o lucy jne  m yś li, zaczy­
na ły  się dyskusje  wychodzące poza 
w ąskie agrarystyczne podwórko.

O b jaw y tego w rzenia wśród w i-  
c ia rsk ie j m łodzieży ukazały się w  
czasie s tra jk u  chłopskiego w  1937 r . 
Ludow cy —  zgodnie ze stanow isk iem  
S tronn ic tw a— w z ię li udzia ł w  s tra j­
ku. A le  ku łaccy działacze —  przede 
w szystk im  Jag ie lsk i -  s tęp ili w  Go­
dzianow ie (podobnie b y ło  i  gdzie­
indz ie j) ostrze s tra jku . Postaw iono 
zasadę niesprzeciw ian ia  się ła m i­
s tra jkom . Jedynie w ic ia rze  godzia- 
nowscy —  za p rzyk ładem  dużo ba r­
dzie j rad yka ln ie  w ystępu jących w i­
ciarzy lip ie ck ich  — pod ję li pa tro lo ­
wanie dróg, rozpoczęli szeroką agi­
tację  i  w  ten sposób op ie ra li się p ró ­
bom łam ania s tra jku . c. d. n.

Jerzy Wiatr

(Opow iadanie ko łchoźnicy M arusi, zanotowane 
p raw ie  stenograficznie)

Jak tam z robotą? To jasne, że robię,
Mnie, komsomołkę, pytasz?
Widzicie, spódnicę mam nową na sobie —
Jak z igły, dopiero uszyta.

Dotknie, popatrzy —  dziwuje się człowiek —  
Odświętna, piękna i trwała.
Takiej spódnicy, prawdę wam powiem,
Od urodzenia nie miałam.

Że głupstwa gadam —  proszę nie myślcie —  
Nie chwalę się, weźcie na rozum:
Przecież mi wydał ją osobiście 
Przewodniczący kołchozu.

Wieczorem, pamiętam, zeszła się gromada 
W komplecie całe gniazdko.
—  A no, podejdź tu bliżej —  powiada —■ 
Nasza kołchozowa entuzjastko!

Fala gorąca mnie nagle oblała,
Lecz zbliżam się z ostrożnością... ■
— Zawsze — powiada —  Marusia umiała 
Podejść do pracy z miłością.

Chłopców i dziewcząt wyprzedza. Rękami 
Nie wymachuje zgoła.
I  my — powiada —  przed nią schylamy 
Chwałą okryte czoła.

Za sukces w pracy jej dać upominek 
Dla nas —  powiada —  nie strata.
Niech będzie najelegantszą dziewczyną,
I  niech każdy chłop za nią lata!

A potem ojczyznę opisał nam całą 
Czasy stare i nowe.
I  tak jakoś wyszło, że mnie wypadało 
Odpowiedź dać w kilku słowach.

A  jakąż odpowiedź 
Wymyślić tu właśnie —
Gdy prosta dziewczyna 
Ma lat siedemnaście?

Więc stoję przed nimi i coś w gardle szarpie, 
Jak gdybym język straciła.
I  nie od razu znalazłam się. Najpierw  
Swą wdzięczność im wyraziłem.

A potem nabrałam śmiałości, by rzec tak:
(I poszło mi lepiej i składniej)
—  No cóż, towarzysze, chce władza radziecka, 
By każdy ubierał się ładnie.

Więc trzeba rzetelnie- do pracy się włączyć. 
Kołchozów strzec, leniów nie głaskać...
A  jednak nie dali mi mowy dokończyć 
I  głośno zaczęli klaskać.

A potem — zabawa; tańczyliśmy z hukiem,
W gromadzie śpiewaliśmy bratiiiej:
Fotograf zdejmował mnie wprost i na ukos — 
I  wszystko zupełnie bezpłatnie.

Powiedział, że przyśle mi portret-poemat,
Bo zuch z ciebie, mówił, dziewczyno.
Czas mija, a zdjęcia jak nie ma, tak nie ma 
Na pewno list w drodze zaginął.

(1934). Tłumaczył W ŁO DZIM IERZ

D ia  cha rak te rys tyk i pracy ko la  
„w ic iow ego“  w  okresie m iędzyw o­
je nn ym  n iezw yk le  cennym  m ate ria ­
łem  są p ro to kó ły  z zebrań. O be jm u­
ją  cne la ta  1931— 1936.

W  tym  okresie ,kolo „w ic io w e “  
by io  ju ż  organizacją o dość w y ra ź - 

v - :to nie w yk rys ta lizow an ym  m ie jscu we 
...........  ...... wsi. Zakończyła się zwycięsko w a l­

ka  o uniezależnienie się od sanacji 
i  od k le ru . Równocześnie zdecydo­
wanie ug run tow ało  się panowanie 
ku łactw a , w  „W ic ia ch “ .

Na czym polegało panowanie k u ­
łactw a wśród młodzieży?

Przed om ówieniem  tego zagadnie­
nia  w a rto  zaznajom ić się ze sk ła­
dem zarządów „w ic io w y c h “  w  tym  
okresie.

W  roku  1931 ko łem  k ie ro w a li Jó­
zef Mozga (bezrolny) i  Jan M u rg ra ­
bia (4 i  pó ł ha). N a jp ie rw  przew od- 

, njcząoym b y ł Mozga, sekretarzem 
M urg rab ia . Po zm ianie w  ciągu ro ­
ku  M urg rab ia  przewodniczącym , 
Mozga sekretarzem. O baj ci dz ia ła ­
cze n ie  na leżeli do k lasy bogaczy. 
Natom iast na leże li oni do a k tyw u  
w iejskiego, do czynnych działaczy 

- spółdzielczych, pracujących pod 
k ie row n ic tw em  Franciszka Jag ie l­
skiego.

P rzy  w yborach 1932 r. k ie ro w n i­
c two ko lą  dostało się jako  prezeso­
w i Janow i Jag ie lle  (9 i  pó ł ha). Jest 
to bardzo ściśle zw iązany z Jag ie l­
skim  działacz m łodzieżow y i  spół­
dzielczy, k tó ry  aż do c h w ili obec­
ne j pozostał w ie rn y  swemu ówcze­
snemu, p ro -ku ła ck ie m u  stanowisku. 
O bok niego sekretarzem  pozostał 
nada l Józćf Mozga.

N ie w ą tp liw ie  ju ż  z tego ze­
staw ien ia w yn ika , że ilość m io- 
dzieży k u ła ck ie j i  bogato -  śred­
n iack ie j w  k ie ro w n ic tw ie  ko ła  
by ła  specja lnie duża. A le  ró w ­
nocześnie udz ia ł Józefa Mozgi, K o ­
w ary, czy M urgrab iego świadczy o 
tym , że nie b y ły  to zarządy pozba­
w ione b iedn iaków  i  drobnych śred- 
riiaków .

I  tu  w y łan ia  się drug ie zagadnie­
nie. Jak, ja k im i, m etodam i ku łac tw o  
zabezpieczało się przed w ystąp ie ­
niem  m łodzieży b iedniackie j.

Jedna metoda — to ograniczenie 
niezależności „niezależnego“  ko ła  
wiciowego. K o ło  to podporządkow u­
je  się dwóm  ludziom  rep rezen tu ją ­
cym  —  każdy na swój sposób —  in ­
teresy k lasy ku łaków .

P ie rw szym  z n ich  jes t przyw ódca 
k u ła c k i F ranciszek Jagie lski. On 
sam bezpośrednio ko łem  „W ic i“  się 
n ie  zajm uje. To ko ło  „w ic io w e “  w y ­
chowuje i  je s t w ychow yw ane w  
atm osferze w skazywania na Jag ie l­
skiego, jako  na wzorowego gospoda­
rza. W łaśnie do Jagielskiego u rzą - 
dząno w ycieczki w ic iow e w  celu 
praktycznego zapoznania się z idea­
łem  agrapystycznego gospodarstw a., 
Jag ie lsk i b y ł proszony specja lnym i 
uchw ałam i na w szystkie  ważniejsze 
uroczystości urządzane przez ko ło  
„W ic i“ . N iek iedy“ p rzyb yw a ł na ze­
brania i  udzie la ł rad.

D rugą osobą w yw ie ra jącą  bardzo 
s ilny w p ły w  ńa „W ic i“  b y ł W ojciech 
G ruzie l. B y ł to  nauczycie l szkoły 
powszechnej w  Godzianowie w  o- 
kresie przedw ojennym  i  w  czasie 
w o jny. P o lityczn ie  ju ż  przed w o jną  
zw iązany b y ł z ruchem  ludow ym , a 
w ew nątrz tego ruchu z jego ku ła c - 

—  k im  skrzydłem . Po w o jn ie  w ys tąp ił
ja ko  czynny i a k tyw n y  zw o lenn ik 

- M ikd a je żyka . O jego postaw ie p o li-
BORUNSKI tycznej świadczą zarzuty, s ta w ia n e '
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B E Z  O J C Z Y Z N Y * !
k w ie tn ia  1918 ro ku  za- 
s ra jkow a ia  kopa ln ia  
„E w a ld “ . Na u lice  w y ­
sypa ł się t iu m  rob o t­
n ików . Wznoszono o - 
k rz y k i przeciw  w o jn ie  

i cesarzowi, wygrażano baronom 
w ęglow ym . Dopiero s ilny  oddział 
konne j żandarm erii rozproszył de­
m onstrantów . B y iy  aresztowania... 
A lę  na stupach po ja w ia ły  się coraz 
częściej p laka ty  nawołujące do za­
przestania bezsensownej w o jny, 
czyjeś nieznane ręce k re ś liły  sm o­
lą  i  farbą na tro tuarach i muraeh 
dom ów państwowych napisy w  ro ­
dza ju : „G le iche Löhne, gleiches Es­
sen, w ä r der K rieg  schon längst 
vergessen“ , co w  tłum aczen iu na 
po lsk i oznaczało: „Rów na płaca, 
rów ne jedzenie, wojna poszłaby 
dawno w  zapomnienie“ .

Nadeszła jesień 1918 roku. W  l i ­
stopadzie w ró c ił ojciec. W ojna b y ­
ła skończona.

¥
„Dzielność, karność, tęgie ramię 
Każdy Sokół musi mieć,
Zaś wytrwałość jego znamię 
I  świadomość, czego chcieć.
Gdy Ojczyzna, kraj zawoła 
Do pomocy wezmą cię 
Staniesz tłumnie brać Sokoła, 
Sokół w  Orła zmieni się“.

T ylekroć  śpiewane przez nas sło­
w a piosenki m ia ły  się sprawdzić. 
W  po lsk im  Z w iązku  Zawodowym  
G órn ików  „Z jednoczenie“  dysku to­
w ano teraz wyłącznie na tem at 
m ające j nastąpić op tac ji. Czytano 
głośno gazety donoszące o obradach 
w  W ersalu organizowano kom ite ty...

W  „S oko le“  pracowano jeszcze in ­
tensyw n ie j. P ow ró t do k ra ju  o jczy­
stego, do k ra ju  dla w ie lu  da lek ie ­
go i  nieznanego zarazem, urasta ł 
w p ros t do jakiegoś legendarnego 
pojęcia. /

To ożyw ienie wśród po lsk ie j em i­
g ra c ji robotniczej nie w  smak było  
n ie k tó rym  hakatystycznym  pism a­
kom , w ys ługu jącym  się k a p ita li­
stom  w ęglow ym , k tó rzy  ba li się 
u tra ty  dobre j i  tan ie j s ity  robo­
czej. R obotn icy niem ieccy, górnicy 
kopa ln ian i, w yp róbow an i koledzy 
w ie lu  wspóln ie  organizowanych 
s tra jk ó w  rozum ie li nasze nastro je. 
Pewnie, b y li i  tacy, k tó rzy  bezm yśl­
n ie  pow ta rza li ka lum n ie  rzucane 
przez n iek tó re  gazety niem ieckie. To 
członkow ie żó łtych zw iązków  za­
w odowych finansowanych przez 
w łaśc ic ie li kopalń. A le  c i się nie l i ­
czyli.

9 stycznia 1922 roku złożyłem  ra ­
zem z o jcem  oświadczenie op tacy j- 
ne na rzecz Państwa Polskiego. 
D z ie ń , w y jazdu  do k ra ju  w ydaw a ł 
się być b lisk i. W  domu czymono 
przygotow ania do pow ro tu . A ż  oto 
pewnego dnia o trzym a liśm y lis t  z 
Polski. P isała siostra m a tk i. Cie­
szyła się na nasze przybycie , je d ­
nocześnie donosiła, że „w  k ra ju  te ­
raz trudno  o pracę... dużo chodzi 
bez roboty... n ic się n ie  budu je “ .

M a tka  przestała czytać j  spo jrza­
ła  na ojca. On, ja k  zw yk le  w  ta­
k ich  wypadkach, gdy szło o jego 
zdanie długo m ilcza ł, w y ją ł fa jkę , 
n a b ija ł pow o li i zanim  zapa lił — 
zaw yrokow a ł:

—  Wiesz m atka myślę, że n a jle ­
p ie j będzie ja k  ty  w p ie rw  po je- 
dziesz do Polski i  sarna się roze j­
rzysz, co tam się dzieje... Zawszeć 
co ty, to n ie  tw o ja  siostra.

—  Ja sama, bez ciebie?
—  Drobiazg zabierzesz ze sobą — 

wskazał fa jk ą  na Werę, Jana i  Te­
resę.

—  A  ja k  w y  sobie tu ta j...
—  Ino się o n ic nie m artw . Już 

m y sobie z Teośiem damy radę... 
Zresztą długo tu nie zostaniemy... 
Skoro nam  jeno odpiszesz, że tam  w  
Polsce naszej na k rom kę chieba za­
rob im y, tak  m y zaraz „manaSzki 
pod paszki“  i  raz dwa, będziemy u 
ciebie...

D w a miesiące m inę ły  od w y jazdu  
m a tk i, a w iadom ości żadnej nie b y ­
ło. P racowałem  teraz razem z o j­
cem ja ko  rębacz. Codziennie w y ­
chodziliśm y rano do pracy i w ra ­
ca liśm y wieczorem do domu. Jesz­
cze przed rok iem  pracow ałem  przy 
koniach, k tó re  z pochy ln i, w yc ią ­
ga ły w ózki z węglem. Pokochałem 
te m ądre i  zarazem biedne zw ierzę­
ta. I  one mnie po lu b iły . Ich p rzy ­
jaźń ła tw ie j zdobyłem, n iż  p rzy ­
jaźń niejednego człowieka.

W  mar.cu nadszedł lis t. Z daleka 
św iec iła  różowa koperta  wciśn ię ta  
w szparę drzw i... W eszliśm y do 
m ieszkania. O jciec, n ie  zde jm u jąc 
czapki, podszedł do sto łu  i  zapalił 
na ftow ą lam pę. W idzia łem , ja k  
drża ła m u ręka, gdy rozc ina ł k u ­
chennym  nożem kopertę. Za łoży ł na 
n<?s oku la ry , rozw iną ł b ia ły  arkusz 
papieru i  nagle m i go podał:

—  Weź, przeczytaj.
„N iech  będzie pochw alony!
D ro g i Janku i m ój kochany Teo-

siu!
Zapewne czekacie ju ż  z n iec ie r­

p liw ością  na m ój lis t. A le  w idz ic ie  
nie uk łada ło  się jakoś prędzej na­
pisać. W era trachę chorow ała i  w  
ogóle dzieciaki jakoś nie czuły się 
dobrze po te j podróży. Jechali m y 
dwadzieścia jeden godzin, W  B e r­

*) F ragm ent wspom nień rob o tn i­
czych nadesłanych na konkurs  P o l­
skiego Radia i  P IU -u ,

lin ie  przegapiłam  pociąg i tak m u­
s ie li m y czekać trzy  godziny na 
drugi... Teraz to ju ż  Bogu dzięki 
wszystko znowu dobrze. Wszyscy 
jesteśm y przy zdrow iu, czego i wam  
z całego serca życzymy... Tu się 
bardzo ucieszyli, gdyśm y przy jecha­
l i  i  każą was p iękn ie  pozdrawiać...“ .

— A o pracy mc nie ma?
— Zaraz, ojcze.... „O gląda łam  się 

za robotą. B y ła m  w  Paulinach i D ą­
brow ie. Wszędzie to samo. K to  ma 
robotę, ten je j się trzym a mocno 
pózuram i, bo jes t dużo bezrobo­
tnych. Gadają, że z wiosną pewnie 
robota ruszy, ale k to  tam  wie... Tu, 
w Polsce chodzi teraz w ie le  takich, 
co nic nie robią, jeno kom enderu­
ją. Grcsza m ają dużo, na wszystko 
mogą sobie pozwolić... Może jeszcze 
trochę zaczekacie z przyjazdem . Jak 
co będzie, to wam  zaraz napiszę...“ .

29 kw ie tn ia  1922 roku  po raz o - 
s ta ln i opuściłem z o jcem  szyb ko ­
pa ln i „E w a ld “  w  H crten . E m ig ra­
c ja  westw alska była skończona —  
Zaczynał się now y etap tu łaczk i za 
Chlebem. Nazwa jego brzm ia ła : 
Francja...

Dnia 15 kw ie tn ia  1928 roku  p rzy ­
n ios ły  poranne gazety w zm iankę o 
ka tas tro fie  w  kopa ln i „M aries  M i­
nes“ . Czyteln icy p raw icow ych  pism 
ja k  „L e  Jou r“ , „L e  Jou rna l“  za­
pewne n iew ie le  m ogli się dow ie­
dzieć o rozm iarach ka tas tro fy . Je ­
dyn ie  „ L ‘H um an ite“ , „L e  S o ir“  i  
inne postępowe dz ienn ik i in fo rm o ­
w a ły  obszernie o rozm iarach ka ta ­
s tro fy , nie szczędząc s łów  surowej 
k ry ty k i.

Jednym  z p ię tnastu rannych o 
k tó rych  pisała gazeta byłem  ja. 
M ia łem  zgniecione plecy i złamane 
lew e ram ię. M oje leczenie trw a ło  
bardzo długo.

Z początku interesowano się ży­
wo rannym i, oraz rodzinam i po za- 
b :tych  górnikach, P rzyjażdża ły na ­
w et specja lne kom is je  z Paryża. 
Przez k ilk a  dn i u w ija ły  się w  wąs­
k ich  u liczkach A uche l błyszczące, 
zw inne lim uzyny... Po tygodn iu  za­
in teresowanie znacznie opadło, a po 
dwóch ustało n iem al zupełnie. „L e  
S o ir“  nie doczekał się żadnych w y ­
jaśnień. Gadano w praw dzie  w  A u ­
chel, że d y re k to r B lanc zostanie od­
dany pod sąd, potem m ów iono już  
ty lko  o ja k im ś  przeniesieniu k a r ­
nym  do innego osiedla górniczego, 
aż wreszcie przestano o n im  ca ł­
k iem  m ów ić. K om is ja  lekarska 
przed k tó rą  się s taw iłem  orzekła , że 
jestem  niezdolny do pracy w  gór­
n ic tw ie  co na jm n ie j na okres: (dwóch 
la t. Oznaczało to w  p raktyce  ska­
zanie m o je j osoby na życie głodo­
mora.

Z ciężkie j sy tuac ji w y ra to w a ł 
m nie znowu M orice Bou llon. Do­
w iedz ia ł się, że zakłady samocho­
dowe „R e na u lt“  w  B ou logne -B il­
lancou rt za trudn ią  na tychm iast k i l ­
ku robotn ików .

— Znasz dobrze francuski, s p ry t­
ny jesteś. Dasz sobie radę —  orzek ł 
M orice. Pojechałem  do B illan cou rt 
i zostałem przy ję ty .

M oje  p rzy jęc ie  zawdzięczam 
przypadkow ej p ro te kc ji m ajstra , 
nazw isk iem  Charles le Longes, k tó ­
ry  da rzy ł szczególną sym patią  Po­
laków .

Za jego przyczyną rów nież dosta­
łem  się do Szkoły M etalow ców  w  
Paryżu, po k tó re j ukończeniu p ra ­
cowałem  w  Zakładach Samochodo­
w ych  „R e n a u lt“  w  charakterze kon ­
tro le ra  technicznego.

I  października 1934 roku  zosta­
łem  bezw arunkow o zw o ln iony za 
m oją przynależność do K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ranc ji, do k tó re j 
Polakom  nie wolno należeć.

postanow iłem  w yjechać do P o l­
ski...

•-%« 4
N ie opiszę tych wzruszeń, k tó re  

m i tow arzyszyły  w  drodze 'do k ra ju  
bliskiego, drogiego i nieznanego za­
razem. Oto za k ilk a  godzin u jrzę  
ojczyznę mego ojca, k tó rą  Opuścił 
przed 35 la ty , jadąc do da lek ie j 
W es tfa lii za k rom ką czarnego Chle­
ba... W net o to  p rzyw ita m  m atkę i 
rodzeństwo, z k tó ry m i się n ie  w i­
dz ia łem  od roku  1922.

Dojeżdżam y w łaśnie do granicy 
polsko -  n iem ieckie j... U rzędn ik  ba­
da m oją walizkę...

Po c h w ili pociąg znowu rusza. 
Ten b ia ły  damek, k tó ry  w o lno od ­
p ływ a za oknem wagonu, to domek 
polskiego strażnika. W ięc to już  
Polska.

Jakaś pani z przedzia łu poznaje 
po akcencie, że przyjeżdżam  z za­
granicy:

•— Pan z Niemiec?
—  Nie, z F ranc ji. |
— Pewnie w  odw iedziny. .
— Nie, przyjeżdżam  na stałe.
—  Pan chyba żartu je , — albo 

p rzyw oz i pan ze sobą dużo p ien ię ­
dzy.

—  N ie dorob iłem  się.
—  Jak to? Przecież F ranc ja  to 

ta k i bogaty k ra j.  M oja  ciotka...
— Znam  też bogatych lu dz i we 

F ra n c ji. Większość, to tacy ja k  ja.
Pani jes t obrażona. W y jm u je  

książkę i  odwraca się do m nie p le ­
cami. Z za okna w y ła n ia ją  się oś­
nieżone pola i  drzewa. C hałupy 
p rzykucnę ły  w  śniegu ł  baw ią  się 
w  szukanego.

Jeszcze trz y  stacje, jeszcze dwie... 
Pociąg zwalnia... Most nad rzeką

dudn i głucho. Ta rzeka nazywa się 
Brda.

W  domu nic n ie  w iedzą o m oim  
przyjeździe. Pukam  do d rzw i. Cisza. 
Po c h w ili dopiero słyszę k ro k i i  
zgrzyt klucza w  zamku. W ie lk ie  
zdziw ienie. A le  to trw a  kró tko .

—  Teoś!
—  M am o!
W  w alizce zna jdu ją  się jak ieś ta ­

nie  . prezenty dla każdego. Potem 
długo w  noc trzeba opowiadać 
wszystko: o pracy, kolegach, w y ­
padkach. N a jw ięce j żalu w yw o łu je  
pamięć ojca i jego śmierć. W resz­
cie pada pytan ie : „Co będziesz tu 
ro b ił? “ .

Czy ja  wiem? Może się poszczę­
ści. W p ie rw  trzeba się rozejrzeć, 
poznać w a run k i, ludzi...

Po roku  w iem  już  dokładnie, że 
b y ły  ty lk o  złudzenia. Od u tw o rzo­
nego przeze m nie Zw iązku Reem i­
g ran tów , aż do in te rw e n c ji u p re ­
zydenta m iasta, zakończonej pa łka ­
m i po lic jan tów . Rzeczywistość, to: 
praca raz na tydzień, porc ja  zupy 
na R yb im  R ynku, zło tów ka zaro­
biona przygodnie za zam iatan ie 
śniegu, lu b  za w ytrzepan ie  dyw a ­
nu  z narąbaniem  drzewa na opał 
dla „w ie lm ożne j pan i“ . Rzeczywi­

stość, to: sznurowadła i  m uchołap­
k i sprzedawane na S tarym  R ynku 
przed kościołem  Jezuitów , lu b  da­
rem ne w yczekiw anie barek z to ­
w aram i pod spichlerzem, pam ię ta­
jącym  czasy k ró la  Chłopów...

Zagraniczni ka p ita liśc i znają le ­
p ie j gospodarcze m ożliwości Polski, 
n iż łudzący się c iągle polscy rob o t­
n icy. W  roku  1937 przyjeżdża e k i­
pa agentów be lg ijsk ich  celem zw er­
bowania Polaków  do prac w  ko ­
paln iach. Gniezno jest g łów nym  
ryn k ie m  skupu.

Na o lb rzym im  placu grom adzi się 
t łu m  bezrobotnych... Na dach sa­
mochodu wychodzi ja k iś  mężczyz­
na i w o ła  przez tubę:

—  Uwaga... Uwaga... K to  zna 
francusk i i pracow ał ju ż  w  k o ­
pa ln i, na p raw o ! Reszta na lewo!

Po po łudn iu  zostaje podpisana u - 
mowa. A r ty k u ł drug i te j um ow y 
b rzm i:

„R obo tn ik  p rzy jm u je  do w ia ­
domości, że je s t zaangażowany 
do B e lg ii wyłącznie do pracy pod 
ziem ią i zobowiązuje się praco­
wać w  czasie, na k tó ry  zaw iera 
um owę w  kopaln i...“ ,

A. J. Markiewicz

Rys, St. G ierow ski

STANISŁAW PIĘTAK

L E K  C J  A
y ło  ju ż  p raw ie  ciemno, 
a F ranek Pagacz jeszcze uczył 
się le kc ji, siedząc z podw in ię ­

ty m i nogami pod rozłożystym  orze­
chem w  sadzie. Ś w ia t e y jf ,  (ja t iyza-, 
gadnień tak  bez reszty go pochłonął, 
że oderw ał się od k a rt ks iążk i do­
piero w tedy, gdy zgłoski zaczęły m u  
się zlewać w  p lam y przed oczyma.

Oszołomiony z g łową rozpaloną od 
d ługotrw ałego uczenia się, podniósł 
się z m u raw y i  s tw ie rdz ił, że ju ż  
dawno jest po zachodzie słońca. Po 
oborach słychać było  s tłum iony ry k  
bydła, od w s i do la tyw a ły  odgłosy 
samotnie przez kogoś śpiewanej p io ­
senki, wozy turkocąc jecha ły  do 
miasta, słychać było  rozmowę  
i  śmiech ludzi.

—  Noc już, patrzcie  — westchnął 
i  wziąwszy ks iążk i i  zeszyty pod pa­
chę sk ie row a ł się do domu. W po­
ko ju  ju ż  się św ieciło, lecz tam  nie 
udał się, w s tąp ił do kuchni.

— Cóż ty  sobie myślisz, kolację  
m am  specjalnie dla ciebie gotować—  
szepnęła m atka. M ia ła  zmęczone, 
podbite oczy. Chorowała od roku  na 
nogi, nie mogła chodzić.

— D a j garnuszek m leka, w ys ta r­
czy — pow iedzia ł i  rozłożywszy 
znów ks iążk i spróbował z pow ro tem  
czytać.

Podniesiony głos o jca za in trygo ­
w a ł go jednak, w sta ł i  z b liży ł się do 
oszklonych d rzw i, k tóre p row adziły  
do pokoju.

W m ieszkaniu b y li n iecodzienni 
goście. Za stołem siedział ogorzały 
Chochowski M arc in , przewodniczą­
cy P ow ia tow ej Rady Narodowej 
gdzieś na zachodzie, p rzy jecha ł na 
pogrzeb m a tk i sw o je j i  p rzeby­
w a ł od k ilk u  d n i we w s i — obok 
niego zaś p rzykuca ł na krześle prze­
sadnie uśm iechnię ty P io tr  Jarząbek, 
przedw ojenny w ó jt, jeden z bogat­
szych m ie jscow ych chłopów. O jciec 
sta ł naprzeciw  ■ nich pod piecem i  
pięść zaciśniętą trzym a ł przed p ie r­
sią.

— A le  dlaczego ty  się tak  sprzeci­
wiasz? Do d jab la , ty  masz zaledwie  
pięć m órg ziem i —  tłum aczy ł po­
ważnie i  spokojn ie Chochowski.

— Nie m ów iłbym , gdyby tak  się 
staw ia ł sztorcem P ie trek. Jem u m o­
że być żal jego dziesięciu hektarów .

—  Siedem, M arc inku , .m am  teraz, 
siedem. T rzy  dałem przecież Zośdt, 
gdy szła za P iskora  — chichota ł Ja­
rząbek. M ałe jego oczka biegały tu  
i  tam  spłoszone. — Ja jednak  nie  je ­
stem kontra , ja  przystąpię, ja k  z a j­
dzie potrzeba.

—  Zrozum , człow ieku, p rzy  d z i­
siejszych m ożliwościach technicz­
nych tak ie  rozdrobnienie gospodar­
k i jest n iem ożliw e  — m ó w ił da le j 
Chochowski i  pow o li podnosił 
szklankę p iw a  do ust. —  Spółdzie l­
czość zwycięży, bo tak ie  jest praw o  
życia.

— Ja w łaśnie zawsze to samo m u  
gadarn —  w trą c ił się Jarząbek. — 
Razem też będzie nam  dobrze, 
a jakże. Zależy ty lko , k to  będzie 
w tedy  wsią rządził. Psiakrew, bra­
ku je  nam  tu  ciebie, M arc inku .

— A  ja  n ie  oddam pola — rąbną ł 
się w  od k ry tą  pierś w ysok i Pagacz, 
tw a rz  m u pobladła. —  Spalę, znisz­
czę, pó jdę na k ra j św iata, a nie 
dam...

— Jasiu, zwariowałeś, więc ma 
być ta cholerna bida, w  ja k ie j ży liś ­
m y przez ty le  lat...

—  Niech zgn iję  na gnoju, niech 
padnę. W iem  przecież, że to moje, 
że ja  rękam i, całym  sobą... n ie  do­
kończył zdania, zachłysnął się gn ie-

■ ,Węm i  boleścią,:i, usiąd ł na krześle.
— P ow o li prze jrzysz ......

" '  Jesżcżć 'jtck — 'thH ć łio ta ł wciąż 
Jarząbek.

—  Nie.
—  Nie!...
F ranek słyszał ten wzburzony  

glos ojca i  c ie rp ia ł. Całym  sercem  
od w ie lu  dn i pragnął, by ojciec już  
ta k  n ie  bun tow a ł się, nie bolał, lecz 
p rz y ją ł spokojn ie zm iany, k tóre  
przecież są potrzebne dla dobra ogó­
łu , dla dobra k ra ju .

N ie m ógł patrzeć na drżące b a r­
k i ojca, cofną ł się, w ró c ił do stołu, 
na k tó ry m  m atka ju ż  postaw iła ga r­
nuszek m leka i  położyła k ilk a  k ro ­
m ek chieba posm arowanych m a­
słem.

—  Kłócą się o p o litykę  — szep­
nęła.

— Właśnie.
—  I  po co to?
— W idocznie o coś im  idzie.
—  Jabym  się ta nie staw iała. A  co, 

tak  czy tak, do grobu trzeba pójść.
—  Ojciec jest za bardzo p rz y w ią ­

zany do tego wszystkiego  —■ pow ie­
dzia ł Franek. N ie um ia ł znaleźć od­
pow iedn ich słów dla wyrażen ia m y ­
ś li i  z a m ilk ł ukazując ręką dom i  
ogród.

G łosy ąa d rzw iam i p rzyc ich ły  na­
raz. Przez okno o tw arte  słychać b y ­
ło  obecnie dźw ięk skrzypiec. To g ra ł 
nauczycie l stary kaw ale r, m ieszka­
jący  po sąsiedzku. Świerszcze mono­
tonnie ćw ie rka ły  na ścierniskach.

— Ojciec poszedł na przystanek. 
Chochowski ju ż  jedzie dzisiaj. No 
ten, słyszałeś, idzie w  górę, rob i ka ­
rierę.

— W idocznie w a rt tego.
— G łup i chłop to on nie jes t —  w  

samej rzeczy.
■ P rze rw a li rozmowę. M atka  poszła 

do poko ju  i  poczęła słać łóżka. F ra ­
nek roz łoży ł z powrotem  zeszyty i  
książk i i  rych ło  ugrzązł w  n ich  
w szys tk im i m yślam i.

U p łynę ła tak  może godzina. M a t­
ka ju ż  zasnęła, w  domu uczyn iło  się 
ogrom nie cicho. K ot, k tó ry  czatował 
długo pod ław ką, schw yc ił mysz i  
zahałasował przez m om ent na pod­
łodze. Naraz w  cichości w ieczoru  
da ły  się słyszeć k ro k i na u licy . Ktoś  
szedł i  rozm aw ia ł.

— Powiedz sam, b y ł tu  w  czasie 
okupacji, n ie  trzeba to go było k ro p ­
nąć —  pow iedzia ł p ierw szy głos. 
Franek rozeznał w  m ów iącym  Ja­
rząbka i  uczuł ja k  z nagłego w raże­
n ia  ściska m u  się serce w  piersi.

—  Co ty , oszalałeś, ja k  jest, tak  
jest, to przecie nasz chłop.

Ten szept by t szeptem ojca.
F ranek doznał w  te j c h w ili uczu­

cia ogrom nej radości, s tw ierdziw szy, 
że ojciec p rzec iw s taw ił się Jarząb­
kow i. Powstał, z b liży ł się do o tw a r­
tego okna i  ch łodz ił czoło w  podm u­
chach w ia tru . M y ś li jego by ły  w zbu­
dzone i  przepełnione odrazą.

—  Ła s ił się do Chochowskiego,
k ła m a ł —  szepnął przypom inając  
sobie tw arz  Jarząbka. Wróg,
wróg. Zapam iętam  te jego słowa, 
przy jdz ie  czas, przypom nę je  przed 
ludźm i.

Stanisław Piętak

BRONISŁAW SZMIDT

DZIECIŃSTWO*)

D o naszego dom u zaczęli 
przychodzić towarzysze o j­
ca, zwłaszcza zimą, bo 
wtenczas nie  b y ło  roboty. 
S ia dyw a li p rzy  piecu w  
kuchn i, na skrzynce od 

węgla, na ławce i  gadali. N ie b a r­
dzo wtenczas rozum iałem , to ich ga­
danie, zresztą wypędzono mnie 
spać. A le  słuchałem  z zainteresowa­
niem  i przejęciem . Jan A ndrze j 
Buda zaczął opowiadać o kopa ln i 
w e F ranc ji, w  k tó rych  pracował 
dwadzieścia la t, w ted y  w ciskałem  
się w  na jc iem nie jszy kąt, licząc, że 
zapomną o m nie i pozwolą jeszcze 
siedzieć i  słuchać. W  dom u byłą  
ciemno, bo na fta  się skończyła, a 
na nową kw a te rkę  groszaków nie 
starczyło. T y lk o  przez k ręg i żelaz­
nego pieca płonące drewna rzucały 
na ścianę m igo tliw e , drżące św ia­
tło . Pam iętam , że podczas jednego 
takiego w ieczoru zasnąłem i  spad­
łem  z ła w k i prosto na gorący 
piec...

Pewnego dnia, gdy o jciec z B u ­
dą i  C ielochem czy ta li gazetę, p rzy ­
szła do nas babka. Ponieważ n ie  
lu b il i  się z o jcem  i  n igdy z sobą nie 
rozm aw ia li . (babka n ie  mogła mu 
do końca życia wybaczyć n iew ia ry  
w  silę nowenn), babka rozm aw ia ła 
z m atką. O bydw ie b y ły  zajęte leżą­
cą w  kołysce siostrzyczką, k tó ra  
nam  nie dawno przybyła . A le  bab­
ka  d ru g im  uchem p iln ie  słuchała, 
co też rozm aw ia ją  z sobą ojciec i  
towarzysze. C i tymczasem prow a­
d z ili dyskusję w yw ołaną , zdaje się, 
a rtyku łe m  w  gazecie.

Chodziło o proboszcza z naszego- 
m iasteczka. Z  rozm ów starszych 
zasłyszałem, że „ch la  po knajpach, 
ja k  „p ie rw szy lepszy p ija k “ . Buda 
westchną ł: — K iedy  wreszcie c i lu ­
dzie zm ądrzeją 1 nie pozwolą się 
ogłupiać z te j ambony... Ja b y m -  
—  nie dokończył, bo do dyskus ji 
wm ieszała się babka. Zaskoczyło to 
wszystkich. — W styd, tak  b luźn ić 
— zawołała fanatycznym  głosem.
I  w  domu m oje j córki... M atka 
m ilcza ła  zmieszana. O jciec popa­
trz y ł ponuro na babkę: — Co was 
to obchodzi! To jest -mój dom i m o­
gę m ów ić co się nam  podoba! T u ­
ta j ju ż  m atka poczuła się zobowią­
zana do zabrania głosu. Doszłoby 
do porządnej, k łó tn i. .  .A lp  ,ęjpjocl), 
?.acząt -mitygować:- Tacyście -sta* * i 
rzy  (zw róc ił się do babki), a tacy 
głupi... W ierzcie sobie, ja k  wam  tak 
dobrze, ale nie da jc ie  się nabierać... 
O biecują wam  szczęście w  niebie, 
a coście m ie li z waszego życia? — 
Babka przeżegnała się. A  potem 
zatkała uszy: —  Co za antychrysty... 
innych  argum entów  nie  m iała. Roz­
p łaka ła  się głośno. Potem ju ż  do nas 
nie  chodziła i przestała się m od lić  
za ojca.

Nadszedł ro k  1933. Rok, k tó ry  ob­
f ito w a ł w  w iele ważnych dla m nie 
wydarzeń. Przede w szystk im  zaczą­
łem  chodzić do szkoły. Jak się tam 
w  pierwszych la tach uczyłem  nie 
pam iętam , wówczas m n ie  to jesz­
cze nie  obchodziło, ale pewnie nie 
na jgorze j, bo m atka przychodziła 
zadowolona z w yw iadów ek. W  tym  
roku, n iestety nie pam iętam  do­
k ła dn ie  pory, lecz zdaje się, że na 
jesieni, odbyły  się w  m iasteczku 
w yb o ry  do Rady M ie jsk ie j. O jciec 
kandydow a ł na radnego. O dczuliś­
m y to już  w  n ied ług im  czasie. 
P rzychodził od roboty wściekły, i  
ponury. Niezabitowska urządzał mu 
aw an tu rę  każdego dnia. Czy p ra ­
cow ał gorzej? — Nie. A le  b ra t N ie- 
zabitowskiego b y ł kon trkandyda tem  
ojca. Ten N iezab itow sk i posiadał 
rów nież fo lw a rk  w  m iasteczku, oraz 
dz ierżaw ił- w ie lk i m łyn , obs ługu ją­
cy połowę wsi całego pow iatu. 
M a tka  coraz częściej py ta ła  o jca: — 
A  ja k  przejdziesz to ci w y p o w ie - ’ 
dzą... —  Zobaczym y —  o d m ru k iw a ł 
hardo.

N iezab itow skiem u rzeczyw iście 
groziła przegrana. O jciec b y ł popu­
la rn y  wśród miasteczkowego p ro le ­
ta r ia tu , zna li go przecież dobrze. 
Razem pracow a li w  cegielni, potem 
przy budow ie cukrow n i. T u ta j w y ­
rós ł i tu ta j się ożenił. Wi-eće od­
b yw a ły  się często. Znam  je  z póź­
nie jszych re la c ji c io tk i, k tó ra  - nie 
opuszczała żadnego, —  Cholerny 
kom unista  z tego H enryka , — to 
b y ło  je j zdanie o o jcu, zdanie pe ł­
ne uznania. —  Ten p rzyna jm n ie j 
wszystko w ygarn ie  tym  brzucha- 
lom...

W  niedzielę tygodnia poprzedza­
jącego dzień w yborów  ojciec po­
szedł do fryz je ra , aby się ogolić. 
Przyszedł n ied ługo potem  do domu. 
—  W yniosłem  M adeję na pasku na 
ulicę... —  pow iedzia ł do m a tk i. 
Później się dowiedziałem , ja k  się 
sprawa m ia ła . Otóż ojciec przyszedł 
do „G łuchego" —  ta k  nazywano 
fry z je ra  i  czekał sw o je j k o le jk i. Po 
nim przyszedł komendant p o lic ji,

w ysoki, chudy — stąd przezywa­
ny  przez dzieciarnię, „G ib k im “ . 
M adeja b y ł w' m iasteczku ju ż  do­
bre k ilk a  ła t, zna ł więc wszystkich 
ja k  łyse konie. Z n a li ł  jego. Z o j­
cem to  nawet rozm aw ia li od' czasu 
do czasu. Z na li się z w ieców, na 
k tó re  M adeja przychodził „z  u rzę­
du“ . A tm osfera przedwyborcza 
w p łynę ła  bojowo na M adeję. Zaczął 
rozm owę z ojcem  o polityce.. A  o j­
cu w  to gra j. Zaczął w ygarn iać  
swoje racje, chętnie to czyn ił zw ła ­
szcza, że p o tra fił.  Od słowa do s ło­
wa, doszło do sprzeczki. M adeja je j 
szukał. — A  nuż znajdzie się oka­
zja, żeby tego kom unistę  zamknąć 
— endecy kon trkandydac i b y lib y  
pewnie uradowani, pilsudczycy chy­
ba też nie m nie j. Doszło do tego, 
że zaczął ojca popychać. Ten, nie 
w ie le myśląc, odp ią ł szeroki pas, 
k tó ry  nosił p rzy spodniach, opasał 
n im  w pó ł M adeję, zarzucił w ie rz ­
gającego na ram ię, o tw o rzy ł kop ­
n iak iem  d rzw i i  w yn iós ł na ulicę... 
Potem w ró c ił do fryz je ra . M adeja 
za nim . N ie  ulegało w ątp liw ości, że 
w  oczach m iasteczka jest skom pro­
m itow any raz na Zawsze. Co uczy­
nić? —  N a jlep ie j obrócić wszystko 
w  żart...

Po po łudniu m ia ł się odbyć w ie l­
k i wiec. Pcflicja n ie  pozwoliła  na 
zorganizowanie go na rynku . T rze­
ba się by ło  dusić w  m ałe j salce 
restaura tora  Z ie lonki. Ludzie  sta li 
nawet w  bram ie. Tego samego po­
łudn ia  i o tym  sam ym  czasie ks ię ­
ża urządzili w ie lką  m anifestację re ­
lig ijną ... t łu m y  starszych kob ie t ob­
lega ły kolegiatę... „M y  chcemy B o­
ga“  — zaintonow ał proboszcz w e c z - 
n ie  zachryp łym  basem...

Na drugi dzień w ie lu  tych  sa­
m ych ludz i sterczało po k ilkanaście  
godzin w  d ług ie j ko le jce przed 
„Bezrobociem “ , ja k  nazywano, w ó w ­
czas Urząd Zatrudm enia... S ta li na 
ulicy... do środka nie wpuszczano, 
aby n ie  rob ić  aw antur... Z gołych 
konarów  potężnych lip , stojących 
w zd łuż u licy , kapa ły  na g łow y i  
g rzb ie ty  k ro p le  w ytrw a łego, jes ien­
nego deszczu. Ludzie k lę li, ale cze­
ka li. Bony na chleb wydaw ano do­
piero po odstem plowaniu wszyst­
k ich  ks :ążeczek re jes tracy jnych , a 
pan M ucha nie śpieszył się z tą 

,,r.obotąv oąimp, że dostał już  od k i l ­
ku  k re w k ic h  kob ie t d re w n iaka m i 
po łbie. K ob ie ty  zabrała po lic ja , a 
pan M ucha w ym yś la ł nowe sposo­
by dręczenia czekających.

Ludzie  czekali, n ik t  się tem u nie 
dz iw ił... szło ta k  przecież każdego 
roku. La tem  podp iera li m u ry  ry n ­
kow ych domów, słońce świeciło, 
można nawet zapomnieć o głodź e. 
Z im ą, wieczorem, szło się nad to ry  
kole jowe. Pod pachą m ocny worek. 
P rzy w jeżdzie na stację pociągi to ­
w arow e m usia ły  zwalniać. B y ło  
ciemno. Zasypany śniegiem  w ęgie l 
w yś lizg iw a ł się z rąk. A le  dz iec ia- 
k i  w  domu m arz ły  w ięc trzeba...

I  tak  codziennie przez w iększą 
ilość dni w  roku.

O jciec m ój został radnym  m !e j- 
skim . N ic  na długo. Na stycznia 
dostał te rm ina ikę . N iezab itcwscy 
n ie  zaw ied li oczekiwań m a tk i. Za­
częły się poszukiwania pracy. A le  
u p ły n ą ł m iesiąc jeden, drug i, a tu  
nic, Kazano okładać w n ioski, ale 
N iezabitowscy wszędzie t ra f i l i .  — 
K om un is ta ! — na to  słowo zam yka­
ły  się przed cjcem  d rzw i. -— Potrze­
bu jem y lu d z i do roboty, n ie  do p o li­
ty k i,  —  to by ła  najczęstsza odpo­
wiedź, — Żeby to byłó la to , po­
szedłbym  do robo ty  na w a ły , m a­
w ia ł ojciec. —  W ały... w  ogólnym  
po jęciu  była  to najgorsza robota, 
ja ką  można sobie wyobrazić. P ra ­
cow a li tam ojcowscy koledzy. K lę li 
na czym św iat stoi. P!aca nędzna, 
a robota przy budow ie w a łów  prze­
ciw pow odziow ych ciężka. W idz ia ło  
się k ilk u  ta k ic h  w  m iasteczku. 
C hodz ili p rzygarb ien i, p lu l i  k rw ią . 
Na w ałach rób,} m aw iano. T ym ­
czasem bieda wciskała się do dom u 
z każdym  dniem nacha ln ie j. M a tka  
sprzedała sukn ię S tarczyło  na pa­
rę  dni, a potem znowu bieda. N ie  
obcą była ona dotychczas, Zarobek 
ojca zapew nia ł jednak m in im um . 
Teraz z n ik ły  naw et c ienkie  s k ib k i 
chieba, wydzie lane oszczędnie przez 
m atkę. Rano, w południe i w ie ­
czór, dzień w dzień po jaw ia ły  się 
na stole „ślepe ry b y “  okraszone ko ­
pyścią lu b  p y rk i z solą.

W  tym  też czasie wszedł ojciec w  
k o n f lik t  ze sw ó im i pepesowcaml. 
P rzesta ł czytyw ać „R obo tn ika", 
przestał nad m m  przeklinać. P rzy ­
szedł kiedyś Cieloch S iadł zmęczony 
na swoim  z w yk łym  m ie jscu p rzy  
piecu.

— Tum an ią  nas cholery, z p iłsu d - 
czykam i się wąchają... |

B ron is ław  Szmidt

*) Fragm ent p a n fę tn ika  nadesła­
nego na konkurs  Polskiego Radia
i  P IW -u ,
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O W O C E D R A B Y
Z prasy radz ie c k ie j

Kształcenie k a d r  literackich

K ie row n ic tw o  ang ie lsk ie j P a rtii 
P racy spożywa dziś w  postaci 
k lę sk i w yborcze j n ic  innego ja k  

owoce zdrady in teresów  ang elskie- 
go św iata pracy.

Ideologiczny gulasz, ochrzczony 
przez A ttlee , B evina , M orrisona j 
S -kę m ianem  „dem okratycznego so­
c ja liz m u “ , w  rzeczywistości jest o- 
b ludną demagogią, m ającą zadanie 
zamaskować arcyreakcy jną, im pe­
ria lis tyczną  treść p o lity k i labou rzy- 
s tow sk ie j.

N ie  jes t on zresztą o ryg ina lnym  
tw orem  k ie row n ic tw a  Labour P a r­
ty , a ty lk o  paw tarzanym  na nową 
nutę, ogranym , aż do znudzenia re ­
frenem  re fo rm i stycznych m elod ii, 
po tępia jących od przeszło 50 la t po­
stęp i rew oluc ję , a bron iących k a ­
p ita lizm u . Co w ięcej. Zestaw ienie 
i  dokładnie jsze porów nanie progra­
m ow ych dokum entów  Labour P arty , 
a w  szczególności m glis tych p rogra ­
m ów  w yborczych z roku  1945, 1950 
i  1951, w ykazu je  zdum iewające ide­
ow e pokrew ieństw o : z program o­
w ym i przem ów ieniam i... h it le ro w ­
ców przed... 1933 rok iem ./ , 

Kosm opolityczna gadanina o 
„zjednoczonej Europie“ , o ,.m 'ędzy- 
narodow ym  p lanow an iu “  m iała s łu ­
żyć ja ko  dym na zasłona po litycz ­
nych, oraz gospodarczych przygoto­
w ań  anglo-am erykańskiego im pe­
r ia liz m u  do I I I  w o jn y  przeciwko ' 
k ra jo m  postępu, do podboju i pa­
now ania  nad św iatem , do uciem ię­
żenia ł  wzmożenia eksp loatacji ko ­
lon ia lnych .

P o lityka  rządów  Labour P a rty  
by ła  tym  samym kon tynuac ją  im ­
pe ria lis tyczne j p o lity k i zagranicz­
ne j konserw atystów  N e v ille  Cham ­
be rla ina  i  W instona C hurch illa . 
Przyśpieszała ona w sku tek tego 
procesy gn ilne i  pogłębiała k ryzys 
m onopolistycznej ekonom iki ang ie l­
sk ie j. Dzia ło się tak  chociażby dla 
tego, że tzw. labourzystowska „n a ­
c jona lizac ja  i  p lanow anie“  cpa rte  
b y ły  na teoriach czołowych ekono­
m is tów  gnijącego kap ita lizm u : 
Keynsa i  Beveridgea. Zresztą na­
w e t i  te „soc ja ls tyczne  zdobycze“  
L a bo u r P a rty  od dawna ju ż  b y iy  
planowane i opracowywane p  zez 
konserw atystów . W  la tach 1918 — 
1944 zap ro jek tow a li oni bow iem  
(przeprowadzoną osta tn io przez rząd 
A ttle e -B e v in a ) nacjonalizację n ie ­
k tó ry c h  gałęzi przem ysłu.

I  ta k  (w  ro ku  1918) W inston 
C hurch .11 zalecał nacjonalizację  ko­
le i żelaznych. H aro ld  Mac M ills n  
(w  ro k u  1938) proponow ał prze­
prowadzenie n b c jć tla liża c ji przem y­
s łu  węglowego. G eoffrey H a yw orth  
(w  ro ku  1944) ag itow ał za nacjona­
lizac ją  zakładów  gazowych. P ra w i­
cow i leaderzy Labour P a rty  podję­
l i  zaś te p ro je k ty  ty lk o  po to, aby 
zareklam ować przed w yb o ra m i 1945 
ro ku  sw ój pseudosocjalistyczny p ro ­
gram . Labourzystowska „n a c jo n a li­
zacja“  doprowadziła jednak do po­
w stan ia  szeregu państw ow o-m cno- 
po listycznyeh przedsiębiorstw , a 
ponadto odbarzyła wyw łaszczonych 
m onopolistów  — w łaśc ic ie li n e- 
ren tow nych. zacofanych techn c:n ie  
zakładów  gałęzi przem ysłu, m Ł o ­
no w ym i odszkodowaniam i, oraz in ­
tra tn y m i posadami dyrekto rów .
,i.Pb w ie lk im  zw ycięstw ie Zw iązku 

Radzieckiego labourzystowścy cho­
rążow ie anglo-am erykańskiego im ­
pe ria lizm u , s tro jąc  się w  togę p rzy ­
ja c ió ł ZSRR, przeprowadź li  w  roku  
1945 ko le jn y  oszukańczy m anewr. 
O biecyw a li on i: z likw id ow a n ie  im ­
pasu w  dziedzinie ekonom cznej, 
poprawę sy tua c ji mas robotniczych, 
lik w id a c ję  w ładzy m onopoli, oraz 
wzm ocnienie sojuszu z ZSRR i u - 
trzym anie  pokoju. Oszustwo to po­
zw o liło  im  uzyskać przytłaczającą 
w iększość w  w yborach 1945 roku . 
N ie  przeszkodziło to jednak k ie ­
ro w n ic tw u  Labour P a rty  (w k ilk a  
zaledwie la t  później) poprzeć s łyn ­
n y  program  C hurch illa  (przemó­
w ien ie  w  Fulton), podjąć się ro l i  
o rgan iza torów  agresywnych b loków , 
oraz hero ldów  „k ru c ja ty “  p rzec iw ­
ko  ZSRR i k ra jo m  D em okrac ji L u ­
dow ej. T ym  samym rząd Labour 
P a rty  sp rzen iew ierzy ł się duchow i 
i  postanowieniom  anglc-radz.eck e- 
go . sojuszu z 1942 roksi.

Sabotowanie uk ład u  Poczdam­
skiego, udz ia ł w  Z w iązku  Zachod­
n im  i Pakcie A tla n ty c k im , dobro­
w o lne  podporządkowanie się ame­
rykań sk ie m u  d y k ta to w i, chociażby 
w  sprawach re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich, Japon ii, zwalcza­
n ie , zasad m iędzynarodow ej w spó ł­
p racy i bezpieczeństwa, a k ty  bez­
pośrednie j in te rw e n c ji zb ro jne j j a -  
gres ji, popieran ie n iedob itków  fa ­
szyzmu, eksploatacja i  ciemiężenie 
narodów, w a lka  z rucham i narodo­
w o -w yzw o leńczym i A z ji i  A f r y k i — 
oto sprzeczna z dek la rac jam i w y ­
borczym i, zbrodnicza treść p o lity k i 
zagranicznej Labour P arty . Wobec 
tych  n ieodpartych fa k tó w , wobec 
ogrom u zbrodn i popełn ionych w  
G rec ji, na M a la jach, w  Kore i, w  
Iran ie , w  Egipcie i w  innych k ra ­
jach, jakże nędznie w yg ląda ją  A t ­
tlee  i M orrison  pozujący na zwolen­
n ik ó w  poko ju  i  dem okracji.

*  **
W brew  jednak w ys iłkom  m ono­

po lis tów  C ity , w b re w  zaprzaństwu 
i  służalczości ■ leaderów  La bo ur 
P a rty  operacyjny obszar dla reak­
cy jn ych , im peria lis tycznych  m ane-

w ró w  zm alał jednak ka tastro fa ln ie . 
Nad po litycznym  horyzontem  W ie l­
k ie j B ry ta n ij zaw isł groźny c eń 
w a lk  klasowych i  na rod ow o -w y­
zwoleńczych. W  obronie ' zagrożo­
nych pozycji i p rzyw ile jó w  C ity  
m onopoliści czują się w ięc zmusze­
n i do zastosowanie faszystowskich 
metod przeciw ko masom ro b o tn i­
czym, oraz narodom  ko lon ia lnym . 
Tym  bardzie j, że te ostatn ie poczy­
na ją zdawać sobie coraz lep ie j 
sprawę, że jedyną drogą, prowadzą­
cą do wolności narodowej; po litycz­
nej i  ekonomicznej jest bezpośred­
nia  w a lka  z s iłam i m onopolistycz­
nego kap ita łu , k tó rem u w ie rn ie  
s łużyło  i  s łuży nadal, reakcyjne 
k ie row n ic tw o  Labour P arty .

A gresyw ny an tynarodow y ku rs
rządu A ttlee , będącego u w ładzy 
przeszło 6 la t, szkodził bow iem  
na jżyw o tn ie jszym  interesom  an-
g 'e lsk ich  mas pracujących. A ng lia  
ug ina się dziś pod przytłaczającym  
brzem ieniem  m arschalizacji, oraz
wyścigu zbrojeń. D um ny ongiś A l-  
bibn gra od la t poniżającą ro lę 
.młodszego pa rtne ra “  w  am erykań ­
sk im  B loku  A tla n ty c k im .

W  6 la t od zakończenia w o jn y  
angie lsk i rob o tn ik  o trzym u je  po 
dawnem u w sku tek zamrożenia 
płacy zarobkowej, 5 —  6 fun tów  
na tydzień. Tymczasem koszty u - 
trzym ania  (wg danych o f c ja lnych) 
w zrosły  od czerwca 1950 roku  do 
czerwca 1951 roku o 25 proc. A  je d ­
nocześnie w g tychże danych, zyski 
1700 najw iększych b ry ty js k ic h  f irm  
w zros ły  w  przeciągu tegoż samego 
roku  od 640.000 000 do 783.000.000 
fu n tó w  s te rlingów !

Z im a 1951-1952 roku  zapowiada 
się, sądząc z w ynurzeń prasy za­
rów no konserw atyw ne j ja k  i  labo - 
u rzystow skie j, jeszcze bardzie j po­
nuro. Ma to być pod względem go- 
spodarczym „na jsurow sza“  z <ma po 
w o jn ie . K ryzys  do larow y, k r y iy s  
opałowy, kryzys transportow y, k r y ­
zys hand lu  zagranicznego, kryzys
surowcowy, k ryzys  w  Ira n ie  i  w  
Egipcie —  oto żałosne rezu lta ty  
rządów A ttle e  i  S -k i.

K ie row n ic tw o  Labour P a rty  ży­
w iło  jeszcze pewne nadzieje n.a h o j­
ność bogatego wu.iaszka zza ocea­
nu. P ie lg rzym ka . M orrisona i  G a it- 
skell;] (m in is tra  finansów) do W a­
szyngtonu zakończyła się jednak 
żałosnym fiaskiem . Obaj panow ie 
w ró c ili z USA... z pustym i rękam i. 
Zdesperowany G a itske ll zmuszboy 
b y ł wobe? tego oświadczyć, że A n ­
glię czeka kryzys i katastro fa  f i ­
nansowa. Szczerość ta byia zresz­
tą ca łkow ic ie  uzasadniona. Zaocea­
niczny bess w a rkn ą ł bow iem  groź­
nie.. że W ie lka  B ry tan ia  m u s i, s:ę 
zbroić wyłącznie na w łasny rach u ­
nek. 4.700.000.000 fun tó w  Sperlingów 
zaś, przeznaczone przez rząd A ttle e  
na dczb ro jene , ocenione zostały 
przez am erykańsk ich  pre tendentów  
do panowania nad św iatem  js k o  
pierwszy zaledwie etap znacznie 
większego program u zbro jeń b ry ­
ty jsk ich .

Labourzystow ski p rem ie r A ttle e  
znalazł się wobec tego m iędzy m ło ­
tem a kow ad łem : z do łu  rozcza­
row an ie, gn iew  i wzburzenie oszuka­
nych maś pracujących, z góry zaś, 
nacisk bezwzględnych am eryk ' ń -  
skich bossów. K ryzys  p o lity k i w e­
w nętrzne j i zagranicznej zmuc ł 
przeto k ie ro w n ic tw o  La bo ur P a r­

ty  do ogłoszeń a przedterm inow ych 
w yborów : w  dn iu  25 październ ka 
1951 roku . Kadencja obecnego p a r­
lam entu  up ływ a jednak dopiero w  
1955 roku. O fic ja lna  m otyw acja  la ­
bourzystowska pow o ływ a ła  s ę więc 
na „nieznaczną większość f ra k c ji 
labourzystcw sk:e j“  w  parlam enc e 
(5 m andatów), jako uzasadnienie te j 
decyzji.

W  rzeczyw istości jednak k ie ro w ­
n ic tw o  Labour P a rty  postanow iło 
ra tow ać resztki swych w p ływ ó w  w 
masach robotniczych, oraz zagłuszyć 
coraz ostrzejszą k ry ty k ę  szerego­
w ych członków p a rtii.  (Z tych to 
w łaśnie względów naw e t „roz łam o­
w iec“  Beven w ezw ał ju ż  swych 

« s tronn ików  do .półleżenia £.ię z 
„ je d n o lity m  .fron tem “. A ttlee).

Labour P a rty  (tak ja m o  zresz’ ą 
ja k  i  konserw atyści, oraz n iedob itk i 
libe ra łó w ) nie m ają jednak z czym 
w ystąp ić  przed wyborcami;. D la te ­
go też przedw yborczy m anifest la ­
bourzystow ski, z trudem  ; p rze fo r­
sowany na kongresie w  Scarbour- 
ough, ma. w y b itn ie  demagogiczny 
charakter, W ystarczy zacytować 
ty tu ł tego dokum entu:

„Naszym  g łów nym  celem jest pokó j“ , 
aby przekonać się o obłudzie, ba,
0 bezwstydnym  zakłam aniu  p ra w i­
cowego k ie row n ic tw a  Labour P a r­
ty. Co w 'ęce j. F ak ty  wskazują na 
to, że labcurzystowscy leaderzy 
bojąc się . odpowiedzialności, prze­
rażeni wzrostem  opozycji w  p a rtii
1 an tyw o jennych  nastro jów  w  k ra ­
ju , a nie rfipgąc z m e n ić  swej po­
l i ty k i p ragnęli skryc ie  zw ycęstw a 
konserw atystów  i przejścia Labour 
P a rty  do „opozyc ji“ .

N ie przypadk iem  też, w yb o ry  pow ­
szechne do Izby G m in odbyw a ły  
się p rzy akom paniam encie z łow ro ­
giego echa pękających fundam en­
tów  B ry ty jsk ie go  Im perium . W za­
jem ne zaś oskarżenia, n iewybredne 
w yzw iska i  - dosadne ep ite ty rzuca­

ne na siebie nawzajem  przez obyd­
w ie  walczące p rzeciw ko sobie p a r­
tie : konserw atystów  (Edena, L y L  
tletona, lo rda W ooltona, M axw e.la  
Fyve z jednej), a labourzystów  
(Shinwella, S trachey, G a.tske ll z 
d ru g ie j strony), wszystko to by ło  
wyreżyserowane. M iędzy k ie ro w ­
n ic tw em  La bo ur P arty , a k ie ro w ­
n ic tw em  p a r t i i konserw atystów  is t­
n ia ł bow iem  ty lk o  jeden jedyny 
pu nk t sporny: k tó re  z n ich po tra ­
f i  le p ie j w ys ług iw ać się rąonopoli- 
stom W a ll S treetu i  C ity. Z góry 
w ięc by ło  w iadom e i pewne. Bez 
względu na tak i, lu b  in ny  w y n ik  
w yborów  przysz ły  rząd nie zm ieni, 
ani o jeden stopień swego kursu 
politycznego i pó jdzie starą, u ta rtą  
drogą im peria lizm u : zb ro jeń i  a - 
gresji.

W yra z ił to cynicznie Times, p i­
sząc:

„G łów nym  zadaniem przyszłego 
rządu (bądź konserwatywnego bądź 
labourzystowskiego) będzie rea liza­
cja ide i P ak tu  A tla n tyck ie g o “ .

W y n ik i w yborów  czw artkow ych 
b y ły  następujące: konserw atyści' u - 
zyskali 320. m andatów, labourzyści 
293 m andatów, libe ra ło w ie  6 m an­
datów, inn i 3 m andaty. K onserw a­
tyśc i dysponują w ięc większość ą 
27 m andatów w  Izb ie  G m in. W  
zw iązku z porażką wyborczą, A ttle e  
jako  ustępujący p rem ier z łożył d y ­
m isję na ręce kró la . Jednocześnie 
k ró l p rz y ją ł leadera konserw aty­
stów, podpalacza św iata N r 1 W .n - 
stona C hurch illa  i pow ie rzy ł m u m i 
sję utworzen ia nowego rządu.

Uzyskana pr-zez konserw atystów  
nieznaczna przewaga (27 m andatów) 
w skazyw ałaby na niepewność, 
chw iejność sytuacji, po lityczne j w  
W. B ry ta n ii. Lecz w  roku  1950 labou­
rzyści uzyskali w  Izb ie  G m in jesz­
cze bardzie j nieznaczną większe ść 
(5 m andatów). Przepow iadano więc, 
że- rząd A ttle e  nie przeżyje nawet 
trzech m iesięcy. U trzym a ł się on 
jednak u w ładzy  około 1,5 reku. 
Dlaczego? Dlatego, że C h u rch ill i 
jego s tronn ic tw o pop ie ra li w  tym  
„n ic z y im “  parlam encie zwalczany 
rzekom o przez s:ebie rząd  „sdc ja l -  
s tów “ . Przecież rząd A ttle e  re a li­
zow ał rów nież ja k  m ógł na jlep ie j, 
w p raw dzie  pod szyldem pseudoso- 
c ja lls tycznym , „a tla n ty c k ą “  po i ty ­
kę. Dopiero gdy firm a  C lsm ent A t ­
tlee  i S -ka znalazła się na gran icy 
bankructw a, to  zablokowano je j 
konto w  zaoceanicznych bankach. 
A  jednocześnie zwrócono się do 
konku re ncy jn e j f irm y  iW-nstbn 
C h u rc h ill i  S -ka polecając jè j (tym  
razem  z o tw a rtą  przyłb icą) w zm o­
żenie tychże przygotow ań w o je n ­
nych, przyśpieszenie wyścigu zbro-
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jeń  i  spotęgowanie, na ta rc ia  na 
stopę życiową mas pracujących.

P ew ny więc swego organ m o­
nopo lis tów  W a ll S treet ju ż  w  k w ie ­
tn iu  1951 roku  pisał:

...konserwatyści mogą w  p rzy ­
szłych w yborach śpiewać jako 
sw ój hym n piosenkę: „w szystko co 
zrobione — m y zrob im y le p ie j“ .

Okres w yborów  nie  zak łóc ił w ięc 
o lim p ijsk iego  spokoju m onopolis ów  
W a ll S treetu. W iedziano tam  bo­
w iem , że po odejściu labourzystów , 
konserw atyśc i jeszcze lep ie j będą 
służyć in te resom  USA. P raw icow i 
zaś labourzyśsi w  razie porażki, po­
sługu jąc się opozycyjnym  frazesem 
i  cyniczną demagogią, odpoczną, od­
zyskają nie szczędząc demagogii n ie ­
co z u traconych w p ływ ó w  p o li­
tycznych, pozostając na wszelką 
ewentualność w  rezerw ie D eparta­
m entu  Stanu USA.

Zwycięstw o konserw atystów , po­
m im o zakłam anym  oświadczeń 
C h urch illa  o pokoju, oraz ob ie tn ic
0 podjęciu w a lk i p rzeciw ko drożyź- 
n ie  ozńacza jednak wzmożenie p o li­
ty k i zbrojeń, jeszcze w iększy w y ­
zysk ' mas pracujących, ca łkow ite  
podporządkowanie p o lity k i b r y ty j­
sk ie j D epartam entow i Stanu i Pen­
tagonow i. Porażka zaś labourzy­
stów  w skazuje nie ty lk o  na głę­
bok i fe rm en t i n iezadowolenie mas 
członkow skich z p o lity k i k ie ro w ­
n ic tw a  Labour P arty , lecz rów nież
1 ogólną u tra tę  w p ły w ó w  p raw ico­
wego k ie row n ic tw a  Labour P a rły  
w  społeczeństwie angie lskim . Ś w iad­
czą o ty m  „sukcesy“  g rupy Beva- 
na, k tó ra  zw iększyła liczbę uzyska­
nych głosów. Udało s :ę je j bow iem  
oszukać w ie lu  innych  w yborców , 
w sku tek demagogicznej k r y ty k i 
tem pa zbro jeń, oraz napaści na kon ­
serw atystów . .

W  A n g lii is tn ie ją  jednak s:ły , 
k tó re  mogą un iem ożliw ić  zsynchro­
nizowaną pracę „d w u p a rty jn e j“  ma­
szyny C h u rch illa  —  A ttlee . Są to 
m ilionow e  rzesze angielskiego św ia­
ta pracy.

K lę sk i sześcioletnich rządów  ba r­
barzyńskich b y ły  bow iem  surową 
le kc ją  dla angie lskich mas pracu­
jących. W  rezu ltac ie  kryzys w  L a ­
bour P a rty  osiągnął sw ój szczyt. 
M asy członkowskie zarówno P a rt ii 
P racy ja k  i zw iązków  zawodowych 
z pewnością zarządają od swych 
zdradzieckich przyw ódców  zdań a 
rachunków  z ka tas tro fa lnych  rzą­
dów. P raw icow em u k ie ro w n 'c tw u  
La bo ur P a rty  nie uda się w  d a l­
szym ciągu oszukiwać j  zerować na 
ła tw ow ie rnośc i i n ieuśw iadóm ieniu 
p ro le ta ria tu  angielskiego.

K . R. Zawadzki

ak pisać? — Jak w yrob ić  
sobie in dyw idu a ln y  s ty l? ' — 
oto pytanie , które n u rtu je  

każdego początkującego pisarza. 
W ątp liw ości roazą się tym  poważ­
niejsze, im  większą odczuwamy od­
powiedzialność wobec lite rackiego  
dziedzictwa postępowej przeszłości
1 zadań obecnej chw ili. Poszukiwa­
nia  prowadzą w  gąszcz w ie lo rak ich  
doświadczeń. Rozterka rodzi się nie
2 braku doradców, ale w łaśnie w  
c h w ili stw ierdzenia, że każdy w ie l­
k i pisarz przekazał nam swoje n ie ­
pow tarza lne artystyczne dośw iad­
czenia, a bogactwo różnorakich  
wskazań u trudn ia  odnalezienie m ło ­
demu pisarzow i w łasne j drogi. D la ­
tego przestrzec należy przed „cha ­
łupn iczym “  poszukiwaniem  ta jem nie  
kunsztu pisarskiego. Spadek lite ra c ­
k i przeszłości, m istrzostw o lite ra tu ­
ry  radzieckie j, to nie jest porudnia, 
z k tó re j można brać „na w y ry w k i“  
tę, lub ową receptę. Jedynie p rzy ­
swojen ie sobie w iadom ości w  ra ­
mach jednolitego systemu, twórcze  
zaanektowanie już is tn ie jących do­
świadczeń lite rack ich  pozwalają  
wzbogacić nowy warsztat. Jednym  
słowem, chodzi tu o m arksistowskie  
prze traw ien ie  h is to r ii l ite ra tu ry  i o 
bolszewicki, ak tyw n y , tw órczy sto­
sunek do życia.

Taka koncepcja legia u podstaw  
słynnego już  In s ty tu tu  L ite rackiego  
im . Gorkiego w  M oskwie, k tó ry  
kszta łc i m ło d y c h  pisarzy. In ic ja to ­
rem , założycielem te j 1 jedyne j na 
świecie w  dziejach lite ra tu ry  in s ty ­
tu c ji jest M aksym  G orki. W r. 1934 
na P ierwszym  W szechzwiązkowym  
Z jeździć Pisarzy w ie lk i pisarz p ro ­
le ta ria ck i pow iedzia ł: „Państwo
pro le ta riuszy musi wychować tysiąc 
w yb itn ych  „m is trzów  lite ra tu ry "  
i  „ in żyn ie ró w  dusz“ . G ork i uśw ia­
dom ił starszemu pokoleniu pisarzy, 
że pow inno ono podjąć „dzie ło  orga­
n izac ji li te ra tu ry “ .

In s ty tu t powstał. D zia ła ł na jp ie rw  
ja ko  szkoła wieczoroiua. Ogromne 
dodatnie doświadczenia pozw o liły  
rozszerzyć zakres zajęć i zorganizo­
wać coś w  rodzaju wyższego zak ła ­
du dla początkujących pisarzy. Z na­
czenie In s ty tu tu  jes t dziś wszech- 
związkowe, a naw et wszechświato­
we, pon iew aż , dzieło Gorkiego sta­
n o w i pierwszą w  h is to r ii lite ra tu i-y  
i  pedagogiki m arksistow ską uczel­
nię, kształcącą rew o lucy jnych , p ro ­
le ta riack ich  p isarzy.

. Zakres nauczania In s ty tu tu  opiera  
. się zasadniczo na program ie W y­
dzia łu  F ilo lo g ii U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego. Is tn ie ją  asp iran tu ry , 
dz ia ła ją  sem inaria poezji, prozy, 
k ry ty k i  i  d ram atu rg ii, ja k  rów nież  
twórczośći d la  dzieci. Pow sta ł dział 
korespondencyjny, k tó ry  kszta łc i 
m łodfjćK ' jiWdrźy póź& Słbsfciiftj.. Ś łu -
denci wyższego kursu p ra k ty k u ją  w
gazetach i  czasopismach, absolwen­
c i w yjeżdża ją na w ie lk ie  budowle  
kom unizm u.

In s ty tu t zdobył ju ż  ogromne do­
świadczenie w  zakresie wychow ania  
no w ych< kad r lite ra ck ich . Dość 
uprzytom n ić  sobie: ż e stąd w łaśnie  
w ysz li powszechńie. dziś znani p isa­
rze tacy, ja k  A. Niedogonow, S. Ba- 
ba jewski, W. Ażajew , S. M icha łków , 
E. Malęew, Ą, K op tia jew a , N. B ir iu -  
kow , P. W orońko, M. Łukon in , M. 
A lig ie r, L . Otszanin, E. Do łm atow ski,
S. W asiljew , A. Jaszin, L. Skorino i  
in n i. N iektó rzy  ja k  M uch ta row , K a- 
zakow, Em ih o trzym a li s ta linow skie  
nagrody za ro k  1950. Czyte ln icy ra ­
dzieccy z radością w ita ją  now ych  
tw órców . Abso lw enci Instytu tu , im . 
Gorkiego, to członkow ie Zw iązku  
Pisarzy Radzieckich, autorzy po­
czytnych książek.

A. M akarów  w  N r 82 „L it ie ra tu r -  
n o j Gaziety“  p u b lik u je  garść in fo r ­
m acji, dotyczących na jnowszych d y ­
p lom antów . In s ty tu t p racuje w  ska li 
wsżechzwiązkowej, skupia m łodych  
pisarzy ponad czterdziestu narodo­
wości. Pięć la t tem u m łodzież ta  
w niosła  w  m u ry  uczelni pamięć bo­
haterskich bo jów  w  W ie lk ie j W o j­
n ie  Narodowej. W róciła  ona w tedy  
do stud iów , przynosząc ze sobą 
w ie lk ie  doświadczenie życiowe. 
Pierwsze wiersze i  fe lie tony, d ru ko ­
wane w  p rzy fron tow ych  gazetach, 
stanow iły  je j cenny w k ład  do życia 
lite rackiego, a zarazem daw ały m o­
ra lne praw o do stania się „p ra w d z i­
w ym  pisarzem “ .

W obecnym roku  z In s ty tu tu  w y ­
szła nowa kadra m łodych p isarzy: 
19 ppetów, 13 prozaików , . 5 k ry ty ­
ków. ,

Jak zdobyw ali on i wiedzę lite ra c ­
ką, ta jn ik i kunsztu pisarskiego?

W  Ins ty tu c ie  od byw a ją 's ię  w y k ła ­
dy, ale jeden dzień w  tygodniu  
(czw artek) w o lny  jest od zajęć. 
Przychodzą „s ta rzy  m a js trow ie “ , 
zasłużeni i  doświadczeni pisarze, 
któ rzy  prowadzą ze słuchaczami se­
m in a ria  twórcze. Prowadzone są one 
przez tak ich  p isarzy, ja k  Fadie jew , 
Erenburg, Ł  aw ren iew , Marszak, 
S urkow , Issakowski, Sim onow, P r i-  
szwin, Szaginian, K a ta jew , D o łm a­
tow sk i i ir itii.

Pisarze dzielą się sw o im i do­
św iadczeniam i i  spostrzeżeniami z 
zakresu „ te c h n ik i l ite ra tu ry “ . W te j 
fo rm ie  starsza kadra p isarska ra ­
dziecka owocnie w ychow u je  nowe 
kadry. S em indrid twórcze, to w a rto ­
ściowa i  na jważnie jsza fo rm a  
w spółpracy do jrza łych  pisarzy z 
młodzieżą lite racką . Treścią rozmów  
sta ją  się w łasne u tw o ry  starszych 
pisarzy i  próby m łodych. A na liza  
prac, rady i  w skazów ki, wreszcie ży­
wa, nfczym  nic skrępowana szczera 
dyskusja pom agają studentom  zdo­
być w łaśc iw y sąd lite rack i. Dyskusja  
w yra b ia  w  m łodzieży zdrowe, k ry ­
tyczne spojrzenie na w łasną tw ó r­
czość, daje um iejętność posług iw a­
nia  się środkam i lite ra ck im i, — '

P rzew ija ją  się w  tych dyskusjach  
takie  zagadnienia, ja k  praca nad ję ­
zykiem , zbieranie m a te ria łu  ob­
serwacyjnego i jego segregacja, p ro ­
wadzenie aiccji g łów nej, oraz drugo- 
i  trzeció-p lanow ej, kons trukc ja  cha­
rakte rów , typ izacja  postaci, cha rak­
te rys tyka  postaci poprzez język, no­
w ato rstw o i  tradycja , osiągnięcia ro ­
sy jsk ie j prozy postępowej ub. s tu le ­
cia, a aOswiaaczenią współczesnej Li­
te ra tu ry  ■ radzieckie j, um iejętność  
„wchodzenia w  życie“  i  t. d. Każdy  
z w ykładow ców  — głośnych pisarzy  
radzieckich dz ie li się swoim  dorob­
kiem , zapoznaje słuchaczy z w łasną  
drogą twórczą.
• W arto zapoznać się. chociażby po­

bieżnie, z treścią rozm ów przepro­
wadzonych przez znakom itych pisa­
rzy radzieckich ze studentam i In s ty ­
tu tu. Ciekawe, bogate w  dośw iad­
czenia w skazów ki przydadzą  się 
rów nież i  naszym początku jącym  
talentom .

Zdaniem  A. Fadiejewa, ten, k to  
chw yta  za pióro, pow in ien dobrze 
znać życie, być człow iekiem  w spó ł­
czesnym we w łaśc iw ym  znaczeniu 
tego słowa, pow in ien jasno i  w y ra ź ­
nie w idzieć cel, dla którego pisze i  
wreszcie pow in ien rozumieć, że 
twórczość artystyczna jest jednym  z 
rodzajów  pracy ludzk ie j. A le  a r ty ­
sta — m ów i Fadie jew  — pow in ien  
w yw iązać się także z jednego jesz­
cze zadania: „pow o łany jest, by 
w ie le  przewidzieć  — w  zalążku no­
wego w in ien  ju ż  dostrzec t r iu m f te ­
go nowego“ . „Jedyn ie  ucząc się sta­
le Od życia, s tud iu jąc  len inow sko- 
sta linow ską teorię rozw o ju  społe­
czeństwa, jedyn ie  w  oparciu  o dużą 
wiedzę fak tyczną w  na jróżnorod­
niejszych dziedzinach, pisarz zdoła 
nie ty lk o  dotrzym yw ać k ro ku  życiu, 
ale je rów nież wyprzedzać i  w ie le  
przew idyw ać“ .

Fadie jew  po nowemu staw ia p ro ­
blem  nowatorstw a. Burżuazja uw a­
ża za now atorstw o nowe chw yty , 
nowe fo rm y. N ie można pom ijać  
znaczenia „fo rm a ln ych  odkryć“ . A le  
dziś now atorstw o to coś w ięcej. 
„N ow atorem  nazyw am y człow ieka, 
k tó ry  przede w szystk im  o d k ry ł no­
we w  życiu, o d k ry ł i  w  U jęciu a r ty ­
stycznym  ukazał to noiue w  jego 
rozw oju , w  perspektyw ie“ .

A u to r „M ło d e j G w a rd ii“  kładzie  
duży nacisk na  , konieczność w y ­
trw a łe j p racy nad utw orem . „ Is to t­
nie w artośc iow y u tw ó r prozaiczny  
można stw orzyć jedyn ie  w  w y n ik u  
bardzo dużej i  w y trw a łe j, nie ty lk o  
um ysłow ej, ale rów nież fizyczne j 
pracy, w łożonej w  opowiadanie, no ­
welę, czy powieść“ . Żm udna jest 
praca nad językiem . P isarz ma do 
w yb o ru  morze słów i  pojęć: trze ­
ba odrzucić m nóstwo w yrazów , aby 
w ybrać  słowo  . ą a jb ą j/lg ie j sku ­
teczne, Właściwe. Fadie jew  po w o łu ­
je  się na p rzyk ład  Lw a  T o łsto ja : ba­
dacze zna leźli przeszło dziew ięć­
dziesiąt w a rian tów  jednego z a r ty ­
ku łów  au tora „W o jn y  i  po ko ju “ . 
Praca T o łsto ja  nad słowem była g i­
gantyczna. Z  no tatek jego w idać, ja ­
ką o lb rzym ią  robotę przedwstępną  
w ykonyw a ł, rozpoczynając każdą 
nową książkę. S tud iow a ł specjalnie  
ję zyk  rosy jsk i, stare s ło w n ik i, g ro­
m adził słowa, zb ie ra ł fa k ty  i  obser­
wacje. K re ś lił p lany akc ji, p ro w a ­
dz ił karto tekę zrodzonych w  w yo ­
braźn i postaci. Podobnie ty tan iczn ie  
pracow ał nad rękopisem  G ork i. A u ­
to r „M o ich  un iw e rsy te tów “  • zawsze 
zalecał ipoczątkującym lite ra tom , by 
uczyli się języka i  w idzenia życia od 
ludu.

O lbrzym ie znaczenie dla poziomu 
dzieła ma um iejętność segregacji 
zebranego m ateria łu . D o jrza łe  oko 
m istrza  odróżnia od razu rzeczy n a j­
ważniejsze, k tóre należy ustaw ić  
centra ln ie , od bogactwa pobocznych  
szczegółów. Organizację m a te ria łu  
uważa Fadie jew  za rzecz n a jtru d ­
niejszą. „D zie ło  lite rack ie  to ja k b y  
mieszkanie  — niebezpieczna to spra­
wa, gdy się je  prze ludn ia“ . Fadie­
jew  przestrzega rjiłodych  pisarzy  
przed sztampą, przed specja lizacją w  
zakresie jedne j ty lk o  fo rm y. Realizm  
socja listyczny  • zakłada rozmaitość 
fo rm .

Na wszęchzwiązkowej kon feren­
c j i  m łodych pisarzy, b. absolwentów  
In s ty tu tu , W ystąpił K : F iedin. Jakie  
wskazania odna jdu jem y w  jęgo 
przem ówieniu. M łodem u p isarzow i— 
zdaniem F ied ina  — w ie le  pożytku  
pnąyńosi praca  w  gazecie. „D z ienn ik  
je$t szkolą obserw acji nad życiem “ , 
uczy kon tak tu  z życiem i  zw ięzłe j 
fo rm y.

F ied in  radz i prozaikom  zaczynać 
od fo rm y  k ró tk ie j:  „W ie lk ie  p łótno  
nie jest jeszcze w ie lk im  obrazem“ . 
Opanowawszy m nie jszy zakres — 
przejść do większego zadania. Ć w i­
czyć się w  kunszcie p isarsk im  
zawsze i  w  każdym  w ypadku. Nie 
w olno pisać dla m iesięcznika lep ie j, 
a dla gazety gorzej. „N ie  ma żad­
nych pośledniejszych „ga tunków  l i ­
te rack ich “ , ale is tn ie je  upośledzająr 
cy je  stosunek do n ich “ .

F ied in  śladam i Lenina („O  czy­
stość języka rosyjskiego “ ) i  G ork ie ­
go naw o łu je  do w a lk i z zaśmieca­
niem  języka p row inc jona lizm am i i 
żargonem zawodowym . W ymagania, 
któ re  staw iam y słowu, muszą być 
bardzo wysokie. Pisarz pow in ien  
znać „życie  słowa“  własnego na ro ­
du. Jedynie w  oparciu o bogactwo  
języka narodowego, czerpiąc ze źró­
deł tiuórczości ludu  — można stw o­
rzyć czysty, p iękny s ty l lite ra c ­
ki. F ied in  przypom ina sąd Aleksego 
Tołsto ja : „Język jest narzędziem  
m yś li“ . Otóż dla wyrażen ia bogac­
tw a  m yśli, bogactwa w iedzy o życiu  
koniecznością sta je  się bogata fo rm a  
Gźyii kunszt. iA lę  „kunsz t“ , k tó ry  nie  
służy w ie lk ie j treści jest oszustwem. 
To się w łaśnie nazywa form alizm em ; 
pow łoka  nie zaw iera jąca■ treści w e­
w nętrzne j, technika dla te ch n ik i“ .

' Grzegorz T im ofiejeip

W I E R S Z E  L U B E L S K I E
i .

Chodzę znowu po ulicach i wspominam: 
tyle dziejów i lat.
Jak nie kochać tego miasta Lublina, 
w którym życie, 
słońce i wiatr.
Stąd wiodła droga w przyszłość —  
najpiękniejsza ze wszystkich dróg.
Do Warszawy, do Łodzi —  
przez Wisłę.
Któż by o tym zapomnieć mógł?

Stare domy z uliczek i przedmieść 
nowym gmachom podają dłoń.
Tutaj nocą księżycową i we dnie 
rośnie życie 
tysiącem rąk.

Gdzie w ojczyźnie piękniejsze miejsce? 
Które miasto droższe, która wieś?
Tobie moja myśl i serce 
i nowa, gorejąca pieśń.

I I .

Na tej ziemi łagodnych wzgórz 
i podmokłych na przedwiośniu dolin, 
strach przed nocą wzbierał i rósł 
szumem smukłych przydrożnych topoli.

Na tej ziemi dzieliły miedze — 
źgała w oczy niejedna żerdź.
Kto tą miedzą przejdzie lub przejedzie, 
temu chłopska kłonica w pierś.
Ziemia w trudzie zasypuje granice, 
wilcze doły. W pracy rodzi się dzień. 
Rzucą w czerwcu łanyljtpszenicy 
dojrzały na drogę cień.
Po tej ziemi jedziemy wiosną, 
w czas roztopów i błot.
Patrz, już ziarno z podglebia wyrosło —  
ziemia nowy rozwija lot.

I I I .
Wracać co dzień do miast i siół,
ścierać rosę ze skroni i czół,
płynąć z prądem Bystrzycy, przez Bug,
iść drogami pośród tylu dróg;
patrzeć w pola, ogrody, sady,
witać nowe spółdzielcze gromady,
przypominać miejscowości znane:
Gościeradów, Bychawę, Janów,
w Międzyrzecu odwiedzać domy
bliskich krewnych i dalekich znajomych:
chodzić, chodzić po lubelskiej ziemi
i oglądać oczami swoimi,
jak w trudzie codziennym i prostym
ludzie budują i rosną.
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¡ANTONI ZAPOTOCKY

D Z I A D E K G Ł O S U J E * )

Rys. St. G ierow ski

D o „S p ó łk i“  O św iatowo- 
Fożyczkowej d la  oko licy 
Budczy zapisał się dziad 
w ie jsk i K o lm is tr. K o lm is tr 
m ieszkał w  nędznej cha łu - 
p in ie  i  pobierał co mies:ąo 

zapomogę. K iedyś zachorował. To 
znaczy po łożył się i już  nie mógł 
stanąć na w łasnych nogach, ani 
ty m  bardzie j w yjść przed chałupę. 
Innego rodzaju choroby nie uzna­
w a ło  się na wsi. Jakiś tam  katar, 
kaszel, bó l g łowy, k łócie  w  k rz y ­
żu, an i nawet ciąża u kob ie t — 
n ie  b y ły  na wsi uważane za choro­
bę. Bardzo często kobieta na d ru g i 
dzień po porodzie m usiała się brać 
do roboty. Chorym  było. się w tedy, 
k ie dy  ju ż  człow iek nie m ógł ruszyć* 
ani ręką, ani nogą. W  tak ich  w y ­
padkach Spółka wypłacała zapo­
mogę w  wysokości 20 g ra jca rów  
dziennie i  to przez 13 tygodni. 
Babc.a K o lm is trow a chodziła w  
każdą niedzielę do kraw ca B u- 
deczskiego, a ten jako sekretarz 
S pó łk i w yp isyw a ł polecenia. K w it  
op iewał na 1 z ło ty  40 gra jcarów . 
Przewodniczący W osm łk po tw ie r­
dzał swoim  podpisem i ju ż  potem 
kas je r W aldek w yp łaca ł K o ln rs tro - 
w e j 1 zł 40 gra jcarów . W yobraźcie 
sobie: gm ina dawała 1 zł na m ie­
siąc, a Spółka 1 zł 40 g ra jca rów  co 
tydzień. K o lm is trow a  odm łodniała, 
a dziadek K o lm is tr, k tó ry  przez 
całe la ta m o d lił się i  na n ic tak 
n ie c ie rp liw ie  nie czekał, ja k  na to, 
żeby go Pan Bóg pow oła ł do s e- 
b ie  i żeby się jego utrap ien ia  na 
ty m  święcie skończyły — ten dzia­
dek: K o lm is tr zaczął naglę żałować, 
że ju ż  m usi um ierać. Zaczął s ę 
m odlić, aby mu Pan Bóg przed łu­
ży ł żywot, choćby na okres tych 13 
tygodni, przepisanych w  Spółce na 
o trzym yw an ie  zasiłku. Pan Bóg 
tym  razem w ysłucha ł K o lm is tra  i 
poęw o lił mu żyć, dopóki nie w y ­
b ra ł , całego zasiłku.

K iedy ju ż  było zupełnie jasne, że 
K o lm is tr rozstanie się z tym  św ia­
tem , nie dawała dziadkow i spać za­
pomoga pogrzebowa.. W edług tego, 
co m ów ił k raw iec na w a lnym  ze­
bran iu , zapomoga wynies:e całe 10 
zło tych, je ś li ty lk o  będzie stu 
czł.onków. Każdy, członek w  w y ­
padku śm ierci drugiego zapłaci szó­
staka. Jeżeli będzie dw.ustu, to 
w tedy  zapomoga wyniesie 20 z ło­
tych. Spółka ma teraz stu trz y ­
dziestu członków, obliczał sobie 
dziadek K o lm is tr. To znaczy, że je ­
go baba zainkasuje całe 10 zło tych 
za skórę starego, bo nadwyżka spo­
nad stu członków idzie na fundusz. 
T ak to pow iadał k raw iec na zebra­
n iu . M ogłoby się przydarzyć, że 
zm arłoby na raz dwu członków, a 
dwa szóstaki za.inkasować jeden 
za drug im  —  toby nie była ła tw a 
sprawa. Dopiero k iedy zapisze się 
dwustu, zapomoga wyniesie 20 zło­
tych. Tak uchwalono.

Dziadek K o lm is tr snuje wspom­
nien ia  na śm ie rte lnym  barłogu, a 
wspom nienia grzeją. Dziadek ma 
ju ż  praw ie  80 la t. Napracował się 
przez cale życie. U gospodarzy, w 
kam ienio łom ie, na drodze. N ie zda­
rzy ło  się, żeby kiedy o czym decy­
dował, albo żeby głosował. W szyst­
ko  mu zawsze kaza li: masz to, K o l- 
m istrze, zrobić. O p ią te j p rz y j­
dziesz do roboty. O szóstej pójdziesz 
do domu. Tyle, a ty le  dostaniesz za 
robotę. Tak masz pozdraw iać pana, 
tak  masz dziękować panu, tak masz 
pana prosić, a tak się m odlić  do. Pa­
na Boga.

A  teraz n i stąd, n i zowąd na tym  
w a ln yp i zebraniu, ja k  to powiem 
dzia ł ten sakram encki kraw iec?

— W  Spółce jesteśmy wszyscy 
rów n i. Każdy jest swoim  w łasnym  
panem.. Czy m a m ajątek, czy go nie 
ma. Każdy ma równe prawa. N ik t 
n ie  m usi słuchać drugiego. Każdy 
może według swojego rozum u poda­
wać p ro je k ty , glosować i decydować, 
T y lk o  te postanowienia,.' uchw ały i 
przepisy są ważne, k tó re  sobie sa­
m i członkow ie przegłosują. Tego 
trzeba pilnować i  dotrzym ywać.

I  głosowało się. Każdy może pod­
nieść swobodnie rękę, czy jest za, 
czy przeciw. To znaczy zgadza się 
albo się nie zgadza .'K olm istr nie od­
waży! się podnieść ręki. N ie głoso­
wał. A le  sakram encki k raw iec spo­
strzegł.

— Są tu  członkowie, k tó rzy  nie 
korzysta ją  ze swoich p raw  i  nie gło­
sują. Na p rzyk ład  K o lm is tr. Czemu 
nie  głosujecie dziadku?

*) Z  książki pt. „P rzy jd ą  now i 
bo jow n icy“ ,

Dziadek podniósł ze zdziw ieniem  
głowę:

— To się m nie też n iby  dotyczy?
Ja mogę także głosować i  decydo­
wać?

—  A  dlaczego nie?
— No w idzic ie, ja , że tak  powiem, 

jestem  ty lk o  dziadem na u trzym a­
n iu  gm iny.

— A  iluż  to lu dz i wyście u trz y ­
m yw a li, dziadku, swoją pracą? M a- 
łoście się to napoc ili i  namęczyli. 
Już by was dawno gm ina po w in ­
na za waszą pracę m ianować hono­
row ym  obywatelem.

Obywatelem? — Tak to pow ie­
dział ten kraw iec przed wszystk im i 
ludźm i. I  przed W aldekiem, przed 
wójtem . A  on przecież zawsze, ile  
razy p rzy jdz ie  w yp łac ić  zapomogę, 
wrzeszczy na dziadka K o lm is tra : 
—■ Znowuście przyszli, darm ozja­
dzie? Znowu chcecie obżerać gm i­
nę? M yślicie, że m y, gospodarze, 
będziemy ty lk o  na was pracować? 
P ięknie by to wyglądało, ja kb y  tu 
każdy dziad chciał tak  ja k  w y 'ob­
żerać gminę. Ta skała pow inna was 
na dobre uka trup ić . N ie m ia łbym  
k łopotu, a gm ina w ydatków .

Rzeczywiście, m yś la ł sobie nieraz 
dziadek K o lm is tr: dlaczego skała w 
kam ien io łom ie tak  spadła, żem się 
ty lk o  z rob ił n iezdolny do pracy? 
Dlaczego żeś mnie, Panie Boże, nie 
dob ił do końca? I le  by się to u tra ­
pień oszczędziło i  ile  wym yślania?
A  teraz ja , stary K o lm is tr, b ity  i 
zahukany, ja  mam .prawo decydo­
wać i  głosować!

I  m im o śm ierte lnych boleści zro­
b iło  się dziadkow i lekko na sercu.
Z  przyjem nością wspomina, ja k  
podnosił rękę, on, dziad w ie jsk i, i 
ja k  po raz p ierwszy w  swoim  ży­
ciu m ia ł prawo swobodnie głosować 
i  decydować. To on zadecydował, że 
wszyscy m ają  wpłacać 20 gra jca rów  
co miesiąc do S pó łk i i  10 gra jca rów  
na zapomogę pogrzebową, w  w y ­
padku gdy zemrze ja k i członek.

To, co większość dobrowolnie i 
bez przym usu przegłosowała, muszą 
jednak wszyscy solidarnie prze­
strzegać, do trzym yw ać i  w yko n y ­
wać. I  o tym  pamięta dziadek ba r- 
dzó dobrze, ale przecież w tedy przy 
głosowaniu chw yc ił go strach. Do­
trzym a zobowiązania, za k tó rym  
głosował?

Jeśli idzie o płacenie sk ładk i — 
to nie ma obaw. Stoczył dziadek 
w ie lk i bój ze swoją starą, k iedy  o- 
świadczył, że zapisał się do Spółki. 
Babka żegnała się, załam ywała rę - 
,ce, prosiła, a k iedy i  to nie poma­
gało, zaczęła okru tn ie  wym yślać: 
„K to  by tam  kiedy Słyszał, molście- 
wy, dziad w ie jsk i i  do Spółki? 
W Spółce trzeba płacić, a ty  z czego 
będziesz p łac ił, stary wycieruchu? 
N ie dość tego, co przełajdaczysz i 
przekurzysz? Jeszcze mu się Spółki 

! zachciało. Popam iętaj sobie, że ode 
m nie na Spółkę ani grosika nie w y ­
cyganisz.“

„Przełajdaczysz i  przekurzysz“  — 
m edytu je  dziadek. Na tydzień pa­
czuszka ty ton iu , tego najtańszego po 
3 g ra jca ry  — to jest 12 gra jcarów  
miesięcznie. Co tydzień jedna szkla­
neczka ś liw ow icy za 2 gra jca ry, io  
jest na miesiąc 8 gra jcarów . W  ten 
sposób w yda je  dziadek te 2 szósta­
k i, k tó re  m u babcia K o lm is trow a 
w ydzie la z każdomiegięcznej zapo­
mogi gm innej.

Dobrze — w yrzeknie się. Rzuci 
palenie. Zresztą można kurzyć 
ob ie rk i z k a rto f li,  albo w iśniowe l i ­
ście. M ało się tego naku rzy ł jako 
m ały chłopak? I  ś liw ow icy nie bę­
dzie się piło. Z tego w yn ika , że dwa 
szóstaki na składkę są pewne.

No, aie co będzie ja k b y  k to  
um arł? Chryste Panie, skąd wziąć 
tego trzeciego szóstaka? To by łby 
dopiero wstyd, ja kb y  tak  k to  um arł, 
a dziadek K o lm is tr nie zapłacił, nie 
dotrzym ał tego, za czym sam głoso- 

. w a ł podniesieniem ręki.
A le  k to  może prędzej zemrżeć ode 

mnifc? — Tak sobie m edytu je  dzia­
dek K o lm is tr, przeglądając w  m yś li 
członków Spółki. Jest tam  k to  s ta r­
szy ode mnie?

Może stary Czajka? Ma więcej, 
n iż osiem krzyżyków ... Tak, ale 
Czajka gospodarzy jeszcze i  chodzi 
po ogrodzie. Całe la to  przespał- w 
szałasie, żeby m u chłopaki jab łek 
nie oberw ali. I  biega po w si ja k  B u­
rek. Nie, C za jk i nie ma się co oba­
wiać. Kostucha o n im , ani pom yśli. 
On mnie na pewno przeżyje — m y­
ś li dziadek K o lm is tr.

A  cóż stary Hroch? Ten to pżył. 
B y ł w  M eksyku z cesarzem M aksy­
m ilianem . Cesarz pan bidak został 
się tam  za oceanem, ale Hroch w ró ­
c ił do domu. A n i m u włos z g łowy 
nie spadł. Po prawdzie przyw iózł 
tam  ze sobą jakąś febrę, co znowu 
zdrow ia nie daje. Z ro b ili H rocha l i ­
stonoszem, dostał medal i  em erytu­
rę. Domek sobie postaw ił na skra­
ju  wsi. H roch na pewno będzie 
chciał ja k  na jd łuże j póbierać eme­
ry tu rę . Zasłużył sobie na to. Po co 
by m ia ł umierać? Nie, Hrocha ta k ­
że nie mamy się co obawiać — 
stw ierdza dziadek K o lm is tr;

A le , ale — jest jeszcze stary Ze­
man z K ow ar, sakra, z n im  już na­
prawdę niedobrze. P racował w  ko ­
pa ln i u  p rzygn ió tł go węgiel. Od te- . 
go czasu bulgocze w  Zemanie, ja k  
pod p rzyk ryw ką  w  garnku, k iedy 
się woda gotuje. I le  razy słychać z 
K ow ar sygnaturkę — każdy się py ­
ta, czy to już  Zem anow i dzwonią. 
W iadomo — co kopaln ia , to kopa l­
nia. No, daj mu Panie Boże. lekk ie  
odpoczywanie. A le  kto- dostanie tę 
jego chałupę? Tymczasem stary Zer 
man chodzi jeszcze po świecie, 
kaszle i nie um iera. Po co on się w 
ogóle do te j Spółki zapisał? Zeman 
nie daje spokoju dziadkow i K o lm i- 
strow i. To jest jednak bardzo po­
ważny konkurent. A  do tego, komu 
on tę śm ierte lną zapomogę zapisze? 
Baba śpi ju ż  dawno pod darniną,

dzieci dorosły, b łąka ją  się gdzieś
tam  po świecie.

Teraz to rzeczywiście zam yślił się ’ 
dziadek K o lm is tr na dobre, aż mu 
zmarszczki w yszły na czoło. Dzyń, 
dzyń — dzwoni coś niedaleko, gdy 
przym knąć oczy. Dzyń, dzyń — i  
znowu po c h w ili — dzyń. Dziesięć 
złotych. Całe b ie lu tk ie , srebrne 
dziesięć złotych. Orzeł po jednej 
stronie, a cesarz pan po drugie j. Jak 
to już  długo nie w idz ia ło  się złote­
go? —  -A tu  naraz dziesięć tak ich  
brzęczących złoci aków.

A  k to  je  dostanie? Baba, sakra. 
A  ja k  to gębę darła, k iedy się p rzy­
stąp iło do spółki. N ie dam, ani g ro­
sza — jęczała. I  wypom inan ie by ­
ło  — a teraz pobiera co tydzień 1 zło 
ty  40 gra jcarów . No, ale też prawda. 
Skąpa to ona tam  nie  jest. T yton iu  
dziadkow i ku p i co tydzień —  i  już 
n ie  tego najtańszego, ale po cztery 
grosze. I  ćw ia rtkę  ży tn ió w k i na 
miesiąc, żeby to s iiy  jeszcze nabrał. 
I  m ów i do niego „dz iadzius iu“ . — 
Uszanowania n iby  nabrała.

A le  — dzyń, dzyń — dziadku — 
dziesięć ziociaków, całe dziesięć zło- 
ciaków. Co ta baba z tym  zrobi? Po­
liczm y, no, dziesięć z ło tych to jest 
zapomoga na pól roku. Nie, gdzie 
tam, to praw ie na cały rok.

Uśmiecha się dziadek K o lm is tr 
do siebie i  m yśli, ja k  to dobrze, że 
się zapisał do te j Spółki. Czego to 
ten sakram encki k raw iec n ie  w yna­
lazł. A  czego to o n im  nie gadali, ja k  
tu  przyszedł na przym usowe osiedle­
nie. Czy to n iby  w  ogóle prawda, że 
go tu  po lica je  odstaw ili?  Bo jes t so- 
cja ł. A  baby opowiadają, że to n i­
by arcyksiąże R udo lf chodzi w 
przebraniu m iędzy ludźm i. L icho  go 
wie. Panowie zawsze m ają swoje 
fanaberie. A  fa m ilia  to się rzeczy­
w iście cesarzowi panu, z przepro­
szeniem, jakoś nie w ydarzyła , kona 
m u podobno ciągle la ta  po świecie. 
Syna m u zab ili. Nie, podobno nie 
zab ili, ty lk o  że rozzłościł się i  w y ­
szedł jednego w ieczoru z pałacu. 
Chodzi ponoć po k ra ju  ja k  zw yk ły  
człow iek, bo go stary w ygon ił. No, 
ale ten stary cesarz to też jest dz iw ­
na sztuka. A  na baby zawzięty, ja k  
M ałek, n iby  ten handlarz św iński. 
To dopiero m usi kosztować.

A le  znowu — ną co by cesarz pan 
w yb ie ra ł podatki? I  co by to by ł 
w a rt ta k i naród, ja k b y  cesarza pana 
nie  stać było  na parę panienek? Po­
dobno sułtan tu reck i ma ich całe ha­
rem y. Wozi to z sobą po całym  pań­
stwie. A  co tam  ta k i pogańsk i. su ł­
tan w a rt w  porów naniu z naszym 
cesarzem, panem z Bożej łaski?

T y lko  dlaczego n iby cesarz pan i  
jego m in is trow ie  nie pom yśle li, że­
by dawać po 10 złotych? Ano, zrob ił 
to ten socjalista —  ten kraw iec — 
je ś li on w  ogóle jest krawcem . Prze­
cież m ów i po niem iecku tak  samo 
ja k  po czesku, a pisać, pisze lepie j, 
n iż  wszyscy adwokaci w  mieście.

Tak. Teraz sobie już  um rę — m y ­
ś li dziadek K o lm is tr. — To już  w ia ­
domo, ja k  amen w  pacierzu. I  ju ż  
ani Czajka, ani H roch, ani ten sta­
ry  , Zeman — nie dadzą m i rady. 
Z tego w yn ika , że już  nie ma się co 
bać, żebym nie dotrzym ał tego, co 
się samemu postanowiło i za czym 
się, głosowało. Szkoda, że ta K ostu ­
cha nie może poczekać. Chciałoby 
się tak  jeszcze pogłosować. Aż du ­
sza w  człow ieku rośnie, ja k  się pod­
nosi rękę i  ja k  wiadomo, że się z 
tym  każdy liczy. Dziadek K o lm is tr 
pomału podnosi rękę do góry i  opu­
szcza ją  z powrotem . Po c h w ili z sa­
tys fakc ją  powtarza swoje ruchy 
i  n ie  może się nadziw ić.

K iedy babcia K o lm is trow a  weszła 
do izby — dziadkow i zaśw itało na­
gle w  głowie. Józiu, chodź no tu b l i­
żej, dzisiaj jest piątek? Nie? Tak, do 
n iedzie li byłoby jeszcze dwa dni. — 
N iechaj babcia pobiegnie do kraw ca 
Budeczskiego i niech mu powie, że 
dziadek do n iedzie li zemrze. — Co 
się tak  mroczysz? To już  na pewno. 
D latego powiedz, że p iękn ie proszę. 
Słyszysz? piękn ie proszę, żeby' by! 
tak  dobry i  niech napisze k w it  na 
zapomogę pogrzebową, dziesięć reń­
skich, rozumiesz? — Babcia rozp ła­
ka ła  się:

— Jezus, M aria, stary, co ty  w y ­
prawiasz?

W nętrze izby ledwo rozśw ietla ła 
wąska smuga z zaklejonego papie­
rem okienka. Chałupa należaja do 
gm iny, k tó ra  nie chciała dać pienię­
dzy na to, żeby ją  oszklić.

Dziadek nie w idz ia ł dobrze.
— To wy, panie m ajstrze? A  to 

dopiero baba pomieszała wszystko. 
Przecież ja  je j ty lk o  kazałem, żeby 
prosiła...

ASKAD MUCHTAR

— Wiem, dziadku. Przyszedłem
żeby wam  wyjaśnić, że tak  nie moż­
na. N ie mogę tego zrobić. Po p ie rw ­
sze dlatego, że w y jeszcze nie  um ie­
racie. Będziecie nieraz jeszcze w y ­
siadywać na progu i  n ie  jednemu 
jeszcze oddzwonicie sygnaturkę na 
pożegnanie.

N iedaleko chałupy' stała kap liczka 
z sygnaturką, a gm ina nałożyła na 
m ieszkańców chałupy obowiązek 
w ydzwaniania, ilek roć  w  Z ako la- 
nach rozstał się ktoś ze światem. 
W ydzwanianie należało do obowiąz­
ków  dziadka i  babci K o lm istrow ych .

— Po w tóre, w iecie przecież 
dziadku, że zapomogę wypłaca się 
spadkobiercom, gdy ju ż  k to  umrze. 
Chodzi tu  często o małe dzieci. Sami 
żeście za tym  —  o ile  pam iętam  — . 
podnosili rękę.

—  No to n iby  tak  by ło  panie m a j­
strze. Rzeczywiście głosowałem za 
tym  tą m oją ręką.

— No, w idzicie, dziadku, co było  
swobodnie i  według własnego rozu­
m u postanowione — tego trzeba do­
trzym ać. Ja tego muszę dopilnować, 
n ie  m ie jc ie  m i za złe.

— Za złe to ja  tam  nie mam, pa­
nie  m ajstrze. Wyście człow iek ro -  . 
zumny. Ja też w iem , że się swobod­
nie  głosowało ,ale też rozum u to ja  
tam  za dużo w tedy nie  m iałem. 
W ierzcie m i, panie m ajstrze, sakra, 
że ja kbym  w tedy m ia ł ten rozum co 
dzisiaj, to bym  w ystąp ił i  dałbym  
wniosek.

—  No, a ja k i to by łb y  wniosek, 
dziadku?

—r  Toby b y ł wniosek, żeby starym  
ludziom , k tó rzy  nie m ają  dzieci, 
Wtedy kiedy wiadomo, że muszą 
umrzeć, tak  ja k  to jest ze mną, że­
by się tak im  w yp łaca ło pogrzebowe 
jeszcze przed śmiercią.

— M yślic ie , żeby to mogło 
przejść?

— A  dlaczego nie? Ja, stary Ze­
man, Hroch, Czajka i  in n i starzy — 
m y byśmy b y li na pewno za -tym . 
No, ale teraz nie da się n ic  zrobić. 
N ie złośćcie się, panie m ajstrze, że 
was ta stara baba wyciągnęła z do­
mu. Wiecie, m yśla łem  sobie, że to 
jakoś weselej by się um ierało i  że 
je j starej też trochę by lżej było. 
Przecież ona tam  ze m ną za dużo 
dobrego nie  użyła.

— , Co byście to z ro b ili z tą 
piątką?

— No, urządziłoby się złote w e­
sele. Bo m y  już  razem 50 la t, a n i­
gdy nie by ło  pieniędzy. Nasze p ie r­
wsze wesele też znowu za huczne 
nie  było. Ja byłem  w tedy za pastu­
cha, a ona, Józka, na fo lw arku . Po­
bra liśm y się rano w  kapliczce przy 
mszy, a za godzinę trzeba by ło  zno­
w u  do roboty. Józka została na fo l­
w arku , a ja  odbywałem  poślubną 
podróż na piechotę, żeby m i się b y ­
dło w  Ujeździe nie rozlazło na 
w szystkie strony. T ak to panie m a j­
strze, ja k  człow iek leży i  n ie  ma nic 
do roboty, to go różne m yś li nacho­
dzą. I  tak  m yśmy sobie dopiero dzi­
s ia j pow iedzie li z babką, żeśmy się 
w łaściw ie kochali. I  tak  pomyślało 
się, żeby człow iek uży ł jeszcze t ro ­
chę przed tą śmiercią. A le  nie da się 
n ic  zrobić, bo się tak  uchw aliło . Po­
w iem  to Zemanowi, a może i Hroch 
się z tym  pogodzi, żeby na przyszłość 
przegłosować inaczej. A le  i  bez tego 
powiem , że n iby  ze Spółką toście 
m ie li, panie m ajstrze, dobry pomysł. 
To ludzie pow inn i zapamiętać, pa­
nie  majstrze. Szkoda, że was tu  po­
lic y jn ie  p rzyprow adzili. No, tak  się 
m yśli. N ie gn iewajcie się, panie, ja  
tam  naprawdę n ic  złego nie  myślę.
' — Nie, dziadku, nie ma się o co 
obrażać. A le  znowu niepotrzebnie 
m yślic ie  o śmierci. Jeszcze się prze­
cież podźwigniecie i  jeszcze może 
będziecie nieraz tańczyć z babcią 
oberka.

— Co to, to, panie m ajstrze, nie 
wcześniej, aż przed chórem an ie l­
skim . A le  jeżeli można zapytać: pó j­
dzie to cała Spółka na m ój pogrzeb?

— Pewnie, że pójdzie. Postanow i­
liśm y przecież, że w  pogrzebie każ­
dego członka Spó łk i wezmą udzia ł 
wszyscy in n i członkowie.,

— To dopiero będzie. Szkoda ty l­
ko, że się ju ż  sami nie zobaczymy. 
A  przem ówienie nad grobem bę­
dzie?

— Będzie, dziadku.
— To znaczy w  im ien iu  Spółki?
—  Tak w im ien iu  Spółki.
—  Aha, a czy chorągiew będzie 

także?
— Chorągiew? Nie, dziadku, cho­

rągw i jeszcze przecież nie mamy. 
A le  ja k  chcecie chorągwi, no to jesz­
cze jeden powód, żeby poczekać ze 
śmiercią.

przełożył Andrzej Piwowarczyk

U Z B E K I S T A N
W uliczce okolonej zielenią i mrokiem 
Stoi domek niewielki, świeci szóstką okien.
Dzieło budowniczego, znak, że się rozrasta 
I  zarazem ozdoba stalowego miasta.
Do szkieł okna i framug niebieskich, a wąskich 
Smukły czimar wyciąga zielone gałązki.
Tutaj mieszka Szamurad. Zapewne go znacie.
Jest to bowiem najlepszy hutnik w Begowacie.
Już minął dzień roboczy i teraz wieczorem 
Winna łoza śpi wsparta o balkonu poręcz.
Miasto w całym swym pięknie u nóg mu się ściele:
Wesołe stosy ognisk, sadów bujna zieleń.
Marzenia niezwałczone objęły go dzisiaj 
On to cały agregat poprowadził dzisiaj.
I  teraz patrzy w łunę rozbłysłą w oddali 
Uzbeckiej, młodej, przezeń wytopionej stali.

przeł. TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

S T A N IS Ł A W  S IE K IE R S K I

U w a g i  o
"WAŻNE prześledzenie 
k ry ty k i lite ra ck ie j i  re ­
cenzji w naszych czaso­
pismach lite rack ich  u -
p raw n ia  do wniosku,
że w  znacznej w iększo­

ści wypadków  nie spełn iają one na­
leżycie przypadającej im  ro l i zarów­
no w  oddzia ływ aniu na autora ja k  i 
na czyteln ika.

Znakom ita  większość tak  zwanych 
recenzji to m n ie j, lub w ięcej szczegó­
łowe streszczenia wydanych  ks ią­
żek, okraszone ogóln ikam i recenzen­
ta. O gó ln ik i m ają tę właściwość, że 
dadzą się z powodzeniem odnieść 
niem al do każdego omawianego 
dzieła literackiego.

D la przyk ładu  recenzja H. K irc h -  
nera — „S potkania pisarza“  („W ieś" 
n r 38 (320). Po in fo rm acy jnym  omó­
w ien iu  treści, poszczególnych p a r ti i 
recenzowanego dzieła, au torka w y ­
ciąga k ilk a  wniosków, w  rodzaju: 
„W  tym  opow iadaniu spotyka ją się 
ludzie o jasno określonej pozycji 
ideologicznej. P rzyw iod ły  ich do te­
go spotkania drogi, które prow adzi­
ły  do Polski Ludowej...“  „N atom iast 
wszystkie pozostałe u tw o ry  zb iorku  
cie rp ią  na „ideologiczne niedookre- 
ślenie“ .

„Ideologiczna niedoókreślenie" —  
a co to jest takiego? W łaśnie niedo­
określone określenie, a poza tym  
można by je umieścić rzeczywiście 
w  każdej recenzji, pod w arunkiem , 
że nie w y jaśn im y o co chodzi. Tak  
też uczyn iła I I.  K irchne r. A n i z tego 
ma korzyść autor, którego „ob jecha­
no“ , an i czyte ln ik.

Chodzi tu  o poważny problem , 
o pomoc jaką  au torow i p o w i­
n ien zapewnić k ry ty k  w  kszta ł­
tow an iu  i  rozw ija n iu  k o n flik tó w  epo­
k i. No a, że ta k ie j pomocy au to row i 
wspom niane om ówienia dać nie mo­
gą to chyba jasne. Trzeba szukać no­
w ych, w iększych fo rm  k ry ty k i lite ra ­
ck ie j, trzeba dyskutować na łam ach  
prasy problem y Literatury tak, ja k  to 
się dzieje w  Z w iązku  Radzieckim . 
K ró tk o  m ów iąc odczuwa się brak  — 
po b licys tyk i lite ra ck ie j. U cich ły  
burz liw e i  płodne dyskusje na tem at 
ep ik i („W ieś“ ), przebrzm ia ła kam pa­
n ia  o M ajakowskiego („N ow a K u ltu ­
ra “ ).

Ukazują się co praw da poważne 
prace w  zakresie h is to r ii lite ra tu ry , 
badania nad naszym dorobkiem  li te ­
rack im  w yda ją  obfite  plony, ukazały  
się rów nież pozycje książkowe oma­
w ia jące zagadnienia twórczości 
współczesnej . (K ierczyńska, M a tu ­
szewski), ale na łamach prasy lite ra ­
ckie j. Poza n ie w ie lk im i w y ją tk a m i— 
głucho. A  to oznacza u tra tę  dy re k -  
tyw ności w  stosunku do piszących, 
oznacza szkodliw ą bierność w  p o li­
tyce k u ltu ra ln e j, a w ięc rezygnację 
z podstawowych założeń w ychow aw ­
czych naszej lite ra ck ie j prasy w sto­
sunku do autorów.

U praw iane dotychczas fo rm y k r y ­
ty k i lite ra c k ie j z okaz ji recenzji nie 
w yda ją  się wystarczające. Przycza­
jo ny  k ry ty k  czeka na ukazanie się 
książki, streszcza ją  po uczniowsku, 
a następnie (w lepszym w ypadku) 
przykłada do n ie j u ta rte  schematy i 
stwierdza, czy pasują. A  więc okre­
śla, czy w idz i w yraźn ie  w a lkę  klaso­
wą, ro lę  P a rtii,  oraz „s tare  i  nowe“ .

Tego rodzaju k ry ty k ó w  jakże  
św ietn ie ocenił jeszcze... D obro lu- 
bow: „...przystępuje do autorów  z 
fo rm a lną  m ia rką, ja k  do p rzyp ro ­
wadzanych na pu nk t poborowy ch ło­
pów i  krzyczy „zda tn y “  lub „n ie  
zda tny “  zależnie od tego, czy m ia rka  
pasuje do re k ru ta , czy też nie. Roz­
praw a jest tu  k ró tka  i  zdecydowa­
na“ .

A  oto nasze, rodzime m ia rk i w  k ry ­
tyce lite ra c k ie j:

„Zapewne i  w  tym  upraszczającym  
skrócie dostrzeże czyte ln ik  zafałszo­
w an ia  natura listyczne, które zaw ar­
te są w  całym  poemacie“ . (W i. M a­
ciąg, „Ż yc ie  L ite rack ie “  n r 10— 1951 

' —  „O  twórczości S tanisława' P ię ta­
ka “ ).

Ę a tu ra łizm  — zarzut byna jm n ie j 
nie błahy. A le  dlaczego P ię tak jest 
na tu ra lis tą ? dokonuje zafałszowań, 
tego k ry ty k  nie pokazuje, natom iast 
w m aw ia w  czyte ln ika , że sam z pew ­
nością zauważył. Jeżeli tak, to cała 
zasługa po jego stronie, a jeże li je d ­
nak nie?

„H is to r ia  obu par — m ałżeństwa  
K ulba rów  i narzeczeństwa Walasz- 
czków  są może bardzo •życiowe, ale 
też bardzo nieprzekonywujące, zbyt 
przesłodzone. Psychologicznie me­
w y  trzy  manę“ . (L. Flaszen, „Z yc ie
L ite rack ie “  1951, n r 16).

I  bądź tu m ądry  — szanowny czy­
te ln iku ! Czy dlatego n ieprzekonyw u­
jące, że życiowe? Co to znaczy w y ­
trzym ać postacie psychologicznie? 
Jakto? A u to r w ie, że „psychologicz­
nie w ytrzym ane“ , ale czy życiowe 
tego nie  w ie  Powiada  — może. Pa­
radoks leży nie ty lk o  w  sprzecznych 
sform ułow aniach, ale przede wszyst-

Foto - WAF,

k r y t y c e
k im  w  oczyw istym  fakcie , że wiedza  
k ry ty k a  o życiu da się określić sło­
w am i: może w ie, a może nie.

Bogdan W ojdow ski zarzuca K o ­
prow skiem u („W ieś“ , n r  33/315) — 
„Zbe le tryzow ana b iog ra fia  ch łop­
ska“ ): „ P rzyk ra  jest zwłaszcza p rzy ­
rządzona przez autora gwara, na k tó ­
rą składają się z lepk i reg ionalizm ów, 
począwszy od mazurzenia, aż do 
wsze lk ich fo rm  gw ary podka rpa­
c k ie j“ .

G wara Koprow skiego jest rzeczy­
w iście n iekonsekw entn ie stosowana, 
ale ową „podka rpacką" w y m y ś lił ju ż  
k ry ty k  osobiście, a n ie  autor oma­
w iane j książki.

D o tykam y tu  prob lem u ogólnie 
znanego, lecz pewnych rzeczy nie 
dość jest powtarzać. Te „zafa łszow a­
n ia  na tura lis tyczne", i  „n ie d o trzy ­
m ania psychologiczne“  — ja k  za­
pewne czy te ln ik  dostrzega to — za­
słony dym ne poza k tó ry m i — jakże  
często — k ry je  się niew iedza k ry ty ­
ka o życiu. Zdaje się, że czas ju ż  aby 
w ie lu  k ry ty k ó w  zrezygnowało z ro l i 
poganiających pisarza  — ja k  to się 
m ów i —  w  teren, lecz mu tow a rzy­
szyło. Jak dotąd dow iedzie liśm y się 
o jednym  ty lk o  k ry ty k u  w  terenie, 
k tó ry  zresztą przyznał, że tak  m u się 
ty lk o  złożyło.

A le  samo towarzyszenie p isarzow i 
w  obserw acji i  p ra w id ło w ym  opisie 
fa k tó w  i  procesów społecznych oczy­
w iście n ie  w yczerpuje zadań w spó ł­
czesnej k ry ty k i.  Jest to dopiero je d ­
na i  — być może — nie n a jw a żn ie j­
sza strona medalu. Pozostaje druga
0 k tó re j, poza m a łym i w y ją tka m i, 
nasza prasa lite racka  m ilczy.

Zdezorientowanem u czy te ln ikow i 
może się na pozór zdawać, że nasze 
tygo dn ik i lite rack ie  is tn ie ją  g łów ­
nie  po to, by na. ich łamach m og li 
wieść k ry ty c y  spory z p isarzam i, a 
główne zadanie p isarzy  — to dostar­
czanie tem atów do tych sporów. 
Tymczasem czy te ln iku  — sprawa tak  
w yg ląda , że zapomniano o tobie.

Nie trzeba dziś n ikogo przekony­
wać, że w  Polsce Ludow e j czyta li te ­
ra tu rę  w iększa część społeczeństwa, 
reprezentująca rozm aite tradycje  
czytelnicze. Recepcja lite ra tu ry  jest 
różna i  wciąż jeszcze rozm aite o n ie j 
opinie czytelnicze. Poza n ieśm ia łym i
1 nie bardzo udanym i badaniam i 
„C zy te ln ika “  nie w iem y  co dzieje się 
z książką, k tó ra  doszła cZc? rą k  n ie  
k ry ty k a , lecz tego dla  którego zosta­
ła napisana, rąk  — robotn iczo-ch łop­
skiego odbiorcy i  nowego in te lig en ­
ta.

Z m ien iły  się program y nauczania  
w  szkołach średnich, m łodzież w y ­
rab ia  sobie nowy stosunek do lite ­
ra tu ry , czyta i  kom entu je  pisarzy  
współczesnych. Niezbadane są w y ­
ro k i naszego młodego i  masowego 
czyte ln ika  o naszej lite ra turze . W ie­
le k lubów  robotniczych posiada w ła ­
sne kó łka  lite rack ie , p rzy tereno­
wych, w ie jsk ich  św ie tlicach i  b ib lio ­
tekach powstają koła dyskusyjne...

Dotychczasowa ro la  k ry ty k a  koń­
czyła się zazwyczaj na zrecenzowa- 
n iu  w ydane j książki. To nie w y s ta r­
cza. Trzeba iść z książką do czy te ln i­
ka, uchw ycić proces recypow ania

uziem u ie i acKiego. tsez tego nie mo­
że być pełnej, rzete ln ie postu lu jące j 
pod adresem pisarzy k ry ty k i.

O m aw iając „B u rzę " Ostrowskiego  
zwraca D obro lubow  uwagę k ry ty -  

. kom  na fa k t, że w brew  ich n ie jasnej, 
negatyw nej o p in ii o O strowskim , 
czyte ln icy  i  w idzow ie ocenili sztukę  
pozytyw nie , zadecydowali o je j po­
wodzeniu. Sprawa w ydaw a łaby się 
bardzo prosta, gdyby nie poważne za. 
strzeżeniet k tóre trzeba na tym  m ie j­
scu wnieść. Chodzi m ianow ic ie  c za­
gadnienie tzw. ,,poczytnej pow ieści". 
N iem al każdy k to  zna Łódź zna ró w ­
nocześnie — „S ygna ł w  ciem no­
ściach“ . Zaraz po ukazaniu się k o le j­
nego num eru „Ekspresu Ilus trow an e ­
go , spotyka się se tk i ludzi w tra m ­
wajach, parkach, lub nawet na u l i ­
cach zaczytanych w  ow ej powieści. 
T akich  „sygna łów " mam y w  Łodzi 
więcej. Oto „D z ienn ik  Łó dzk i“  ry w a ­
lizu je  z „ Ekspresem“  przy pomocy 
konku re ncy jn e j pow ieści pt. „C ien ie  
areny", n ie jak iego Widzewskiego, 
kto  wie, czy nie lite ra ta ; lecącego na 
ła tw y  zarobek. Nie chodzi m i o rolę  
i^zaaania naszej codziennej prasy. 
Ważne jest w  naszym zagadnieniu to 
ze owe „pow ieśc i“  po db ija ją  serca 
ogrom nej ilości ludzi. I  to nie jest 
ty lk o  sprawa dreszczyków emocjo­
na lnych drobnomieszczaństwa  i lum - 
penpro le taria tu . Np. „ Ekspres“  c y ­
tu je  niejeden robo tn ik . Zapobiec w y. 
dawaniu szm iry, przeciwstaw ić  si» 
fa łszyw e j o p in ii czyteln iczej, powo- 
ac do życia nową, oto jeszcze jedne 

zadanie stające przed k ry tyk ie m . Je­
go bowiem zadaniem jest także obro­
na bezpośrednia czyte ln ika  przed 
szkodliw ą społecąjiie szrfiirą.

Siekierski Stanisław



ANDRZEJ S K U P IE N -FL O R E K  L i s t y  Z e  W  s i

Z  regionu podhalańskiego
Dyćse na Podhalu dobrze ino zato, 

e trzysta dn i z im y, reśta samo la

TK? a przekór te j s tare j gó- 
\  r  ais Kie j  przyśpiewce, up łyną ł 

cały bieżący rok. Tegoroczne 
owiem lato by to nie ty lk o  dłuższe, 
iż zazwyczaj, ale było też i  ciepłe, 

jednak nie za suche. S kutk iem  
nzy ja jących  w a run ków  atm osfe- 
icznych i  nawozów sztucznych — 
tórych w  tym  roku  dla ro ln ikó w  
odhala dostarczono o 50 proc. w ię - 
■j — nadzwyczaj p iękne i ob fite  
yros ły  siana i  koniczyny, tak  
■erwszego ja ko  też i drugiego po- 
rsu — jedyny i  bardzo w artościo- 
y  p ro du k t dobrego żyw ienia by- 
a, k tó ry  zarazem podnosi w y  da j - 
iść m leka.
Owiesek — jedyne zboże, udające 
ę na ska lis te j glebie podtatrza, 
:óry daw n ie j dla tubylcze j ludno- 
i  b y ł tym , czym na n iz inach psze- 
ca czy żyto  — w  tym  roku  i  on 
•wnież w ynagrodz ił tute jszym  ro l­
kom  stratę, jaką  ponieśli w ubieg- 
m roku  przez posuchę i  d w u k ro t-  
; gradobicie. Owies w  tegorocz- 
/m  plan ie  da ł swojem u gaźdz e 
tżo dorodnego ziarna i  obfitość do- 
ej słomy.
K ro w y  i  owce wypasają się na ha- 
ch, czy to tu ta j w  Tatrach, czy na 
żej potozonycn pod n o w y m  c a r­
em halach ja w o rk i —  rów nież i  
■e nie „z o y rc a ty  zębami po gołych  
'■ spiekoty pastw iskach, ate K arm i- 

się bu jnym  porostem soczystej 
iw y . Słowem, ca ta przyroda  — ję ­
l i  chodzi o reg ion Poanalański —  
raz z w yd a jn ą  pomocą tiządu i  w y -  
ioną pracą ro ln ika  stanęty o Oo k  
tbie, by w spólnym  w ys iłk iem , już  

drug im  roku  b-cio letniego p la - 
: pomnożyć p łody ziemi.
Jedynym  płodem naszej ziemi, ja -  

się tu ta j nie udał, to z iem niaki, 
óre w  przeciw ieństw ie do reszty 
aju, gdzie nie uda ły się na skutek  
suchy — u nas na coana lu  —  n ie - 
odzaj ziem niaków  nastąp ił w sku - 
i  d ługo trw a łych  deszczów i  to w  
resie w iosennym , co spowodowało 
/gnicie sadzeniaków wcześniej po- 
izonych, oraz opóźnienie dalszego 
izenia.
Mówiąc o dodatn im  p lon ie  siana 
słomy z owsem, i  to w  obecnej 
w ili  pewnych braków  na ry n k u  
ęsnym, w iem , że wśród luaności 
ast i  braci robotn ików , entuzjaz- 
t w ie lk iego nie  wzbuazę. Siano i 
ma z owsem, zapewne dla n ich  
' ma żadnego znaczenia—a jednak  
ym  urodzajem  trzeba się cieszyć 
entuzjazmować. Pam iętam y bo- 
sm, zeszłoroczny n ieurodza j paszy 
’ bydła, k tó ry  do tkną ł poagorską 
lać k ra ju , n ie  •m ie liśm y siana 
łomy z ow sem /& kl po łb itfp rw jik tbś- 
ja ka  była potrzebna do przezim o- 
nia bydła. Stan bydła w  tam tym  
tu b y ł zadawalający i  w yró .w ny- 
ł  s tra ty  spowodowane przez oku - 
ita . A le  że CRS, an i też PZGS 
■skich pow ia tów , nie za ję ły  się 
wozem paszy z innych  terenów, 
mo us ilnych  próśb ro ln ikó w , 
u siło to gospodarźy do m asowej 
sprzedaży i  zab ijan ia  „nad liczbo- 
ch“  sztuk bydła, co m ia ło  m ie j-  
w  miesiącach, od grudn ia do lu -  

o. Wtąply napraw aę mięsa było  
\ć, kom isje  skupu żywca nie na ­
dając nie chcia ły  p rzy jm ow ać do- 
iwadzanego bydła na p u n k t sku- 

a rozżaleni gospodarza w ra ca li 
lyd łem  do domów  i za bezcen 
zedawali je  p ryw a tn ym  hand la- 
m  na rzeź. Jeżeli chodzi o naszą 
łdzielczość samopomocową, na 
rą  w  ow ym  kry tycznym  czasie 
rz y li i  lic z y li wszyscy ro ln ic y  — 
trzeba rzec, że spółdzielczość, a 
zej k ie ru jący  n ią  zaw ied li i  w y -  
a li ogromne niedołęstwo i to tak  
¡kupie żywca jako  też i w  dostar- 
ttiu paszy, przez zorganizowanie  
uozu. Są to dwa duże błędy, k tó -  
obecnie mszczą się i dają znać o 
ie brakiem  mięsa, 
iz ięki in ic ja ty w ie  n iek tó rych  je d - 
tek  spośród m iejscowego ch lop- 
a, k tó rzy  w  porozum ien iu z PGR  
ispodarzam i zna jdu jącym i się na 
miach Odzyskanych, zorganizo- 
i  wagonowy dowóz słomy i  sia- 
ura tow ano około 30 proc. bydła, 

ie m ia ło  n iechybnie pójść na za- 
e. T u ta j na leżałoby postaw ić  
kre tne pytan ie : Dlaczego w ładze  
5, względnie pow ia tow e władze  
łdzielcze nie  m ogły dostarczyć 
tikom  po trzebne j paszy dla by- 

a dlaczego m og li to zrob ić p ry -  
n i ludzie? N ie było  w  tym  w y -  
ku żadnych n iem ożliw ości, sko- 
n h i m og li to zrobić. Dlaczego GS 
Poroninie mogła sprowadzić 3— 4 
tony słomy, a n ie  sprowadziła  
cej? Dlaczego ta sama GS uw a- 
kowala sprzedaż te j słomy, je d y -  

gospodarzom kon tra k tu ją cym  
iw ę  ln u  na ro k  1951? Co pow ie - 
ć o członkach  i  pracy tak ich  ża­
lów  w  powiecie, w  gm inie? M ó- 
się obecnie na naradach gro - 
Izk ich o tych ludziach i  o tych  
lach, i  to p rzy  udzia le delegatów  
iw ia tu  i  GS. N ie jeden z n ich  
;i się kajać i  do błędów przyzna- 

pod naporem ostre j k ry ty k i 
ipów, co m ia ło  m iejsce już  po 

d ru g i w  grom adzie G lirza rów  
ny.
asz G m inny Zw iązek Samopo- 
owy, organ zawodowy, jako  też 
ółdzielczy, ma szczęście gościć na

Zawiadamiamy wszystkich 
irenumeratorów naszego pi- 
¡ma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe, 
¡raz listonosze wiejscy 1 m iej- 
cy przyjmować będą wpłaty 
la prenumeratę w terminie do 
In ia 15-go każdego miesiąca 
ta miesiąc następny i okresy 
lalsze.

swoich zebraniach delegatów nie 
raz nawet z województwa, którzy  
nie rzadko w  sprawach ro ln iczych i  
zaopatrzeniowych k ra ju  są ty lko  
la ikam i, i  n ie jednokro tn ie  swoim  
wystąp ieniem  zrażają członków do 
organ izacji, a nieraz i  do rządu. Cóż 

powiedzieć o ta k im  obyw ate lu  de le­
gacie, członku wojew . Zarządu Zw. 
Sam. Chłopskie j, k tó ry  na w a lnym  
zebraniu członków Spółdzie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“  w Poroninie, 
na prośbę członków o zwiększenie 
przyazia łu  nawozów sztucznych dla  
tutejszego GS, odpowiedział:

— „P o co Warn potrzebne nawozy 
sztuczne, k iedy szkoda nawozów, 
skoro tu nie rodzi się żadne zboże 
chlebowe  — Rząd nasz k ie ru je  na­
wozy sztuczne tam, gdzie mało z ia r­
na w yda 12 — 15 m etrów  zboża. W y 
tu  macie same traw y , bez nawozów  
w yżyjecie , bo Rząd i  tak Wam mąkę 
przysyła i chleb m acie“ . —

To prawda, chleb m amy, nawet 
bia ły, ale ten obywatel, delegat, 
na jw idoczn ie j zapomniał, że ludność 
k ra ju  nie ty lko  chlebem żyje, że 
obok chleba są potrzebne: mięso, 
tłuszcze, m leko i  masło. Zapom niał, 
że naszemu Rządowi Polski Ludo­
w e j tak  samo i  na tych produktach  
zależy ja k  i  na zbożu i  Chlebie.

M y ro ln icy  w łaśnie z tych reg io­
nów górskich i  podgórskich, przez 
hodowlę bydła i  upraw ę traw  je ­
steśmy producentam i mięsa, m leka, 
masła i tłuszczu, ale żeby móc tę 
produkc ję  podnieść ir  zwiększyć do­
staw y ludziom  m iast i  robotn ikom  
m usim y coraz większe ilości siana, 
słomy i  buraków  produkować przez 
rac jona lną uprawę, k tóra wym aga  
stosowania nawozów sztucznych. 
W ie o tym  nasz rząd i  nie wym aga  
od nas z Podhala dostaw i  sprzedaży 
zboża państwu, ale domaga się od 
nas dostaw mięsa, we łny, m leka  
i  ja j.

Toteż każdy poszczególny ch lop- 
gospodhrz — rozum iejąc sw ój obo­
w iązek wobec własnego państwa  
cieszy się tegorocznym ob fitym  zb io­
rem  siana, koniczyny i  słomy z 
owsem, k tó ry m i to paszami w  tym  
roku  zapełn ił wszystkie stodoły, 
poddasza i ką ty  swojego zabudowa­
nia.

S kutk iem  tego podnosi się pogło­
w ie  bydła i  w  miejsce w yzby te j 
sztuk i z żalem sprzedanej, czy zabi­
te j zimą, dziś chowają się dw ie m ło ­
de ja łó w k i, z k tó rych  do la t dw u bę­
dą ju ż  krow y. Obecnie w  naszej 
gm inie p rzystąp iły  grom ady do 
w spółzawodnictwa w  dostawie m le ­
ka i  coraz to nowe powstają z lew ­
nie.

Jedną z ostatn ich to zlewnia m le ­
ka w  G lirza row ie  G órnym , która  
mimo, że najm łodsza, a jednak o trzy ­
m a ła  pierwszą nągrocfę za, n ą jw ię k - 

S lfa tęy jiąn figą ijń le fta ,'. Ąta- 
gró dą .tą  jest dptecz)car w e te ry n a ry j­
na przyrządów  ra tow niczych bydła. 
Cenne i bardzo pożyteczne narzędzia 
w  gromadzie.

P rzy jezdn i obserwatorzy tego­
rocznych obchodów dożynkowych, 
któ re  na szczeblu gm innym  obcho­
dziliśm y w Poroninie , podz iw ia li 
nasz tłu m n y  udzia ł i  rozradowane  
twarze, py ta jąc  nas o rację tych do­
żynek, skoro prócz w ieńców z owsa 
nie w idzą innych zbóż? M ądrą od­
powiedź dał im  chłop, prelegent 
Cachro, k tó ry  w  swoim  referacie  
dożynkowym  m iędzy in n y m i pow ie­
dzia ł:

„...Choć nasza skalna ziem ia nie 
rouzi petnoktosiste j pszenicy, bo nie  
rodzi zaanej, to jeunak cmop pod­
ha lański na ró w n i z cniopem z u ro ­
dzajnych oko lic  w  pszenicę i  zyio, 
cieszy się z każdej osiągnięte j naa- 
w yzm  pionu swej pracy, cieszy się z 
kuzaego snopka owsa i  każdej w iąz­
k i koniczyny, k tó re j większą ilość 
nad zw yktą  norm ę uzięk i swej p ra ­
cy, w yciągną ł z ziem i. Cieszy się każ­
dym  u irem  m leka uzyskanego przez 
podniesienie mleczności swoich  
urow , cieszy się kazctą przyhoaow a- 
ną sztuką cielęcia, barana czy trzo ­
dy cnlewnej. Z tego ty tu łu  ma też 
petne praw o do radosnego obchouu 
dożynek..“

Specyficzny k lim a t Podhala po- 
woauje, że m y tu ta j w  stosunku do 
reszty k ra ju , skup zboża w yko n u je ­
m y aopiero w  c h w ili obecnej. M am y  
owies, sprzedajemy państwu owies 
— a że tegoroczny urodza j b y ł ob­
fitszy , n iż ubiegłego lata, p lan sku­
pu iazie  sprawnie  — ludność pod­
jeżdża na p u n k t skupu tłum n ie  i 
grom adam i, w  m agazynie  w  P oron i­
nie góra sprzedanego państwu owsa 
rośnie. Uosobieniem chę tne j goto­
wości sprzedaży zboża mech będzie 
średn ioro lny gazda Sobek, k tó ry  
przez tegoroczną sprzedaż dw u tucz­
n ik ó w  spółdz. Sam. Chłopska uzy­
ska ł p raw o zw oln ien ia  od obow iąz­
ku  sprzedaży zboża, on jednak na 
zebraniu i  na naradzie gm inne j o- 
św iadczyl, że przew idzianą dla jego 
gospodarstwa ilość owsa odstaw i i 
takow y w  dn iu dla niego p rze w i­
dzianym  t j.  24.X . do p u nk tu  skupu  
odstaw ił, p rzy  czym pow iedział, że 
on ten owies sprzeda Lak ja k  i  jego 
współbracia  ch łop i z pszennych 
ziem  sprzedają swoją pszenicę, k tó ­
re j po zam ienien iu na mąkę i  jem u  
w  konsum pcji przypadnie w spó ł­
udzia ł, bo sprzedając państwu owies 
wie, że z państwowych dostaw na­
będzie sobie m ą k i pszennej dość. 
Ten sam Sobek zaś, w  dn iu  27.X, za­
kon tra k to w a ł w  tym  roku  ju ż  trze­
cią sztukę tr to d y  chlewnej, dla k tó ­
re j z miejsca o irzym a ł 100 kg ś ru ­
ty  zbożowej. — Sobek — ja k  pow ie­
działem  jest ty lk o  uosobieniem, bo 
za n im  idą średnio i  m ałoro lne ro ­
dziny Skow yrów , Rzadkoszóu), Skup- 
niów , Cudziechów i w ie lu , w ie lu  in ­
nych gospodarzy w s i podhalańskie j.
I  to n iecha j napawa otuchą braci 
rodaków , ludz i m iast i fa b ry k  i  po­
zw o li im  w ie rzyć w  nasz w ytężony  
marsz w  socjalistyczną Polskę.

Andrzej Skupień-Florek

Do 20 kg wz wyż
Chcę na łam ach gazetki złożyć 

serdeczne podziękowanie przewod­
niczącemu naszej G m inne j Rady Na­
rodow ej w  Bełdow ie — Stefanow i 
Andrze jczakow i. B ije  spekulantów  
i  pan ikarzy  po łapach, ile  w lezie. A , 
że przy okaz ji dostało się i m oje j 
babie Agnieszce, za to do A n d rze j­
czaka czuję wdzięczność, bo kobieta 
się zaktyw izow a ła , czyta teraz 
w szystkie wydawane zarządzenia i 
p iln u je  naszej G m inne j Spółdzie ln i

przed spekulantam i, ja k  oka w  gło­
w ie.

A  było to tak. P rzy la tu je  w ieczór 
do naszej cha łupy K luskow a i  po­
w iada, że „m yd ło  w yco fu ją  ze sprze­
daży od ju tra “ . H ukną łem  na babę, 
ale zam knęły się z m oją Agnieszką 
w  kom orze i  szeptały przez godzinę. 
Na d ru g i dzień m ia łem  odwieźć zie­
m n ia k i na p u n k t skupu. Pow iadam  
do Agnieszki, żeby jechała ze mną, 
ale baba postaw iła  się okoniem : 
„W ażniejsze m am  spraw y do zała­

tw ien ia , n iż z ie m n ia k i“  — wrzasnęła 
i  pobiegła na wieś. Na noc do domu 
nie  przyszła, a rano spotkałem  ją  
zm arzniętą na kość pod naszym skle­
pem spółdzielczym. Cały babski 
Bełdów  się zleciał. W rzask b y ł p rzy 
tym  w ie lk i, bo te, k tó re  sterczały pod 
sklepem przez całą noc, jakoś teraz 
w ypchn ię te  zostały na koniec k ilo ­
m etrow e j k o le jk i (Agnieżka też), a 
na przodzie znalazły się bogaczki z 
K luskow ą na czele. A  w szystkie po 
m ydło.

Pół dnia ta k  kupow a ły  po 3 i  5 kg. 
Agnieszka też przyn ios ła  5 kg  do do­
m u i poleciała znowu. A le  ju ż  z m yd ­
łem  n ie  w róc iła . Poszedłem d ru g i 
raz pod spółdzielnię, patrzę, ogłosze­
n ie  w is i na d rzw iach : „M y d ło  sprze­
dawane może być jedyn ie  w  ilośc i 
1 k ilog ram a lu b  w  ilośc i n ieog ran i­
czonej od 20 k ilog ra m ów  w zw yż“ ... 
Podpisał: przewodniczący GRN — 
Andrze jczak. Idę do magazynu, pa­
trzę, baby siedzą i  p rzekonu ją  się, 
że choć w y k u p iły  ponad 100 kg m yd­
ła  w  m agazynie je s t go ty le , że 
starczy jeszcze na trzy  miesiące.
' Dopiero teraz zrozum ia ły , że to 
spekulanci z K luskow a na czele ta ­
k ie  zamieszanie w y w o ła li. Dostało 
się im  od naszych kob ie t solidn ie . 
N a jzagorza le j p iln u je  spekulantów  
m oja Agnieszka. — N iech jeszcze raz 
spróbu ją! —  odgraża się.

Wojciech Stelmach

D z i i r y  p l a n o w a n i a
G m ina Lubaw a Wieś w  pow iecie 

N ow om ie jsk im  — to sami hodow ­
cy.

W iadomo, p rzy  ho do w li bekonów 
n iektó re  sztuk i, a m ianow ic ie  w y -  
sortowane m aciory i k n u ry , muszą 
iść na mięsno -  słoninowe, no i od 
czasu do czasu t ra f i się jakaś św iń ­
ska pokraka nie na bekon. Jednym  
słowem  mięsno -  słoninowe przy 
hodow li bekonów to zupełn ie tak, 
ja k  b ra k i p rzy  p ro d u k c ji da jm y na 
to m ate ria łów .

Przyszły p lany  na 1952 rok.
Z ebra li się k ie ro w n icy  , grup ho­

dowców, mężowie zaufania, samo­
pomocy, spółdzielcy i  radzą w  
G m inne j Radzie N arodowej.
: P lany  duże: 5000 bekonów i  900 
m ięsno -  słoninowych.

■— Dacie radę? — przewodniczą­
cy.

— Ciężko będzie, ale ż bekonam i 
poradzim y. Ten co w  51-ym hodo­
w a ł cztery, w  52-im  w yhodu je  pięć. 
Dobra! — mówią* ch ło p u  -¿o

A le  z m ięsni* i»i • shJi$iJCH#j»rni-4o 
chyba om yłką.

Przecież hodow li n ie  przestaw i­
m y —  5, 6, no, z dużą biedą —  7% 
bekonów pójdzie na mięsno -  sło­
n inowe. 350 sztuk, to wszystko co 
możemy. .

A  oni tak  ja k b y  chc ie li nas zm u­
sić do p ro d u k c ji b raków .

P od ję liśm y w ięc zobowiązanie 
na 52 ro k : 5000 bekonów, 350 m ię­
sno -  słoninow ych.

Poszło pism o gdzie należy. I  b a r­
dzo szybko przyszła odpowiedź. — 
Zgodnie z życzeniem uodowców lu ­
baw sk ich  obniża się p lan na 52-gi 
ro k  w  dostaw ie m ięsno -  słon ino­
w ym  z 900 na 830 sztuk.

Gdzieś w  górze usta lono, że 17% 
hodowanych u nas św iń  ,ia beko­
n y  się n ie  nada. To się nazywa czy­
ste p lanow anie! N ieskalane zw iąz­
k ie m  z rzeczyw istością. Czy dz iw ić  
się, że czołowy hodowca grom ady 
Tuszowce, ob. M acie j W., gdy w ia ­
domość do ta rła  do niego, m achnął 
ręką i  m ru kn ą ł pod nosem:

A n q v . b id z ie  ile  będzię. ,Co z 
im i .cadać! ■ ■ V ~

W. Bruda
’  4 łup im i.,ga^ać !‘)

W e s o ł y  k u ł a k
Strasznie się ucieszył nasz g ro - 

rriądzki k u ła k  B a jon 12 hek ta row y 
bogacz, k iedy  nasza w ieś T a rgo w i, 
sko odstaw iła w ykonany z nadw yż­
ką cały p lan  odstawy z iem niaków  
i odstaw iła  ponad 13 ton.

K ie d y  o tym  przekroczeniu, p la n u . 
zakom un ikow a ł nam  na zebraniu 
sołtys Kon ieczny — B ajon aż w  rę ­
ce klaskał, naw et o k rz y k i bojowe 
wznosił.

D z iw il i się ludzie  skąd u B a­
jona ta k i zapał.

—  To w idać dob ry  człow iek, nie 
potrzebn ie na niego szczujeta — o- 
dezwała się jedna z kobiet.

A  ludzie  k rę c ili g łow am i, że się 
tak  B a jon odm ienił.

—  A  cóż to za k u ła k  — m ów ili. 
— W arto  takiego za opłatą pokazy­
wać.

N ieste ty okazało się, że nie w arto . 
S tało się to jeszcze k ie dy  sołtys o- 
świadezyl, że B a jon z wym aganych 
odeń wg. p lanu 7 k w in ta li — od­
s ta w ił ty lk o  4,5 kw in ta la . Podia też

okazała się jego radość. C ieszył się 
— bestia, bo m yśla ł, że m u się u - 
piecze: „Pośpieszyli się, tym  lep ie j. 
G rom ada w  porządku. W ięc m i da­
dzą spokój, upiecze m i się“ .

N ie  up iek ło  m u się jednak. G ro­
mada postaw iła  się mocno —  i B o­
ja n  m usia ł odwieźć... z iem niak i.

P rzyw ióz ł naw et nie dw a i  pół a, 
pięć i  pó ł kw in ta la .

Chciałem  się zapytać chłopów  z 
innych  gromad, czy m ają też weso­
łych  ku łakó w  i  czy um ie ją  im  tak, 
ja k  m y przem awiać do rozsądku.

Stanisław K lim ek

D l a c z e g o  t y l k o  10%
K ie dy  piszę, że gromada M icha ło ­

wice, pow ia tu  m iechowskiego w  k ra ­
kow sk im  w ykona ła  p lan k o n tra k ta ­
c j i  w... 10 procentach, ku le je  ze sku­
pem zboża i  zalega z poda tkam i — 
to jes t szczera prawda. A  w y jaśn ie ­
nia p rzedstaw ic ie li GS, ZSCh i GRN 
to znowu blaga ja k ic h  mało.

K as je rka  GS oświadczy wam , że 
gromada była  źle zaopatrzona w  w ę­
g ie l i  dlatego hodow la się nie udała. 
M ich a lina  Bogata i  E lżb ie ta B ub - 
ka — cz łonkin ie  GRN pochwalą się 
na wyścig i, że a g itu ją  od rana do 
nocy, ale nic nie wychodzi, bo naród 
w oko ło  nie bardzo św iadom y. Soł­
tys A ndrze j W ó jc ik  i  Jan Kołacz — 
ak tyw is ta  samopomocowy wskażą na 
b ra k  paszy i  zakończą skrom nie, że 
sami stanow ią poryw a jące p rzyk łady  
ofia rności, k tó ra  nie wiedzieć dlacze­
go nie  działa na chłopów.

N ie da jc ie  się nabrać. W ęgiel oczy­

w iście  by ł, ja k  zresztą wszędzie, nie 
w iadom o ty lk o  —  gdzie, raczej — u 
kogo się podział. Szuka go w łaśnie 
p ro ku ra to r. Bubka i Bogata sławne 
a g ita to rk i nie oddały jeszcze, ani 
z ia rnka zboża. K o łaczow i rów nież się 
o tym  zapomniało. Jedynie sołtys 
W ó jc ik  odsprzedał państw u 300 kg 
zboża pod ją ł „p rzyk ła d o w o “  zobo­
w iązan ie na 1.200 kg.

Oto po ryw a jący  swą ofia rnością 
a k ty w  gm inny! Cóż, zbiera tak ie  
p lony na ja k ie  zasłużył. P roponu je­
m y wziąć go do galopu. A g ita to rk i 
może będą m n ie j gadać, ale p rzy ­
pomną sobie na czym polega w ycho­
wawcze znaczenie osobistego p rzy ­
k ładu , Kołacz zrozumie, że bez p ra ­
cy n ie  ma kołaczy, a bez p ra w d z iw e j 
o fia rności —  p raw dz iw ych  a k ty w i­
stów, sołtys nauczy się liczyć,a g ro­
mada podciągnie.

Jerzy Smutny

Śpiąca królewna i sikawka
M y w  O rońsku nie  chwaląc się 

um iem y Się śpieszyć. Bo w iadom o, 
że k to  prędko daje, dwa razy daje 
— dlatego jeszcze ciemno, a przed 
m agazyn skupu zboża w  Roszkach 
zajeżdżają fu rm a n k i. M agazynier, 
daj mu Boże zdrow ie, u w ija  się ow ­
szem niczego sobie, tak, że na 
ósmą, dziew iątą jest po wszystkim ... 
Pow iecie B a jka  — Tak, ale p ra w ­
dziwa ba jka  zaczyna się dopiero 
w tedy, gdy p rzy jdz ie  do zap ła ty za 
dostarczone zboże. O kazuje się 
w tedy, że w  Roszkach żyje (a raczej 
śpi) p raw dziw a śpiąca kró lew na. 
Jest n ią  kas jerka  magazynu Hele­
na Bomek. O 10 godzinie b iedactwo 
jeszcze chrapie pod p ierzyną — led­
wo na 12-tą do p racy zdąży.

Wobec tego chcie liśm y się pora­
dzić kochanej red akc ji, ja k  się 
zapa tru je  na pom ysł naszego ko leg i 
Jaśka K., k tó ry  jest... to znaczy co 
by było, ja k b y  te j śpiącej k ró le w ­
nie  tak  siknąć strażacką s ikaw ­
ką przez okno? W sta łaby chyba, co?

Z poważaniem  
Jakub M agura

Szanowny obyw ate lu  M agura. 
Weźcie pod uwagę porę roku  .— lis ­
topad — n iew ą tp liw ą  de lika tność 
śpięcej Heleny i n ieobliczalne na­
stępstwa ja k ie  m ogłyby spowodo­
wać użycie tego drastycznego środ­
ka.

Sądzimy, że ro la kró lew icza, bu ­
dzącego- śpiącą k ró lew nę przypaść 
pow inna prezesowi G. S. Redakcja

Drugi punkt skupu
Donoszę re d a kc ji naszej kochanej 

G azetki G m innej, że we w si Łuszcza- 
nowice, pow ia tu  p io trkow skiego za­
stałem  osobliwą sytuację. P racu je 
tam  m ianow ic ie  o jeden p u n k t sku­
pu za dużo. Te łuszczanow ickie dwa 
pu n k ty  skupu służą różnym  celom 
po litycznym , ale skupują n iem a l to 
samo: św ink i, c ie lą tka , ostatn io —• 
ziem niaki.

Na jednym  —  państw ow ym  w y ­
pe łn ia ją  ch łop i sw o je  zobowiązania 
wobec państwa ludowego. M a ło ro l­
ny  Ziemba w  m oje j obecności p rzy - 
w ióz 6 q z iem niaków  ponad p lan 
i ośw iadczył skrom nie: „ to  dla robo t­
n ików , in o  żeby koniecznie doszły, 
ale nie m ówta, że ode m n ie “ . W yw ia ­
du do gazetki w s tydz ił się dać. Gra  
czyk i Cieślik m ało ro łn iak i, także 

. w łasnow o ln ie  sypnęli p iękn ym i b u l­
w a m i . ponad plan. I  ta k  . p raw ie  
wszyscy ch łop i z grom ady. Piszę: 
„p ra w ie “ , ponieważ, kochana Redak­
cjo, zdarzają się tacy, co odstaw ia ją  
na „drugi punkt skupu“. Tam  rządzi 
n ie ja k i W ładysław Zyber, znany od 
la t skupywacz kurek, gąsek, św inek, 
cie lątek, teraz zaś i z iem niaków . Tę­
gi p lo tkarz, oczyw isty w róg  klasowy, 
m is trz  od w yw o ływ a n ia  p a n ik a r- 
sk ich  nastro jów . O statn io porządnie 
podreperow ał swój interes. W  ciągu 
k ilk u  dn i w epchnął ’ wystraszonym  
gospodyniom  k ilk a  w o rków  ; soli 
i teraz każda we w s i zupa prze­
solona, sprzedał ze trz y  . m e try  
m yd ła , masę pasty do butów . 
M n ie  nam aw ia ł na zeszyty, k tó rych  
podobno poza jego in teresem  ju ż  nie 
ma. A  ta k  gadał, żem się m usia ł z ła ­
pać mocno za le g itym a c ję  korespon­
denta, co —  ja k  w iec ie  —  pomaga na 
zan ik  czujności k lasow ej. O statn io 
u p ił i  p róbow a ł zbam ałm ucić m ało­
ro lnego Szlugę, ale ch łop się po m ia r- 
kow a ł i  z iem n iąk i p rzyw ióz ł na w łaś­
c iw y  p u n k t skupu. W  ten sposób 
gromada wyszła ju ż  na 90%.

A le  co zrozum ia ł b iedn iacki, pa­
tr io tyczn y  ch łop — tego G RN ,w ża­
den sposób pojąć n ie  może. Bo gdy­
by pojęła, n ie  la ta ły b y  u rżędn ik i 
chy łk iem  po sznurowadła do sk lep i­
karza. Co ważniejsze z likw id ow a no  
by iWreszcięjów: d-rjugi „pwąnkt; skąpiu“ . 
A  yfigrlOsnĘBąfZg, Gppmęęj  Rady. N a ­
rodow ej, bo to i  p lan  na 100% w y j­
dzie i zn ikn ie  jedna z podpór speku­
la c ji, bu rzyc ie l socjalistycznego ry n ­
k u  handlowego.

Piotr Pigwa.

Diua zapisy
W  naszej gm in ie  B ro jce  wiszą na 

tab licy  dwa zapisy wskazujące, k to  
i  ja k  odstaw ia zboże na p u n k t sku­
pu. Na p ierw szym  fig u ru je  Popek 
Jan — gospodarz jedno -hek ta row y, 
Pyszniak Jan — gospodarz na 3 ha, 
Józef P a w lik  — siedzący na pó łto ra  
hektara  piachu, A n to n i R udzki s o ł­
tys ze sw o im i pięcioma hektaram i, 
Ś w ide rek w łaśc ic ie l 2 ha i td. Ci od­
d a li zboże państwu w  te rm in ie , a 
n iek tó rzy  — ja k  R udzki — z nad­
wyżką.

Na d ru g im  znajdziecie Z akrzew ­
skiego z W o li R akowej gospodarza 
15 hektarowego, Zawadę Jana ze 
sw ym i 11. ha, P iasta S tan isława 12 
hektarow ca, Klepacza Franciszka 
posiadającego 11 ha dobre j ziem i itd . 
C i nie od s taw ili an i z ia rnka . Ponoć 
n ie  m ają nic. Teraz jes t według ich 
zdania tak, że n.a je dn ym  hektarze 
lep ie j się rodzi żyto, n iż  na 14-tu, 
'choćby nie w iem  jaka  by ło  gleba. 
S łowem  na odw ró t.

N ie mogą w ięc państw u sprzedać 
swoich nadw yżek zbożowych, bo ma­
ją  w  po rów nan iu  z b iedn iakam i 
znacznie m n ie j. A le  niech no p rz y j­
dzie ja k i tow a r do spółdzie ln i w  
Brojcach. Znow u wszystko odwraca 
się na opak. I  ta k i b iedn iuśk i ,14-to 
h e k ta to w y  Z akrzew sk i gna ja k  opę­
tany do sklepu. A  za n im  caia czere­
da Klepaczów, P iastów, K aw u lów . 
Są p iecyk i w  spółdzie ln i, dobra! K u ­
pią w  ciągu dn ia 20 sztuk. Są p ra lk i, 
w y k u p ili 70. Jest m ydło, b iorą. P ła t­
k i owsiane też. Przydadzą się.. Bo te ­
raz jes t w ed ług ich m niem ania tak, 
że ten bogatszy, k tó rem u się „m n ie j“  
rodzi na polu, m usi w ięcej to w a ró w  
w ykup ić , bo na w iększym  gospodar. 
s tw ie  gospodarzy.

Całe szczęście, że m y ta k  na opak 
w yw róc ić  gospodarki naszej gm iny 
B ro jce  n ie  pozw o lim y. P rzetrzepaliś­
m y spekulantom  i bogaczom ju ż  n ie ­
raz skórę, p rze trzepiem y i teraz. N ie 
podważą naszego p lanu i w ykonania 
naszych zobowiązań wobec Państwa 
nawet „n a jb ie d n ie js i“  bogacze.

M aciej Kobiera.

A N T O N I KO W O L M A R C IN E K
<•

Narodziny świadomości 
czy coś takiego

K ie dy  38 la t tem u, zdała od o j­
czystych stron, w  g łębokie j West* 
w a lii, dokąd rodzina m o ja  za Chle­
bem w yjecha ła , przyszedłem  ń  a, 
św iat, um a rł m ój ojciec. Całe u trz y ­
manie i  w ychow anie nas czworga  
spadło na m atkę. K tóż tam  wówczas 
m yśla ł o b iednej wdow ie po g ó rn i­
ku?... Późnie j o trzym yw a ła , (po k i l ­
k u le tn im  staran iu ) ren tę  w dow ią  
w  wysokości 5 z ł m iesięcznie.

Los pó łs ie roty n ie  c iężył m i b y ­
n a jm n ie j w  owych la tach pierwszego  
dzieciństwa. B y ło  m i nawet, ja k  to  
m ów ią „n a  rękę“ . Przed m a tką  
zawsze ła tw ie j u k ry ć  pewne p rz e w i­
n ien ie ; m a tka  ló  . w ie lu  w ypadkach  
w ys tęp k i swych dzieci osądza ser­
cem; a w  doda tku pięść m a tk i nie  
je s t ta k  tw a rda  ja k  ojca.

Codziennie p ra w ie  m a tka  m o ja  
by ła  poza domem, na zarobku  —  
albo odrobku u gospodarza k tó ry  b y ł 
tak  dobry i  p o zw o lił je j na m a łym  
kaw a łku  swego g ru n tu : zasadzić 
z ie m n ia k i; ze dw a razy do roku  je ­
chał do lasu po drzewo  —  Za to b ied - 
nd kobieta m usia ła  iść do niego do 
każdej robo ty  począwszy od n a k ła ­
dania oborn ika, na w iosnę, a skon«

■ czyudszy na młócce zim ową porą.

, Podczas nieobecności m a tk i m o­
g liśm y zabaw iać się w ed ług swego 
upodobania i  n ieskrępow anej w o li.

N iecha j w ięc n ikogo to n ie  dź iw i, 
je że li pow iem , że na ogół uważano  
m nie za w ie lk iego  „ rabusia “  i  w ró ­
żono, że n ic  dobrego ze m nie nie w y ­
rośnie. .

Takiego może nie  zupełn ie serio, 
zdania była  także m oja  m atka, oraz 
starsze rodzeństwo. A  to tym  b a r­
dzie j ie  w  doda tku osądzono, że je ­
stem bardzo up a rty , sk łonny do 
sp ie rk i, no i  w ie lk i kłam czuch, bo 
m am  rzadkie uzębienie. B ola ło  m nie  
tak ie  osądzenie. —  „R abuś“ ; n ie ­
grzeczny, szkodnik może... —  A le  to  
drug ie ; n igdy! To on i w łaśnie k ła ­
m ią  i  lu b ią  się sprzeczać, nie ja  —• 
m yślałem .

N iebawem  jednak, odw róciła  się 
ka rta  mego życia i  nastąp ił in n y  roz­
dział. N a jęto m nie do paszenia krów . 
Początkowo w  sw o je j wiosce i  to 
dorywczo, po powrocie ze szkoły. 
Później, w  osta tn im  roku  szkolnym , 
pow ędrow ałem  na „ ry c h ty k “  służbę. 
Opuszczając rodzinną chatę, p rzeko­
na łem  się, że to nie p raw da co m i 
się zdawało, że m atka  m nie n ie  ko ­
cha. K iedy  m nie żegnała, łzy p łyn ę ­
ły  je j po tw arzy, a słowa pełne tro s k i 
w y p ły w a ły  na usta: —  ...ty lko  n ie  
róbcie m u żadnej k rzyw dy, gospo­
darzu.

'»■' 1 W  rzeezyw istości chociaż być mo­
że k rzyw d y  nie zam ierzał m i n ik ł 
rob ić  to jednak  w iadom o, że... służba 

1 nie drużba“  —  poczucie sp ra w ie d li­
wości na jm u jących  było  bardzo  
względne. Spanie m ia łem  na w ąsk im  
ganku w  s ta jn i, pod jednym  p rz y k ry ­
ciem  z parobkiem . Dzień pracy roz­
poczynał się wczesnym  rank iem , 
a kończył późnym  wieczorem. Ca ły  
ten d łu g i dzień trzeba było  praco­
wać i  to n ie lekko, chociaż przecież 
zgodzony byłem  ty lk o  do paszenia 
bydła. Budziło  się we m nie  
pragn ien ie  zdobycia szerszych w ia ­
domości, przez czytanie gazet i  
książek, poza szkołą, p rzy paszeniu 

• bydła. Odtąd codziennie, wypędza­
ją c  bydło na pole zabierałem  ze so­
bą książkę..

Książka, czytanie stało się d la  
m nie czymś na zawsze niezastąpio­
nym . W dom u nie m ia łem  nic p rz y ­
jemnego. M a tka  w ym yś la ła  m i, że 
m arnu ję  czas nad książką  i  p rzy 
„g ryzm o len iu “ , a n ie  pomagam je j.  
Ze i  tak  z tego n ic  nie będę m ia ł, bo 

. do tego są in n i, lepsi — bogatsi. 
..C hw yta ła  m nie ogrom na roźpacz, 

a zarazem tęsknota do czegoś, co 
było tak  daleko ode mnie...

Postanow iłem  w tedy, że będę się 
sam kszta łc ił, by zostać p ra w d z i­
w y m  — zawodowym , s ław nym  p isa­
rzem. P lanow ałem  w ięc, że będę 
w. pew nej porze dn ia się -uczył zasad 

. p isow n i pogłęb ia ł swoje w iadom ości 
ogólne, a jeszcze późnie j p isał - -  tw o ­
rzy ł. Lecz, gdy przyszło do tego, że 
„będę się uczyć“ , bra ła  m nie ochota  
by czytać. N iedługo je dn ak  to ro b i­
łem , bo ciągnęło m nie, znowu do p i­
sania... A  w  rzeczyw istości, an i je d ­
no, an i drug ie , an i trzecie m i nie  
szło... W  dodatku m atka... Ja n ic , 
ty lk o  siedziałem  dumałem... —  I  w te ­
dy, w  tak ich  chw ilach, o tw ie ra ły  m i 
się oczy, poznawałem  prawdę, życia ; 
praw o  by tu  i  rozw oju . Prawo, k tó re  
m i-odebrano dla  sw o je j wygody, ko­
rzyści. W tak ich  chw ilach  rodz iła  
m oja  świadomość, poczucie p rzy ­
należności klasowej, poczucie n ie .  
spraw ied liw ośc i ówczesnego us tro ­
ju , k rzy ię dy  w yrządzanej m e j k lasie  
od w ieków ... poczucie godności oby­
w ate la  — człow ieka. A  równooeeś- 
nie, jasna stawała się droga dalszego 
postępowania, w a lk i ze „s ta rym  
o nowe“  — lepsze, szczęśliwsze życie, 
dla siebie i  d la  swych braci.

Antoni Kowol Marcinek
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